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SŁÓWKA. 


Gdy  coś  mnie  nadto  wzruszy, 
Lub  serce  mi  podrażni, 
Chowam  się  aż  po  us?y 
Do  swojej  wyobraźni. 

Tam,  o  każdziiitkiyi   porze, 
Schronienie  mam  zaciszne, 
Cłdzie  myśl  wyprawiać  nioże, 
Przeróżne  rzeczy  śmiszne. 

Miast  czerpać  próżną  chwałę 
W  tern,  że  jak  z  książki  gada. 
^^'  głupiutkie  słówka  małe 
Calutlia  się  rozpada. 

Te  słówka  mi  uciechy 
Sprawiają  nieraz  mnóstwo, 
Fiubię  ich  ))uste  śmiechy 
I   duf'li:i    icli    lll>óst\VO. 

Jak  l)hizeiik(»vvie  mali 
Słówko  się  z  słówkifiu  cackn. 
To  jęzor  mu   \v\\vali, 
Tn  s/,(y.\j)iat>  je  znienacka. 


.Icdiio  przez  (liuiiie  hasa. 
Wydając  kwik  wesoły, 
Niby  dzieciaków  masa. 
Gdy  wyrwie  się  ze  szkoły. 

JedneiDU,  w  tej  poiroiii. 
Pąsem  nabieiiną  łice. 
Gdy  żywszy  nicli  odsłoni 
Młodziutkicli  płci  różnice; 

Inne,  troszeczkę  z  boku, 
1'rzystajiie  .u<łzieś  nieśniicle 
I  stoi,  z  mgiełką  w  oku, 
Ja  lv  zadimiane  ciele; 

Te  dwa,  w  pustocie  nowej, 
Objęły  się  przyjemnie 
1  same  w  rym  gotowy 
Hplatają  się  bezemnie; 

Ja  patrzę  na  niewume 
Figielki  iLiłycb  dziatek, 
I  wolę  uiżli  imie 
Ten  malv,  \vlasiiv  światek.. 


o  HAIIDZO  ^LEUKZl^CZNEJ  LrPEKATUHZK 
POLSKIEJ  I  JM  STRAPIONEJ  CIOTCE. 

J.   K.   Tiol".   Dr.   Hi'.   St.  'raiuowsku-iiu;  po.-iwirL-am. 


I. 


IV'łua  uTacji,  zacna,  słodka, 
Żyła  sobie  stara  ciotka. 
Iłcz  zbytków,  lecz  i  bez  l)raku, 
.Miała  swój  domek  na  Szlaku. 
Oi)iócz  cnót  rozlicznycl).  wiełica, 
Hodowała  też  siostrzeńca. 
Brzydki  ctiłopiec,  z  krzywą  buzia.. 
Zwał  się  —  dajmy  na  to    —  Józio 
Ciotka  była  panną  czystą, 
A  Józio  był  modernistą. 
(Modernista  —  znaczy  cłiłopak. 
Co  wszystko  lobi  na  opak; 
Każdego  się  głupstwa  czepi, 
A  zawsze  cbce  wiedzieć  lepiej). 
Z  tym  smarkaczem,  ciotka  stara 
-Miała  strapień  coniemiara. 
Zawsze  jej  czentś  umiał  dopiec, 
Taki  już  był  brzydki  chłopiec. 
Próżno  ciotka  mu  wymienia 
Ałbo  fiUcka,  .ilbo  ITonia. 
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(u  ich  przykład  ws/ystkiju  świeci 
.Jako  grzecznych,  dobrych  dzieci; 
On,  rozeprze  się  wygodnie, 
Obie  ręce  włoży  w  spodnie, 
Śmieje  się  i  kiwa  głową, 
Jakby  mówił:  gadaj  zdrowo! 

11. 

'In  rzecz  nic  d«>  uwicizciiiii 
(o  on  ma  za  przywidzenia! 
Czasem  coś  bez  sensn  maże 
I  jnówi,  że  to  w  i  t  r  a  ż  e. 
Tf)  znów,  wieczór,  łńega  nagn 
I   rozbija  wszystlcicli  lagą. 
("iotlca  krzyczy:  Jovsepb !  arrete! 
A  on:  ,, Ciociu,  to  kabaret!" 
Wszystkie  meble  w  domu  psuje: 
Mówi,  że  sztukę  ,,  s  t  o  s  u  j  e  ". 
Wszędzie  wlezie,  wszędzie  dotrze, 
Depra\s'uje  dzieci  młodsze. 
To  rzecz  w  Polsce  niesłychana : 
Nie  chcą  wierzyć  już  w  bociana! 
Kiedyś,  wpada  mała  Hanka : 
—  ..Ciociu,  jestem  r  o  t  o  n\  a  u  k  a 
Któż  cię  tak  nauczył?!     -  .. Józio" 
.\fó\vi  z   rozpalon;!    huzia.. 
..A  ja         szepleni   Liidwic/ka 
.Ifstcin  święta    pla-saniiczka". 
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(liuciaż  zwykle  dobia,  słodka, 
Zawyła  ze  zjrrozy  ciotka: 
Raziła  ją  nakształt  uromu 
Taka  hańba  w  polskim  domu! 

III. 

Czasem,  dobra  ciotka  woła: 

,, Usiądźcie  dzieci  dokoła, 

Powiem  wam  o  dawuycli  dziejach, 

0  hetmanach,  kaznodziejacli, 
Potem,  każde  z  was  wymieni, 
ICtóregt)  najwyżej  ceni". 

A  Józio  ze  śmiechu  kona 

1  krzyczy:  ., Ciociu!  Kambrona!" 

IV. 

Czasem,  a  najczęściej  w  poście, 
Przychodzą  do  ciotki  goście. 
., Józiu,  prz}'~svitaj  się  z  Panem! 
Co  ty  tam  za  parawanem  ? ! 
Wyłaź  stamtąd,  puść  Haneczkę 
I  powiedz  gościom  bajeczkę"'. 
Wylazł  Józio,  ^łową  kiwa 
I  w  te  sh)W;i  się  odzywa: 

l)ajic::ka  p<i)ia  Jachuio/czd. 
S/cLs  Jia  sukni  zrobił  p/miu;. 
()bl(il  ł)0~a'ii')ii  pomz('iii  mami: : 
A  wiihąc  ją  ,1'  sroiiim  i^/iii'a<ir. 


Juk  przepraszać,  sam  jut  nic  icic 
„P/a/na  głupskco  —  mama  doda 
Ale  ponczu,  ponczu  szkoda  /" 
Skończył  Józio,  ,ii;ość  się  śmieje, 
A  ciotkę  wnet  krew  zaleje: 
ł^iedaczka  dostała  mdłości 
I   ze  w^stydu  i  ze  złości. 
Tak  ten  niegodziwy  ctiłopiec 
Zawsze  ciotce  umiał  dopiec. 


Tak  sic  trapi  dobra  ci«-)tka. 
Pełna  uracyi.  zacna,  słodka, 
Lecz  najwięliszą  ma  subjekcję, 
Gdy  rozpocznie  z  Józiem  łekcję. 
Dojdźże  ładu  z  talcą  głową; 
Zawiszę  ma  ostatnie  słowo ! 
Ciotka  prawi  o  ..Trzecłi  Psałmach' 
Józio  o  ..tańczącycli  palmacłi"; 
Ciotka  mu  o  a[)ostołaeli. 
On  jej  o  sperniatozoach; 
Ciotlca  uczy  kto  był  G  a  1 1  u  s  , 
On  pojn-awia:  ., Ciociu,  Płiallus!" 
Ciotka,  znów  z  innego  wątku. 
Baje  o  świata  [>oczątku. 
Józio  się  ząb  za  ząl)  kłóci, 
Że  świat  ciiłv  powstał  z  ClłCCl. 


(Mruknie  ciotka  w  pasji  szewskiej: 
..Wciąż  ten  łajdak  Przybyszewski!") 
Ciotka  znów  o  ideałach  — 
Józio:  „ciociu,  co  to  wałach?'' 
Talcą  ciotka  ma  subjekcję, 
Gdy  rozpocznie  z  Józiem  lekcję. 

\l. 

Kiedy  wieczór  już  zapada. 
Ciotka  do  snu  się  uldada: 
Józiu!  zostaw  ten  rozporek 
I  chodź  odmówić  paciorek. 
Niech  Józio  przy  łóżku  klęknie, 
I  powtarza  ułośuo.  pięknie; 
;,Boziu,  uisłysz  głos  chłopczyny, 
Odpuść    s  y  n  ó  w    naszych  winy ! 
Polska  cię  na  pomoc  woła ! 
Niech  tradycyi  i  Kościoła 
Pozostanie  sługą  wierną! 
Erotyzmem,  ni    m  o  d  e  r  n  ą 
Niech  się  naród  ten  nie  spodli!" 
Teraz,  Józio  się  pomodli, 
Za  mamusię,  za  tatusia, 
Potem  gi"zecznie  się  wysiusia 
1  spokojnie,  cicho  zaśnie. 
Brzydki  chłopak  mruknął:  ,, Właśnie!" 

Pisane   w    i. 


V) 


ACH!  CO  ZA  PRZEŚLICZNE  ABECADŁO! 

(Fragment  zamierzonego  dzieła. 


Barbara  się  bawiła  z  Bernardynem  bardzo. 
Lecz,  że  taką  zabawą  zacni  ludzie  gardzą, 
Teraz  każde  zosobna  winy  swoje  maże: 
Bernardyni  boczy  Bouu.  a  bębon  Barbarze. 

i.  c. 

Certował  się  oonocy  z  ("ecylją  ('elestyn 
Z  ilu  dań  ma  się  składać  ich  miłosny  festyn; 
Dziś,  błąd  swój  poniewczasie  pojmować  zaczyna 
Cesia,  całując  chłodne  ciało  Celestyna. 

I>,  i\. 

nliiii;i  dyskn.sjc  z  durniem  <lorzeczna   Din-ota 
Wiodła,  co  jest  ważnejsze,  czy  miłość  czy  cnota 
Tymczasem  się  ściemniło:  gdy  weszli  rodzice, 
W  dłoniach  durnia  dostrzegli  Dorotę  dziewicę. 

E,  e. 

Ekscytowała  Edzia  eteryczna  Emma 
Iż  przewrotnej  miłości  chce  poznać  dilemma: 
Poty  się  naprzykrzała,  az  wreszcie,  znudzony. 
Edward  ewakuował  Emmv  edredon\'. 
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DZIADZIO. 


Raz  maleńka  Fryderyka 

Miała  dziadzię  tabetyka. 

A  że  stąpał  dość  niezdarnie. 

Dziecię  pusty  śmiech  ogarnie. 
., Przestań,    —  rzecze  jej   na   to  staruszek  łagodnie 
1  ja  biegałem  niegdyś  żwawo  i  swobodnie; 
A  że  mi  dziś  cliodzenie  idzie  jak  po  gi-udzie, 
To  dlatego,  żem  w  pracy  żył  ciężkiej  i  trudzie". 

Dobre  dziecię,  zawstydzone, 

Poszło  płakać  aż  na  stronę; 

Odtąd,  zawsze,  w  czci  głębokiej, 

Podpierało  starca  kroki. 

Pamiętajcie,  drogie  dziatki. 
Nie  żartować  z  ojca,  matki. 
Bo  paraliż  postępowy 
Najzacniejsze  trafia  ułowy. 


TKTRAJ.()(i.T.\  Z  KA.ll^yrU  PENSYONARKI. 


1.  Steianja. 
( Powieść  psychologiczna. ) 

Kto  poznał  panią  Stefanią 
Ten  wolał  od  innych  pań  ją. 

Coś  w  niej  już  takiego  było 
Że  popatrzyć  na  nią  miło. 

Oczy  miała  jak  bławatki 
I  na  Mobio  ładne  szmatki. 

Ctiociaż  to  rzecz  dosyć  trudna 
Zawsze  była  bardzo  scb ludna. 

Aż  mówił  l<ażdy  przechodzień: 
,,Ta  się  musi  kąpać  codzień". 

Choć  męża  miała  filistra 

\\'  innych  rzeczach  była  bystra. 

Jeździła  aż  do  Abacji 
Po  temat  do  konwersacji. 


Prócz  tego  natuxa  szczodra 
Dał?  iąi  h.  ładne  biodra. 

Raz  ją  poznał  jeden  malarz 
Który  często  pijał  ałasz. 

Jak  ją  zobaczył  na  łilisie 

Zaraz  w  niej  zakocliał  w  mis  się. 

Miała  w  uszach  wielki  topaz 
I  była  wycięta  po  pas. 

Przedtem  mdział  różne  panie 
Ale  zawsze  bardzo  tanie. 

I  do  swego  interesu 
Miały  dosyd  podłe  dessons. 

Strasznie  się  zapalił  do  niej 
Wszędzie  za  Stefan  ją  goni. 

Miał  kolorową  koszulę 

I  przemawiał  ]>ardzo  czule. 

Żeby  dała  mu  natcłmieoie 
Ale  ona  mówi  że  nie. 

Ze  umi  kochać  bez  wranic 
Ale  ti>  tvż  bvło  nu  iiic. 


Słówka. 


rotein  jej  mówił  na  raucie: 

,, Dałbym  życic  żebym  miał  cię", 

Jalc  zobaczył  że  niesposób 
Poszedł  znów  do  tamtych  osób. 

Ale  już  zaniz  za  l)iaiu;\ 
Mówił,  że  to  nic  lo  samo. 

Takiej  dostał  dziwnej  mauji 
Że  cliciał  tyllco  od  Stefanji. 

Bo  to  zawsze  jest  najgłupsze 
Kiedy  się  Icto  przy  czem  uprze. 

Mówili  mu  przyjaciele: 
Czemu  jesteś  talvie  ciele. 

Z  kobietami  trzeba  twardo 
A  nie  cackać  się  z  pnlardą. 

Więc  jej  zaczął  szarpać  suknio: 
A  ta,  jak  na  uie^o  lukjiie. 

Wtedy  całlviem  stiaeil  Innnor 
1  upijał  się  na   ,n)i(U'. 

ł'otem  do  Stefanji  lubej 
liist  najiisał  dosyć  grulły. 
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Ze  to  będzie  znakomicie 
Jak  sobie  odbierze  życie. 

A  ona  myślała  chytrze: 
.,Tol)y  bv}o  iiienajbrzydsze". 

Lecz  jak  przyszło  co  do  czego 
Jakoś  nic  nie  było  z  tego. 

Potem  znowu  za  łat  kilka 
Przyszła  na  nią  taka  cli^\n]ka. 

I  myśłała  czy  to  warto 
Było  być  taką  upartą. 

IjCcz  tymczasem  mu  wycliłódło 
Bo  już  była  stare  pudło. 

Tak  to  łudzie  trwonią  lata 
Że  nie  są  jak  brat  dla  brata. 

Z  tem  największy  jest  ambaras 
Żeby  dwoje  chciało  naraz.     / 
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2.  Ernestynka. 

(Powieśr  obyczajowa). 

Dniua  znów  była  dziewczynka 
A  zwała  się  Ernestynka. 
Jeden  miała  smutek  wielki 
Bo  ojciec  robił  serdelki. 
A  przeciwnie  zato  ona 
Była  bardzo  wykształcona. 
Wciąż  czytała  co  się  zniiepci 
Śliczne  francuskie  powieści. 
Mówili  o  niej  Bógwico 
Że  jest  tylko  półdziewicą. 
Nie  każda  jest  taka  święta 
Żeby  zaraz  mieć  bliźnięta. 
Raz  ją  ojciec  przez  to  zła]wl 
Bo  jej  narzeczony  chrapał. 
Straszny  ła-zyk  się  zrobił  w  domu 
Że  tak  cz^^lią  pokryjomu. 
Każdy  wrzeszczał  o  czym  innym 
Jak  zwykle  w  życiu  rodzinnrm. 
Ojciec  najgorsze  w\Tazy 
Povvtarzał  po  kilka  razy. 


<)iia  płakała  rioliutko 
Jv»  ją  przyteiu  kopiiaj  w  U'lk<). 
A  potem  jeszcze  jej  ostro 
Zakazał  bawić  się  z  siostrą. 
Że  się  taka  sama  świnka 
Zrobi  jak  ta  Ernestynka. 
Z  książkami  tyż  była  łieca 
Wszystkie  powrzucał  do  pieca. 
Ctioć  sam  nie  wiedział  dlaczeiio 
Co  ma  jedno  do  drugiego. 
Wkońcu  ustały  te  krzyki 
Poszedł  rano  do  fabryki. 
Na  co  człowiek  się  naraża 
Kiedy  ojca  ma  masarza. 
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3.  Franio. 

( Powieść  dydaktyczna. ) 

Franio  był  to  cliłopiec  mały 
Ale  był  bardzo  iiieśmiały. 
Lubił  widzieć  u  siostrzyczki 
Kiedy  zdejmuje  spódniczki. 
Zaraz  rol)il  się  niebieski 
I  w  oczach  miał  rzewne  łezki. 
Aż  mówiła  dobra  niania : 
„Żeby  szlak  nie  trafił  !<' ranią" 
A]])(>  się  w  kąpieli  śmiała: 
..Tobieby  się  żona  zdiila". 
A  on  patrzył  pizestraszony 
Bo  nie  był  nświadoniiony. 
Naradził  się  Tato  z  Mamą 
I  Babunia  tyż  to  samo. 
Że  to  już  ostatnia  pora 
Zawieźć  Frania  do  dolctora. 
Doktór  zaraz  wziął  trzy  ruble 
I  kazał  go  moczyć  w  lvubłe. 


powiedział  że  tu  dziedziczne 
('ierpienie  psycho-fizyczue. 
I  że  mu  to  przejdzie  z  wiekiem 
Jak  będzie  dużym  człowiekiem. 

Złe  sobie  daje  świadectwo 
Gdy  kto  wyszydza  kałectwo. 
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4.  Luduiiła. 

( Powieść  faula«lyc/>na . ) 

Inna  znów  dziewczynka  była 
A  wołali  ją  Luchniła. 
Mimo  dość  tłustego  cielsl<:a 
Była  bardzo  niarzycielsłca. 
Często  śniło  się  jej  w  nocy 
Że  ją  Ryceiz  miał  w  swej  mocy, 
A  ona  z  wielką  ociiotą 
Uwieńczała  go  ftwą  cnotą. 
I  w  sympatji  dnń  iniotahi 
Duże  łcształty  liwegu  ciała. 
Nilct  na  palcach  nie  policzy 
Ile  niiala  z  tym  słudyczy. 
Jednej  nocy  l)awiąc  wspólnie 
Rycerz  czuły  był  szczególnie. 
Ciągłe  mówił:  ..Ach!  Ludmiło!" 
(Niby  tal?;  się  to  jej  śniło). 
Wciąż  mężniej  sobie  poczynał 
Aż  łóżłco  wpadło  w  Urynał. 

Olo  jalv  na.s  l)icdiiych  ludzi 
KzcczYwistośu  ze  snu  budzi. 
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z  NAtJTROJÓAN'  WIOSENNYCH. 


Nicinasz  nic  iiiilszegu  ponad 
Ciągnący  żeński  pensjonat. 

(Sunie  sznurkiem  przez  plantacje, 
W  ciszy,  zwolna,  uroczyście  — 
Zielono,  pachną  akacje. 
Słońce  gzi  sie  poprzez  liście  —  — 

Ciągnie  podwójny  sznureczek 
Takicli   przemiłych  uwieczek. 

Cieplutko,  wiosna,  południe, 
Ławeczka,  pjóżniactwo  boslśie. 
Myśli  rozigrane  cudnie 
W  jakieś  koziołki  szelmoskic 

Ida:  duża,  Juiiiejsza.   mała. 
Koł)iecości  gama  cała. 

Ptaszek  ćwierka  gdzieś  tam  z  gójy 
Swoich  liryk  ,, pierwszą  serjc", 
Zapoznanych  serc  tortury 
I  celiljatu  mizurjc      •  — 
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Pod  kapotktt  ^laiialową 
Kysuje  się  to  i  owo. 

,,W  lytm  iiielodji  jakiejś  sennej 
„Kołyszą  się  stare  drzewa, 
„Płynie  lalą  decłi  wiosenny, 
„W  sercu  puka  coś,  coś  śpiewa  — 

Ta  mała  mogłaby  troszkę 
Obciągnąć  sobie  pończoszkę... 

Jakiś  czar  nieznany  jeszcze, 
Jakieś  czucia  wiotlde,  śliczne  — 
Jakieś  dziwne  w  piersiach  dreszcze 
Pan  i  pani-teistyczne  —  — ■ 


Czy  to  nie  znaczy  przypadkiem, 
Że  czas  lui  inż  zostać  dziadkiem...? 
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NASZYM  HYMENOGRAFOMANO.M. 


Literacki  nasz  ogródek 
Pachnie  wśród  księ,u,arskicli  półek 
Wonią  mirtów,  niezabudek 
I  przeróżnych  innych  ziółek. 

Te  inspelvta  czyste,  ładne. 
Co  od  rosy  lśnią  porannej, 
To  królestwo  samowładne 
LeuPiidarno]   polskiej  jianny. 

Dla  Niej,  dla  tej  jasnej  wróżki, 
Nasi  i^enhisze  się  trudzą, 
Aby  motiła,  do  poduszki, 
Ul)ra('  się  w  j)oezję         cudzą. 

Przez  Nią,  za  Nią,  dla  Niej,  od  Niej, 
W^szystlco  bierze  swój  ))oczątek. 
Od  HYMENU  jej  „pochodni'- 
Natclmień  się  rozpala  wątek. 

W  prochu  wielbi  nasza  małość 
Dziewiczości  Arcy-statut : 
Panieńskiego...  wdzięczku  całość 
To  najwyższy  8twórcy  atut! 
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Póki  tej  ozdfthy  s\\oipi 
Nie  uroili  Uuiuna  Polka. 
Poty  małe  czółko  stroi 
\\'szechpotęgi  auieolka ; 

'riiimów,  co  jej  żebrzą  laski. 
Brzmi  w  powiastkacli  naszycii  lament. 
Talv  czarowne  rzuca  blaski 
Anatomii  cenny  djament; 

Gdzie  otworzyć,  tam  się  miele 
Jedną  życia  wciąż  zawiłość: 
Jalc  i  kiedy  polskie  ciele 
Swojskiej  u,eH\  zysku  mi}(jś('*... 

Musisz  poznać  naszej  „Czystej" 
Papę,  mamę,  cały  dom  jej. 
W  końcu  służyć  do  asysty 
Przy  niewinnej  tej  sodoniji. 

IjCCZ,  jj,dy  klejnot  swój  postrada, 
Pożegnajmy  się  z  nią  smutni; 
Ach,  po  trzykroć  takiej  biada. 
Zmarła  już  dla  polskiej  lutni ! 

\N'szystko  pierzchło,  wszystko  znikło, 
•lakby  trumnę  już  zabito: 
Idzie,  życia  ścieżkf;  zwykłą, 
Jbż  w  komplctncm  iukoguit". 
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(_'o  wyrośnie  z  małej  gąski, 
Która  7.  tak  krzykliwą  pychn. 
Wpływa  w  życia  strumyk  wazki, 
O  tem  w  naszycli  księojach  cicho; 

Nasi  piewcy  idealni 
Ignorują  światek  ciasny, 
Co  się  kręci  wśród  sypialni, 
Czasem  (Mulzej.  czasem  własnej... 

Cdy  już  hukuą  wielkiju  głosem: 
, .Zdrowie  zacnej  młodej  pary!" 
Któżby  się  tam  troszczył  losem' 
Krajowej  Madam  Bovary... 

Rzucona  z  takim  hałasem 
Jak  tam  plącze  się  zagadka?... 
,1  a  kies  echa  tylko  czasem 
Nas  dochodzą:  żona...  matka... 

Aż,  pn  lat  przydł\i^iej  serji, 
Znowu  ją  sadowią  na  tron, 
Gdzie  ozdobą  jest  aalerji 
Legendarnych  polskich  matron. 


Pisane  w  r    1908. 
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LIT.\K.1A  KU  (  ZCl  ł'.  T.  :MATR0NY 
KKAkoANSKIE.I. 


Inwokacja : 

noslojiui  J\iui!  Spuro  lat  już  mija,  jak  t^łuchaiTi  potulnif 
i  cierpliwie  potoków  Twej  wyniowy;  racz  wiec  przymknąć 
tera/  na  chwilę  Twe  słodkie  usteczka  i  pozwól  mi  przemówić, 
a  postaram  się  —  w  przeciwieństwie  do  Ciebie,  Pani,  —  ł>ye 
zwiezłytn  i  li-eściMym. 

O  ty,  polskiej  ziemi  chwało, 
Ty,  postaci  wpół-monarsza, 
Ty  czcigodna,  nazbyt  mało 
Opiewana,  ,,damo  starsza"; 

T}',  co  z  głębin  swej  kanapv 
Wycliylając  lvil)ić  tłusta, 
hirzydkie  swe  nadstawiasz  łapy 
Przprażon\nn  nasz}nn  nstonr. 

Ty,  co  z  dostojeństwem  w  twarzy 
Dźwigasz  swe  potworne  Ifłęby, 
O  któr)^}!  łustm order  marzy 
Szczerząc  zakrwawione  zęby; 

f  ty,  uroczysta  klempo. 

W  swojej  wiecznej  sidcni    hordo. 

Z  swoją  beznadziejnie  tępą 

—  Powiedznu'  otwarcie     -  niorchi; 
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Ty,  t»rcd<»wiuczkn  d/Jelua 
Uciśnionej  polskiej  nacji, 
Arcykapłanko  naczelna 
Naszej  starobahokracj i ; 

Ty,  co  w  „Piątki-"'  lub  „Soboty" 
Polskich  dusz  spiawujesz  rządy, 
Starodawne  wskrzeszasz  cnoty, 
A  druzgocesz  ,,nowc  prądy"; 

Co  na  liksacli  i  na  rautacli 
I  na  dobroczynnej  sesji 
Pytlujesz  o  pruskich  gwałtach, 
O  ,, modernie"  i  „secesji"; 

Ty,  co  wszellcich  zadań  bytu 
W  mig  rozcinasz  Icażdy  problem 
Cldy  człek  myśli,  jakimby  tu 
Zamknąć  babie  gębę  skoblem; 

Ty,  strącona  z  Łysej  góry 
W  salonu  fałszywy  ,,ampir". 
Gdzie  nas  bierzesz  na  tortury 
T  krew  nudą  ssiesz  jak  w^ampir; 

Ty,  co  głupoty  powagą 
Najmądrzejszycłi  wodzisz  za  łby; 
Ty!  którą  po  śniegu  nago 
Człowiek  bez  litości  anałby; 


31 


Ty,  elokwencji  patoko. 
(\)ś  jest  wiecznych  sporów  źródłem. 
Czy  cię  nazwać  starą  kwoką, 
Czy  też  raczoi  starent  pudłem; 

Ty,  co  gorzko  winisz  męża 

0  prozaizm  i  codzienność. 
Gdy  twa  energja  zwycięża 
Na/,ltvt  rzadko  jego  senność: 

1  ty,  której  czujność  tępi 
Młodych  wzru.szeń  powab  czysty, 
A  co  w  Tomaszu  a  Kempi 
Dawiiycli  gacłiów  cłiowasz  listy; 

Ty,  co,  zdarłszy  z  siebie  płótna, 
Oglądasz  się  w  lustrze  całą, 
I  wzdychasz,  ropucho  smutna : 
..On  tak  lubił  moje  ciało..." 

Ty,  obiazie  wiedźmy  starej. 
Wydarty  ze  sztychów  Goj  i  — 
Powiedz  mi:  przez  jakie  czarv 
Jęczvmv  w  niewoli  twojej  ? 

Z  jakim  rzartowskim   blekotem 
Omamienie  na  nas   padło. 
Że  czynimy   czc'   przedmiotem 
8zpetuośe,   głupotę  i  sadło? 
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Przez  jakie  dziwne  kuriosum. 
Tłuszcz  bierzemy  za  charakter. 
Piistą  grzecłiotkę  za  rozum. 
A  za  obraz  cnót  —  klimakter? 

Za  co  stwór  podeszły  wiekiem, 
Co    kobietą    być    już    przestał, 
A    nigdy   nie   był    człowiekiem. 
Windujemy  na  piedestał?  ?  ?  ! 

Próżne  gniewy,  próżne  męstwo, 
Nie  nadeszła  chwila  jeszcze  — 
Nazbyt  silnie  czarnoksięstwo 
Ściska  nas  w  potworne  kleszcze; 

Coraz  ciaśniej,  coraz  duszniej, 
Coraz  bardziej  smutni,  słabi, 
W  takt  kręcimy  się  posłuszni. 
Jak  nam  zagra  chochoł  babi; 

I  tylko  w  tęsknocie  żyjem. 
Czy  nie  wstanie  jaki  Wandal, 
Co  przepędzi  babę  kijem 
I  zakończy  raz  ten  skandal!... 

Pisane  w  r.   1908. 
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JAK  WYGLĄDA  NIEDZIELA  OGLĄD.\NA 
PRZEZ  OKLT.ARY  JANA  LEMA^^SKIEGO. 


By  uniknąć  ambarasu 
Wzięto  rok  za  miarę  czasu. 

Dzielą  go  (bardzo  wygodnie) 
Na  miesiące  i  tygodnie. 

Tydzień  znów  z  grubsza  podzielę 
Na  zwykłe  dni  i  Niedzielę. 

Do  pracy  są  zwykłe  dzionki, 
A  Niedziela  dla  małżonki. 

W  ten  dzień,  by  największa  ciura 
Wyzwolona  jest  od  biura. 

Każdy,  ze  swoją  niewiastą. 
Rad  wybiera  się  za  miasto. 

Podaj  ramię  magnifice 
I  jazda  z  nią  na  ulicę. 

Oczywista,  że  i  dziatki 
Spieszą  obok  swego  tatki. 
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Przodem  Maryjka,  a  za  uią 
Klementynka,  Brzuś  i  Franio. 

W  ciągu  miłej  tej  podróży, 
Człowiek  trocłię  się  zakurzy. 

Szkoda  nowej  sukni  w  groszki: 
Szukaj  mężusiu  dorożki. 

Każda,  jak  to  zwykle  w  święta, 
Odpowiada  ci:  zajęta. 

Zona  ci  wypruwa  flaki: 

BO  TY  ZAWSZE  JESTEŚ  TAia. 

Oży^ona  tą  gawędką 
Droga  mija  dosyć  prędko. 

Szczęściem  wzbiera  miejskie  łono, 
Gdy  trawkę  widzi  zieloną. 

Już  was  tylko  przestrzeń  krótka 
Oddziela  od  piwogródka. 

Ale,  kto  ma  liczną  dziatwę, 
Nic  mu  w  życiu  nie  jest  łatwe. 

Franio  się  przestraszył  gęsi 
A  Maryjka  woła  ęsi. 
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Brzusiowi  pot  spływa  z  czoła 
I,  co  gorsza,  nic  nie  woła. 

Wszystko  mija,  więc  szczęśliwie 
Siedzicie  wreszcie  przy  piwie. 

Miło  słyszeć  jest  Tra wiatę, 
W  wylconaniu  firmy  Patłie. 

Kiedy  człowielc  sobie  podje, 
Dziwnie  tkliw  jest  na  melodje. 

Ogryzając  z  kurcząt  kości 
Nucisz  ,,za  zdrowie  miłości..." 

Ociężałym  nieco  krokiem, 

Wracasz  do  dom  późnym,  zmrokiem. 

Teraz  wielka  pantomina: 
Do  snu  kładzie  się  rodzina. 

Najpierw  Maryj ka,  a  za  nią 
Klementynka,  Brzuś  i  Franio. 

Patrzysz  łakomie,  jak  żona 
Rozdziewa  pierś  i  ramiona. 

Słońce,  wieś,  Trawiata,  piwo. 
Myśli  płyną  ci  leniwo. 

A  finał  ekskursji  całej : 
Nowy  bak  za  trzy  kwartały. 
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DUSZA  POETY. 

Scena  estradowa. 


Sala  przyćmiona.  Scenka  oświetlona  seledynowem 
światłem.  Na  kanapie  leży  poeta  i  chrapie,  od  czasu  do 
czasu  mu  się  odbija.  Na  podłodze  stoi  miednica.  Akom- 
paniament gra  bardzo  delikatnie  ustęp  z  Karnawału 
Schimiana  p.  t.  „Chopin".  Z  ciała  poety  wychodzi  jego 
dusza  w  kształcie  powabnej  postaci  niewieściej,  odzianej 
w  powłóczyste  gazy,  i  tak  żali  się  przed  publicznością: 


Usnął.    Usypia.    Jeszcze  chwila  jedna, 
A  już  polecę,  na  krótko,  niestety! 
Ulecę  w  przestrzeń,  ja,  skazanka  biedna, 
Dusza  poety... 

Ha  !  jakaż  dola !    Potęgą  nieznaną 
Na  wiek  wtrącona  w  to  leniwe  cielsko, 
Więzić  w  niem  muszę  mą  niepokalaną 
Glorję  anielską... 

Jedno  wytchnienie,  to  gdy  sen  go  zmorzy, 
Lub  gdy  z  opilstwa  legnie,  jak  trup  blady, 
A  mnie  porywa  wówczas  wicher  boży, 

Hen,  w  gwiazd  mirjady. 
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Kto  nas  sprzągł  razem?    Poco?    W  jakim  celu? 
Za  czyje  winy?    Na  pokutę  czyją? 
Każąc  śnić  życie  jednemu  wśród  wielu 
Co  tylko  żyją?... 

Poco  i  naco  tłuc  mi  się  daremnie 
W  tej  biednej  piersi,  acłi.  nazbyt  człowieczej, 
Tchnąć  w  nią  niepokój  tej  co  mieszka  we  mnie 
Ogromnej  rzeczy?... 

Zaco  mi  cierpieć;  jak,  w  godzinie  męki, 
Którą  śmie  nazwać  godziną    tworzenia, 
Plami  dotknięciem  swej  kosmatej  ręki 

Mój  świat  marzenia?... 

Zaco  mi  patrzeć,  jak  pomiędzy  gminem 
W  mój  blask  się  stroi,  mą  boskością  puszy. 
Jak  się  bezecnym  staje  kabotynem 

Swej  własnej  duszy?... 

A  znowu,  kiedy  nań  się  wzajem  patrzę, 
Jak  go  szaleństwo  mycłi  skrzydeł  urzekło, 
By  go,  przez  wzruszeń  sensacje  najrzadsze, 

Gnać  w  zwątpień  piekło; 

Gdy  widzę,  w  jaką  kaźń  się  wprzęga  srogą, 
Aby  się  czepić  by  za  kraj  mej  szaty, 
Żal  mi  nędzarza,  co  płaci  tak  drogo 

Bilet  w  zaświaty... 
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Jam  wiiina  temu,  że  w  odmęcie  grzechu 
Melodji  szuka  dla  swej  biednej  pieśni. 
Klnąc  los  swój,  iż  mej  harmonji  oddechu 
Nie  ucieleśni... 

(Poeta  wydaje  dźwięk  przeciągły  a  podejrzany). 

Jam  wiim.a  temu.  że  to,  co  zamarło 
W  człowieczej  piersi  z  odwiecznych,  zrozumień. 
Próbuje  wskrzesić,  lejąc  w  spiekłe  gardło 
Żytnio wki  strmnień... 

(Poecie  łianiebnie  się  odbija). 

Ja  go  w  sromotne  pędzę  lupanary, 
Kwąc  się  ku  Piękna  wiecznego  świątyni, 
I  patrzeć  muszę,  na  domiar  mej  kary, 
Co  on  tam  czyni... 

(Poeta  oblizuje  się  przez  sen). 

I  jedno  tylko  pragnienie  tajemne, 
I  jedno  tylko  przyświeca  mi  hasło: 
Rozżarzać  tcłiem  mym  to  płomię  nikczemne. 
By  rycłilej  zgasło... 

I  czekam,  marzeń  nić  snując  leciuchną, 
I  pytam  z  drżeniem  co  cliwilę,  azaliż 
Nie  przyjdzie  moment  wreszcie,  że  to  próchno 
Zmiecie  paraliż?... 
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Wówczas,  skrzydłami  zatrzepocę,  i  nad 

Ziemskie  padoły  zapieję  radością, 

Że  już  się  skończył  śmieszuy  konkubinat 

Procłiu  z  wiecznością!... 

(Poeta  cłirapie  przeciąsle  i  przewraca  się  na  drugi 
bok,  wypinając  się  ku  publiczności  gestem  mimowoli 
i  niewinnie  prowokacyjnym). 

Pisane  w  r.  1913. 
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Utwór  dydaktyczny. 


Nie  wiem,  czy  to  lat  mych  skutek, 
Czy  mi  co  imiego  wadzi, 
Dość,  że  coraz  gęściej  smutek 
Xa  mem,  czole  się  gromadzi. 

Taki  smutek  jakiś  m-ętny, 
Potocznie  mówiąc  ,, kosmiczny", 
Jakiś  dziwnie  beznamiętny, 
Jakiś  ultra-platoniczny... 

Myśli  coraz  wstecz  mi  biega, 
Ogarniając  życia  całość. 
Tak  się  plączą  wkoło  niego 
W  jakąś  mglistą,  głupią  żałość... 

Coraz  częściej  roję  o  niem, 
Dumam  nad  jego  ..urodą"  — 
Gdybym  nie  był  starym  koniem. 
Myślałbym,  że  um,rę  młodo... 

Jakoś  mi  się  zaprószyły 
Świadomości  mej  organy, 
I  na  świat  ten,  piękny,  miły. 
Patrzę  wpół  jak  zabłąkany; 


41 


Po  ziemi  patrzę,  po  niebie, 
Po  zielonych  łąk  kobiercu, 
I  coś  szepcę  sam  do  siebie, 
I  coś  mnie  tak  pika  w  sercu... 

Kiedy  ulubionej  mojej 
Spazmatycznie  ściskam  żebra, 
Naraź,  w  głowie  mi  się  troi 
Co  ma  znaczyć  ta  algebra?.,. 

Gdzie  ma  sens  swój  to  zrównanie, 
W  którem  znaczków  gramy  rolę, 
My,  w  prabytu  oceanie, 
Biedne  oka  na  rosole?... 

Tak  raz,  szedłem  sobie  miedzą, 
Śród  łanów  pszenicy  źrałej, 
Której  kłosy  nic  nie  wiedzą 
Co  to  ludzkie  komunały. 

Jak  Łm  Bóg  przykazał,  rosną, 
Ot,  bez  próżnego  łiałasu, 
Kiełkują  skwapliwie  z  wiosną. 
Aby  wydać  plon  zawczasu. 

Nic  nie  dbając,  co  je  czeka, 
Dojrzewają  wnet,  a  potem 
W  łakome  kiszki  człowieka 
Pchają  się  chleb usiem  złotym. 
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Wchodzą  w  nie,  wychodzą,  ano 
Znów  wracają  z  przyszl\an  rokiem, 
Znów  się  złocą  w  cudne  rano 
Pod  słoneczka  czuj  nem.  okiem. 

I  żal  chwycił  mnie  ogromny, 
I  w  sercu  stałem  się  cichy, 
I  uczułem  się  tak  skromny 
Jak  ten  ziemny  kłosek  lichy; 

I,  w  dumy  mojej  pogrzebie, 
Nazbyt  późno  zrozumiałem, 
Ze  żyć  trzeba,  ot,  przed  siebie. 
Nie  szukając  dziur  na  calem; 

Ze,  w  bytu  poczuciu  zdrowem, 
Każdy  twór  swe  locum  znajdzie: 
Choć  raz  tem  jest,  a  raz  owem, 
W  końcu,  gdzie  potrzeba,  zajdzie; 

Więc  notuję  me  wrażenia. 
Może  gdzieś,  za  lat  choć  trzysta, 
Z  mojego  tu  doświadczenia 
Kto  inny  bodaj  skorzysta... 


Pisane  w  r.  1913. 


43 


UWIEDZIONA. 

I^yalog  (  !)  scenicznj^ 


OSOBY: 

ONA,  piękna,  wykształcona  i  ozdobnie  mówiąca. 

ON,  naturalnej  wielkości,  wypchany,  wszelako  uzdol- 
niony do  wykonywania  pewnej  ilości  automatycznych, 
poruszeń. 

(Siedzą    obok    siebie    na    kanapce   buduaru;     za    sceną, 

akompaniament  gra  cichutko  jakiegoś  marzącego  walca). 

ONA: 

Och,  nie,  proszę  się  na  mnie  w  ten  sposób  nie  patrzeć... 
Pan  ma  w  oczach  dziwnego  coś...    Och,  ja  się  boję... 
Nie,  nie,  potem  zbyt  trudno  mi  w  pamięci  zatrzeć 
Ten  wyraz,  jaki  mają  oczy  pańskie...  twoje... 
Kiedy  tak  patrzysz,  patrzysz,  coś  się  budzi  we  mnie  — 
Nie  zmysły  —  och,  nie,  nato  warciśmy  zbyt  wiele, 
Ale  coś,  coś,  co  schwycić  silę  się  daremnie. 
Coś  jak  ptak,  co  o  klatkę  tłucze  się  nieśmiele, 
I  chciałby  hen,  daleko,  ulecieć  w  przestworze. 
Do  jasności,  do  słońca...    Ach,  co  ja  znów  baję! 
Pana  to  nudzi,  prawda?  nie  przecz  pan,  mój  Boże, 
Ja  jestem  mniej  naiwna  niż  się  panu  zdaje; 
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Wiem.  że  co  dla  mnie  może  stać  się  życiem  nowem, 

Mem  odrodzeniem,  wszystkiem,  jest  dla  pana  tylko 

Epizodem,  rozrywką,  sportem  salonowym, 

W  najlepszym  razie  wrażeń  migotliwą  chwilką... 

Ale  co  mi  tam:  mniejsza!  dość  bogata  jestem, 

By,  chociażby  na  marne,  rzucić  duszy  kawał  — 

To  ma  gest!  Pan  uśmiecha  się?   Pan  gardzi  gestem ?... 

Pan  jest  mniej  zajmujący,  niż  się  pan  wydawał  — 

Ach,  jakie  to  banahie,  ta  ironja  pańska  I 

Jakie  to  łatwe,  tanie!  jakie  nowoczesne! 

Lecz  we  mnie  jakaś  dusza  czai  się  pogańska, 

Umiłowanie  życia  namiętne,  bezkresne. 

Co  mi  pozwala  płynąć  wśród  waszych  małostek, 

I  niesie  mnie  ku  szczytom,  niby  pieśń  świetlana, 

Że  mi  szarzyzna  wasza  nie  sięga  do  kostek! 

Co  panu  — ?  pan  posmutniał...  czy  dotknęłam  pana?... 

Nie,  ja  tak  nie  myślałam...  pan  przecież  jest  inny  — 

W  tobie  niema  małego  nic  —  pan  mnie  rozumie  — 

No,  proszę  mi  darować  ten  wybryk  niewinny  —  — 

O,  dać  rękę,  popatrzeć,  tak  jak  to  pan  umie... 

Ja  chcę  wszystkiemu  wierzyć  —  ja  wszystkiemu  wierzę  — 

Och,  tak,  przytul,  przygarnij  dzieciaka...  twojego... 

Tak,  czujesz  moje  serce  przy  twojem?... 

Och, zwierzę ! ! ! 

Zdaje  się,  że  pan  wziął  mnie  za  kogo  innego!? 
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Moja  wina,  wyznaję:  zapomniałam  o  tern, 

Że,  mimo  wszystko,  w  panu  tkwi  zawsze  —  mężczyzna. 

Pan  mnie  otrzeźwił.    Dzięki  serdeczne.    Tym,  zwrotem 

Oddał  mi  pan  ogromną  przysługę.    Pan  przyzna, 

Że  najlepiej,  jeżeli  zapomnim,  oboje. 

Żeśmy  się  kiedykolwiek  znali.    Żegnam  pana. 

Tak,  żeonam. 


...zostań... 

...ktoś  ty? Ja  się  ciebie  boję... 

Ocłi,  co  się  ze  mną  dzieje...  czym  ja  obłąkana?... 
Nie,  nie,  to  nic,  to  przejdzie...  o  czemśmy  mówili?,.. 
O  „Xiędzii  Fauście",  prawda?  cóż  pan  o  tern  sądzi? 
Co  do  mnie,  to  czas  spędzam  przy  książce  najmilej, 
Gdy  mi  wypadnie  z  ręki,  a  myśl  błądzi,  błądzi. 
Ot,  tak,  samopas,  nizko,  niby  mgła  wieczorna 
Co  snuje  się  w  księżycu,  przez  ściernie,  ugory. 
To  jak  dzwonek  kapliczki  wioskowej  pokorna, 
To  znów  żałosna  niby  cmentarne  upiory... 
To  dziwne,  jak  mi  dobrze  się  rozmawia  z  panem... 
Pan  tak  umie  rozumnie  słucłiać.    Mam  wrażenie. 
Że  cłioćb}TU  się  wyrwała,  ot,  z  czemś  niesłychanera, 
Z  czemś  potwornem,  war  Jackiem,  zawsze  przebaczenie 
ZnalazłabjTn  u  pana... 

Och,  mów  do  mnie  jeszcze... 
Ukołysz  mnie  jak  do  snu...  oczy  mrużę  senne, 
Pragnę  twycli  słów,  a  w  myśli  usta  twoje  pieszczę 
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Memi  ustami,  w  myśli  całimki  płomienne 
Składam  na  nicłi.... 

...w  tej  cliwiłi,  naga  jestem  cała, 
Kołyszę  się  na  fali  jakichś  grań  anielicłi, 
I  otwierani,  ach,  tobie,  Icwiat  mojego  ciała, 
Niby  jakiś  upojny,  przenaj czystszy  kielich... 
Ach,  jąkam  bardzo  twoja... 

Ha,  com  ja  wyrzekła ! 
Pan  to  zapomni,  musi  pan  zapomnieć  o  tem... 
I  ja  zapomnę,  clioćby  wszystkie  moce  piekła 
Ciągnęły  mnie  do  ciebie...    Co  potem,  co  potem?... 
Potem  —  ?  ocłi,  prawda,  potem...  umrzeć  można  przecie! 
Czyż  to  cena  zbyt  wielka  za  szaleństwa  cliwilę?... 
Pan  się  zawahał  —  słusznie  —  pan  widzisz  w  kobiecie 
Objekt,  z  którjTn  przepędzić  czas  można  dość  mile, 
Lecz  dla  której  nic  więcej  poświęcić  nie  warto. 
Pan  jest  człowiek  praktyczny.    Tem  lepiej  dla  pana: 
Cóż,  kiedy  na  istotę  pan  trafił  upartą. 

Co  nie  cłice  panu  służyć  za  kubek  szampana 

Ctiyba,  że  potem  strzaskasz  na  miazgę  ten  kubek! 
No...  zabijesz  mnie,  powiedz?...  twój  dzieciak' tak  prosi. 
Patrz,  sam  do  ciebie  oto  wyciąga  swój  dzióbek... 
-Będziemy  tak  szczęśliwi...  ludziom  się  ogłosi, 
Zem  sama  się  zabiła...  uwierzą,  z  pewnością: 
Taka  warjatka.,  pewnie,  to  wygląda  na  nią  — 
I  tak  odejdę    cicha    z  mą  wielką  miłością, 

I  zostanę  dla  ciebie  twą  słoneczną  panią 

Tak  mi  jest  dziwnie,  niewiem  co  się  dzieje  ze  mną, 
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Zdaje  mi  się  jakgdybyni  już  gdzieś  w  dal  leciała, 
Trzymaj  mnie,  trzymaj  mocno,  och,  w  oczach  mi  ciemno, 
Dusza  moja  jakgdyby  już  odeszła  z  ciała  — 
Nic  nie  wiem  co  się  dzieje...  gdzie  jestem  w  tej  chwili... 
Czy  ja  cię  kiedy  znałam...  czym  istniała  w  tobie... 
Czyśmy  gdzieś,  na  planecie  jakiejś,  wspólnie  żyli... 
Czekaj...  czekaj...  ja  muszę...  ech,  prz3'...po...mnieć  sobie... 


Pan  jest  człowiek  nikczemny. 

Pisane  w  r.  1913. 


48 


KRAKOWSKI  JUBILEUSZ. 


Nie  wiem,  który  to  nasz  przodek, 
W  przydhigi  ponoś  karnawał, 
Gdy  wyczerpał  wszelld  środek 
Skąd  wziąć  jald  świeży  kawał, 

Wraz,  po  formy  dążąc  nowe, 
Chwycił  kpiarstwa  kaduceusz, 
Slcrobnął  się  nim  mocno  w  głowę 
I  wymyślił  —  jubileusz. 

Przyjęła  się  ta  zabawa, 
Jako,  że  w  niej  leży  sposób. 
Co  każdemu  daje  prawa 
Kpić  z  najszanowniejszych  osób; 

Lecz,  że  wszystko  mija  w  świecie, 
(Niech  go  jasny  piorun  trzaśnie!) 
I  zdarzyć  się  może  przecie 
Ze  tradycja  ta  wygaśnie, 

Podam  tu  więc  przepis  cały. 
By  wszedł  do  krakowskich  kronik, 
Na  ten  jubel,  tak  wspaniały, 
Jak  ,, rękawka"  lub  ,, lajkonik". 
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Bierze  się  do  tego  celu 
Tęgiego,  starego  pryka; 
Sadza  się  go  na  fotelu 
I  siarczyście  go  sie  „tyka". 

Odmiany  wszak  prawa  znacie. 
Trudności  nie  będzie  zatem; 
Więc:  jubilat,  jubilacie. 
Jubilata,  z  jubilatem... 

Publiczności  zastęp  liczny 
Hurmem  obsiada  galer  ją, 
A  cały  ten  obchód  śliczny 
Sam  pacjent  bierze  na  ser  jo. 

Wstaje  rzędem  człek  niektóry. 
Kogo  tam  zaswędzi  ozór, 
I  wygłasza  srogie  bzdury 
W  moczysty  dmąc  je  pozór. 

Brzmi  powaga  w  każdem  słowie, 
Cłioć  od  śmiechu  drgają  rzęsy: 
O,  bo  myśmy  tu  w  Krakowie 
Wszystko  straszne  „sans  rire  pęsy' 

Reszta  słucha,  oczy  mruży, 
Kpiąc  potrosze  sobie  z  pryka 
I  z  tego,  który  baj  darzy, 
I  z  tego,  który  to  łyka. 


50 


..z  uwielbienia  peliiem  łonem 
„Stawam  tu,  czcigodny  panie, 
,,Z  sercem...  te...  tak  przepełnionem. 
,,Ze  mi  ledwo  tchu  już  stanie. 

,,Twe  zasługi  są  tale  duże, 
,,Zeby  trzeba,  jakem  szczery, 
j.Ryć...  te...  spiżem...  na  marmurze.. 
(Pocicbu:  cztery  litery). 

„Twoje  słowa,  mądre,  wieszcze, 
„Żyć  w  narodzie  będą  święcie, 
,,I  prrrra wnuki  nasze  jeszcze 
,,Mieć  je  będą...  (cicho:  w  pięcie). 

„Więc,  gdy  zasług  jubilata 
,, Żaden  czasu  grom  nie  zetrze, 
,, Niech  nam  jeszcze  długie  lata... 
(Pocichu:  psuje  powietrze...) 

Coś  tam  jeszcze  mówca  bąka, 
Orkiestra  kropi  fanfarę, 
A  jubilat  głośno  siąka. 
Łez  rozkoszy  roniąc  parę. 

„Magnfficiis''  się  podnosi: 
(Przypadkowo  ginekolog) 
1  znów  z  innej  beczki  głosi 
Lapidarny  swój  nekrolog. 
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Myśli  wątku  nie  rozprasza, 

Ale  skupia  w  treść  ogólną: 

,, Panie...  ten...  ojczyzna  nasza... 

„Jest  nam  wszystkim...  matką  wspólną.. 

,,Ona  poi  nas  swem  mlekiem 
,,I  karmi,  niby  dziecinę, 
,, Zanim  stanie  się  człowiekiem... 
5, Przez  swą...  panie...  pępowinę... 

,,Znak  to  nizkiej,  podłej  duszy, 
jjNarodowpn  to  występkiem, 
„Gdy  kto  związki  —  panie  —  skruszy 
„Z  tym  matczynjTU...  panie...  pępkiem.. 

„I  choć  wrogie  siły  czasem 
„Sznur  pępkowy...  panie...  przedrą... 
(Cóż  u  djabła  z  tjni  kutasem! 
Jak  powiada  stary  Fredro...) 

Et  caetera,  et  caetera, 
Jeden  gada,  drugi  gada, 
„...Praca  żmudna,  ciężka,  szczera..." 
(Sam  jubilat  odpowiada) 

I  tak  dalej,  i  tak  dalej. 
Coraz  cieplej,  coraz  parniej, 
Wkońcu,  obiad  w  dużej  sali, 
Barszczyk,  łosoś,  comłjer  sarni, 
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Znów  podają  jubilata 
W  różnych  sosach  na  patelni, 
Znów  się  każdy  głąb  z  nim  brata, 
Kpiąc  zeń  coraz  to  bezczelniej, 

Aż  wreszcie,  dobrze  gdzieś  rano, 
Gdy  wyssą  wszystkie  lilcwory, 
I  każdy  pałę  zawianą, 
A  brzuch  ma  od  śmiechu  chory. 

Pacjenta  odwożą  do  dom. 
Gdzie  w  pierz}Tiie  ciepłej  legnie. 
Nim,  ku  nowenn  takim  godom, 
ZnoAvu  latek  dziesięć  zbiegnie; 

A  ci  szelmy  Krakowianie 
Dalej  sobie  łamią  głowy, 
Komn-by  tu  wyrżnąć  —  panie  — 
Kawał  ,, jubileuszowy". 
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PIEŚŃ  O  MOWIE  NASZEJ. 


Rzece  aż  nazbyt  oczpvista, 
Że  jest  piękną  polska  njowa; 
Jędrna,  pachnąca,  soczysta, 
Melodyjna,  kolorowa, 

Bohaterska,  gromowładna. 
Czysta  niby  błękit  nieba. 
Mądra,  zacna,  miła,  ładna  — 
Ale,  czasem  przyznać  trzeba. 

Że  ten  język,  najobfitszy 
W  poetyczne  różne  kwiatki, 
W  uczuć  sferze  pospolitszej 
Zdradza  dziwne  niedostatki; 

Że  w  podniebnej  wysokości 
Nazbyt  górnie  toczy  skrzydła, 
A  nas,  ludzi  z  krwi  i  kości, 
Poniewiera  —  gorzej  bydła. 

To,  co  ziemię  w  raj  nam  zmienia, 

Życia  cały  wdzięk  stanowi. 

Na  to  —  niema  wyrażenia, 

O  tern  —  w  Polsce  się  nie  mówi! 


54 


Pytam  tu  obecne  Panie, 
(By  od  grubszych  zacząć  braków): 
Jak  mam  nazwać...  „obcowanie" 
Dwojga  różnej  płci  Polaków? 

Czy  „dusz  bratnich  pokrewieństwem"? 
Czy  „tarzaniem  się  w  rozpuście"? 
„Serc  komunją"  —  czy  też  świństwem,. 
Lub  czem  innem  w  takim  guście? 

Choć  poezji  święci  wiosnę 
"Wieszczów  naszych  dziehia  trójka, 
Polskie  słownictwo  miłosne 
Przypomina  —  Xiędza  Wujka! 

Dowody  najoczywistsze 

Znajdziesz  choćby  w  taldem  głupstwie, 

Że  polskiego  słowa  mistrze 

Śnią  o  —  ,,ruji"  i  „porubstwie" ! ! 

W  archaiczmTU  t}Tn  zamęcie 
Jak  ma  Irwitnąć  szczęścia  era? 
Gdzie  zatraca  się  pojęcie 
Tam  i  sama  rzecz  umiera ! 

Ludziom  trzeba  tak  niewiele 

By  na  ziemi  niebo  stworzyć  — 

Lecz  wykrztusić  jak:  aniele. 

Ja  chcę  z  tobą ,, cudzołożyć"! !? 
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Jak  wyszeptać  do  dziewczęcia: 
Chcę  —  „pozbawić  cię  dziewictwa"; 
Nie  obawiaj  się  ,, poczęcia", 
Kpij  sobie  z  ,.ja-wno-grze-szni-ctwa"! 

Jak  kusić  głosem  zdradzieckim, 
Wabić  słodkicłi  zaklęć  gamą? 
Każdy  wyraz  pachnie  dzieckiem, 
Każde  słowo  drze  się:  ,.mamo'M 

Nazbyt  trudno  w  t\Tn  djalekcie 
Romansowe  snuć  intrygi: 
Polak  cnotę  ma  w  respekcie, 
Lub  ,,tentuje"  ją  —  na  migi! 

Stąd,  gdy  w  Polsce  do  kolacji 
,, Płcie  odmienne"  siądą  społem. 
Główna  cząstka  konwersacji 
Zwykła  toczyć  się  —  pod  stołem... 

Niech  upadnie  ci  serweta  — 
Człowiek  oczom  swpn  nie  wierzy: 
Gdzie  mężczyzna?   gdzie  Icobieta? 
Która  noga  gdzie  należy? 

Pantofelków,  butów  gęstwa. 
Fantastycznie  poplątana. 
Stacza  walki  pełne  męztwa: 
Istny  Griinwald  Mistrza  Jana! 
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Tak,  pod  stołem,  wieczór  cały, 
Gimnastyczne  trwa  ćwiczenie, 
A  p  r  z  y  stole  —  komunały 
O  Żeromskim  lub  Ibsenie... 

Lecz  najcięższą  budzi  troskę, 
Że  marnieje  lud  nasz  chwacki, 
Że  już  cichą,  polską  wioskę 
Skaził  żargon  literacki; 

Na  wieś  gdy  się  człek  dobędzie, 
Chcąc  odetchnąć  życiem  zdrowszem, 
Słyszy:  ..Kaśka,  jagze  bendzie 
Wzslendem  tego  co  i  owszem..." 


Widzę  tu  zebraną  tłumnie 
Kapłanów  sztuki  elitę. 
Co  swe  kudły  wznoszą  dumnie 
Ponad  rzesze  pospolite. 

Wy!  ,, świetlanych  duchów  związek", 
Wy!  ,,idei  stróże  czystej". 
Wasz  to  jest  psi  obowiązek 
Kształcić  język  ten  ojczysty! 

Skończcie  wasze  komedyje, 
Schowajcie  pawie  ogony, 
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żyjcie  —  czem  każdy  z  nas  żyje, 
Idźcie kochać...  za  miljouy ! 

Dość  „nastrojów"  waszych.,  dranie! 
Uczcie  mówić  waszych  braci : 
To  jest  wasze  powołanie! 
Od  tego  was  naród  płaci! 

Język  naszym  skarbem  świętym, 
Nie  igraszką  obojętną; 
Nie  krwią,  ale  atramentem 
Bije  dzisiaj  ludów  tętno; 

Musi   n  a  ])  r  z  ó  d    iść,    z    ż  y  w  e  m  i , 
A  nie  tępić  życia  zaród, 
Soków  pełnię  czerpać  z  ziemi: 
Jaki  język  —  taki  naród ! ! ! 

Pisane  w  r.  3907. 
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pies:?  o  ziemi  naszej. 

( Fragmenty. ) 


A  czy  znasz  ty,  bracie  młody, 
Te  najmilsze  dla  Polaków 
Szarej  Wisły  senne  wody, 
I  nasz  stary  polslci  Kralców? 

A  czy  znasz  ty  te  ulice, 
Puste  w  nocy,  brudne  we  dnie. 
Gdzie  się  snują  ex-szlachcice, 
Tępiąc  smutnie  dni  powszednie? 

A  czy  znasz  ty  te  Icawiarnie, 
(W  całym  świecie  takich  niema) 
Gdzie  dzień  cały,  marnie,  gwarnie, 
Wałkoni  się  cud-bołiema? 

Tam  wre  życie !  kipi,  tryslia ! 
W  d}Tn,u  chmurze  tytoniowej 
Myśli  płoną  tam  ogniska, 
Chlebuś  piecze  się  duchowy. 

"Wszystko  tylko  Duchem  żyje. 
Wszystko  tylko  Pięknem  dyszy; 
Nigdy  ucho  tam  niczyje 
Prozy  życia  nie  zasłyszy; 
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Estetyczne  rozhowory 
Kozbrzmiewają  od  stolików, 
Sztukę  pcha  na  nowe  tory 
Grono  c.  k.  urzędników; 

Nic  nie  mąci  głębin  myśli, 

Xic  nie  przerwie  sennych  marzeń  — 

Żyjem  całkiem  niezawiśli 

Od  banalnych  kręgów  zdarzeń! 

Niech  się  fale  zjawisk  kłębią, 
Gdzieś  tam,  av  wielkich  stolic  wirze: 
My  tu  żyjem  życia  głębią! 
(Jak  robaki  w  star\"m  syrze...) 

Niech,  tam  sobie  inne  nacje 
Zadzierają  nosy  w  górę  — 
Kraków  też  ma  swoje  racje: 
Swoją  własną  ma  ,, Kulturę"! 

Tak  więc:  chytry  jest  Germanin, 
Francuz  sprośny,  Włoch  —  namiętny, 
A  zaś  każdy  Krakowianin: 
G  o  ł  V    i    inteligentny. 
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Niech  tara  Paryż  krocie  trawi 
Na  dmiinądy  i  metresy: 
Krakowianin  się  nie  bawi 
AV  takie  głupie  interesy. 

Nad  gorączką  manny  złotej 
On  zwycięztwo  odniósł  walne; 
Nowe  puścił  w  lvurs  banknoty: 
G  o  ł  o  -  i  n  t  e  II  e  lv  t  u  a  1  n  e. 

Całą  siłą  swej  suggestji, 
Wytłómaczył  zacnej  Polce, 
Ze,  wśród  wszystkich  męzkich  bestji, 
DUSZĘ  —  niają  tylko  golce. 

Uwierzyło  biedne  Imrczę 
W  ewangelję  tę  ubóstwa; 
Opłj^wają  duchy  twórcze 
W  gratisowe  cudzołóztwa; 

Wszystko  wietrzy  za  nierządem, 
O  przystępnej  marzy  frajdzie: 
Z  estetycznym  płynąc  prądem, 
Każdy  jakieś  łóżko  znajdzie; 

Sztuki  esy  i  floresy 
Tak  szalony  mają  popyt, 
Ze  nie  starczy  na  karesy 
Pegazowi  czterech  kopyt; 
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żądza  ,, stylu''  ogarnęła 
Rozwydrzony  damski  światek, 
Więc  kaplice  i  muzea 
Pełnią  fnnlccje  separatek; 

Bez  szampitra  i  kołacji 
Wj-kpisz,  bracie,  się  z  romansu: 
I  czyż  wielbić  nie  mam  racji 
Krakowskiego  Renesansu  ? 


Sztuka  różne  ma  sposoby 
By  dać  szczęście  swoim  synom: 
Więc  stworzyła  żeńskie  snoby 
Na  pożytek  Icabotynom. 

Mieszczaneczka  żyła  sobie, 
Pielęgnując  białe  sadło. 
Naraz  na  nią,  jak  w  cliorobie, 
Objawienie  Sztuld  padło. 

Męczy,  dręczy,  z  dobrej  woli, 
Swego  móżdżłcii  biedne  centra. 
Na  czworakach  się  gramoli 
Na  ,, kultury"  wyższe  piętra. 
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Wspólna  korzyść  z  takich  hister- 
ycznych zachceń  wypaść  może: 
„Czystą  sztukę"  ma  filister, 
A  kabotpi  —  stół  i  łoż  e... 


Siedzi  dziewczę  z  literatem 
(Ledwie  go  oczami  nie  zji), 
Upojone  surogatem 
I  koniaku  i  poezji. 

On  jej  szepta  coś  do  uszek, 
Intellektem    praży  zblizka : 
I  —  straci  dziewczę  wianuszek, 
Ale  — ■  ,, światopogląd"  zyska! 

W  przykrą  jawę  sen  się  zmienia. 
Milknie  śpiewne  duszy  granie  — 
Dziewczę  szuka  WYZWOLENIA, 

Znajdzie  tylko    rozwiązanie.. 


Pisane  w  r.  1907. 
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LIST  OTWARTY  KOBIETY  POLSKIEJ, 

pod  adresem  „Zielonego  Balonika' 


Do  twych  licznych  wieńców  chwały, 
Mój  czcigodny  kabarecie, 
Pozwól  dzisiaj  listek  mały 
Dorzucić  —  polskiej  kobiecie; 

Usłysz  od  niej  prawdy  słowo, 
Moja  Idiczko  ,, pięknych  duchów", 
Żeś  edycją  luksusow^ą 
Typowych  polskich  eunuchów! 

Gdy  obalasz  dawne  style, 
Nowe  wieścisz  schrypłymi  głosem. 
Czyś  pomyślał  choć  przez  chwilę 
Nad  nieszczęsnym   moim    losem  ? 

Aby  w  tajnie   mego    serca 
Zajrzeć,  coś  uczynił,  powidz? 
Nieodrodny  spadkobierca 
Starego  gbura  z  Nagłownie! 


Sto  lat  w  lirycznej  niewoli 
Jęczymy:  u  nóg  koturny, 
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Czoło  w  świętej  aureoli, 
Na  głowie  popiołów  urny, 

Spojrzenie  czyste  a  tlcliwe. 

Na  piersiacłi  cnoty  pulclerze: 

Sto  lat  czekamy  cierpliwe 

Kto  nas  z  tycli  strojów  rozbierze! 

Gdy  rozeszła  się  wieść  głucha 
Jakiejś  nowej  ewangelji, 
Jasny  płom,ień  w  sercach,  bucha: 
Precz  z  Kord  Janem,  w  kąt  Anhelli; 

Jakiś  nowy  dreszcz  nas  wzrusza. 
Droga  życia  każda  chwila, 
Laura  szuka  kapelusza, 
Weneda  sukienki  lila, 

Aldona  tłucze  się  w  wieżę, 
Wołając:  ,, proszę  otworzyć!" 
Grażyna  zrzuca  pancerze 
Lecz  nie  zdążyła  nic  włożyć  — • 

Do  Telimeny  Zosieczka, 
Ukr}nvszy  w  dłoniacłi  oblicze, 
Ciągnie  z  litewska:  Cio teczka. 
Naucz  mnie  tańczyć  macziczę! 
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Pokazując  z<rrabne  nóżki 
Pani  Aniela  Beniowska 
Przykleja  zalotne  muszki 
Kolo  zadartego  noska  — 

Każda  woła:   „nie  chcę  dziecka!" 
Szepcą  nawet  starsze  panie, 
Że    ]\I  a  r  y  n  i  a    Połaniecka 
Przyspieszyła  rozwiązanie ! ! 

Wszędzie  nową  czuć  herezją  — 
W  całym  stawkoi  płytko-grząsldm, 
Gdzie  ..obowiązek"  poezją, 
A  poezja  obowiązkiem. 

Wszystko  czeka  z  utęsloiieniem 
Skąd  zaświta  nowa  era: 
Wreszcie  —  słyszjmi,  z  serca  drżeniem, 
Że „kabaret"  się  otwiera! 


Jakiż  zawód!    To  zebranie 
Poczciwycli  sarmacki cłi  gburów, 
Mordobicie,  wódkochJanie, 
Kurdesze  pijackich  chórów, 

Łby  dymiące,  sprośne  fraszki, 
Ryki  bezmyślnych  toastów  — 
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To  wasze  górne  igraszki, 
Nieodrodne  plemię  Piastów? 

Któż  z  was  pojmie  i  wyśpiewa 

Dziewiczego  ciała  zapach, 

Jak  z  melancholji  omdlewa 

W  waszych,  grubych  polskich  łapach! 

Kto  się  umie  drażnić  mową 
Szumu  leciuchnych  falbanek?  — 
Co    wam    o  to !  gadaj  zdrowo ! 
Byle  w  komplecie  był    ,,w  i  a  n  e  k !" 

Kto  z  piesi  naszej  westchnienia 
Nieznacznym  dobędzie  gestem  ? 
Kto  uprzedzi  głos  sumienia 
Opadłych  sulden  szelestem  ? 

Kto  z  was,  pieszczotą  zuchwałą. 
Zbudzi  sen  zaklętych  dziewic? 
Niech  wystąpi !   zaraz !   śmiało  ! 
Gdzież  jest  ten  z  bajki  królewic? 


Niż  waszych  słuchać  hałasów, 

,, Nowej  kultury"  rycerze, 

Wolę  czekać  lepszych  czasów 

W  skromnej,  polskiej  —  garsonierze! 

Pisane  w  r,  1906. 
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EEPLIKA  KOBIETY  POLSKIEJ, 

na  odpowiedź  młodzieńca  polskiego  *). 


Nie  tobie,  mój  Sowizdrzale, 
Złotowłosy  pięlcny  paziu, 
Nie  tobie,  mój  słodki  Aziu, 
Taka  przystała  odpowiedź 
Na  tęsknoty  me  i  żale, 
Na  mojego  serca  spowiedź! 
Ty  niewdzięczny,  ty  niepomny, 
Ty,  pieszczony  jak  Zuanek, 
Mentor  panieneczki  skromnej, 
Półdziewicy  półkocłianek, 
Ty,  bawidełko  mężatek, 
Feblik  matek,  wdów  gagatek, 
Spomed  nik  arystokratek. 
Ty,  co  piłeś  do  przesytu 
Zmysłów  mych  najskrytsze  dreszcze, 
Coś  dziś  cały  ciepły  jeszcze 
Od  pucliu  mojej  pościeli. 
Ty  —  mi  mówisz  o  ka^dzieli? 
Więc  ty,  mimo  twego  sprytu. 
Nie  pozriałeś  mnie  na  tyle. 


*)  Odpowiedź  rałodzieńea  polskiego  na  ..List  otwarty", 
pióra  A.  Nowaczyńskiego,  zamieszczona  jest  w  jego  ,,Figlikach 
sowizdrzalskich". 
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że  dla  ciebie  dokumentem 
.Są    Marynie     i    ]\I  a  r  y  1  e ! 
Że  dla  ciebie  pismem  świętem 
Są    Aniele    i    A  n  i  e  1  k  i , 
I  ten  ckliwy  produkt  wszelki 
Waszej    wytrzebionej    ,,j  a  ź  n  i". 
Waszej    smutnej  wyobraźni !  ? 

Więc  te  cnda  polskich  dziewic, 
Swojskiej  cnotki  m^iły  zapach. 
Te  gosposie  i  te  Zosie, 
Które  sobie  przy  bigosie 
Fantazjował  pan  Mickiewicz, 
Aby  znaleźć  w  nich  pociechę 
Po  swoich  miłosnych  klapach, 
Czyj  ej  ż  są  tęsknoty  echem? 
Czyjeż  ideały  godne? 
A  te,  w  czułym  atramencie 
Urodzone  nimfy  wodne 
Pana  Słowackiego  Jula, 

0  którego...  mankamencie 
Wie  dzisiaj  każda  smarkula, 

1  który  mu  wypomina 

Nawet    Świderska    Alina!! 

A  ten...  trzeci  wasz  poeta... 

No,  ten  ..  hrabia...  z  dużym  nosem, 

Któremu  każda  kobieta. 

Co  ją  ujrzał  bez  bielizny. 
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Była  svniibolem  Ojczyzny 
A  łóżko  ofiarnym  stosem ! 
(Tak,  w  męczeństwa  aureoli, 
Z  każdą  popływał  w  gondoli. 
Potem  —  ona  poszła  z  dzieckiem. 
A  on  rozmawiał  z  Czarnieckim. !) 
Powiedz,  proszę,  z  jakiej  racji 
Ja  mam  brać  odpowiedzialność 
Za  tych  figur  monstrualuość, 
Wylęgłych  w  imaginacji 
Rozmaitych  takich  panów! 
"Więc  te  przeróżne  perwersje 
Lechickich  erotomanów, 
Polskie  matki,  polskie  żony, 
Te  Graż}my  i  Aldony, 
Ty  chcesz  uważać  za  wersję 
Autentyczną  kobiecości  ? 

To  się  można  wściec  ze  złości ! ! 

Zostaw  całą  tę  bibułę, 
Złotowłosy  paziu  słodki, 
Zostaw  te  androny  czułe, 
Wielkich  duchów  małe  plotki! 
Wierz  mi,  wszyscy  ci  poeci 
To  są  duże,  stare  dzieci, 
I  najgłupsza  panna  z  pensji 
Nie  ma  tak  śmiesznych  pretensji. 
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że  ktoś  stworzył  „Tadeusza", 

Winszuję  mu  sercem  całem, 

Lecz  czyż  każdego  geniusza 

Mam  uwieńczać  własnem  ciałem  ? 

Płacić  długi  społeczeństwa 

Ceną  mojego  panieństwa? 

Zapytajcie  się    ,,M  a  r  y  1  i'"' : 

Opowie  wam  każdej  chwili, 

Czuje  w  kościach  do  tej  pory 

Te  filareckie  amory, 

I  ten  poetycki  kierat 

W  jaki  wprzągł  ją  pan  literat! 

W  niewinności  szukał  chluby. 

Mleczkiem  pijał  zdrowie  ,, lubej", 

Ballad  płodził  całe  łokcie, 

Z  sercem  czystszem  niż  paznokcie 

Mierzył,  zbrojny  w  pancerz  wiary. 

Siłę    (męską!)    na    zamiary! 

Takie  ma  kobieta  szanse, 

Cdy  się  z  wieszczem  wda  w  romanse: 

A  niech  która  się  odważy 

Zerwać  nici  tych  szantaży, 

Śluza  przekleństw  się  otwiera: 

„Puchu  marny"  et  caetera! 

Pójdź,  mój  paziu,  chwile  pł\Tią, 
Nie  dla  nas  ta  gra  słów  pusta: 
ddy  pić  zechcesz  życia  wino 


71 


Zawsze  znajdziesz  moje  usta. 
Cbcć    pod    oknem    trubadury 
Giną  w  lirycznej  agonji, 
Eiv^ij  z  całej  literatury, 
Cknem  \\laź,  bez  ceremonji! 


Pisane  m^  r.  1906- 
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z  PODROŻY  LUCJANA  RYDLA  NA  WSCHÓD. 
GRÓB  AGAAIEMNOXA. 


Niech  fantastycznie  lutnia  nastrojona 
Wtóruje  pieśni  tragicznej  i  smutnej, 
Bo  —  Rydel  wstąpił  w  Grób  Agamemnona 
I  pysk  rozpuścił  w  sposób  tak  okrutny, 
Ze  rozbudzone  na  wpół  trupy  z  cicha 
Szepcą  do  siebie :  cóż  tam  znów,  u  lich  ?a ! 

,,0,  cichym   jestem   jak   wy,  o  Atrydzi, 

—  Bełkoce  Rydel  z  zapienioną  twarzą  — 

Ani  mnie  kiedy  moja   małość  wstydzi, 

Ani   się   myśli   tak   jak   orły   ważą 

(Tu  wydał  cichy  jęk  grobowiec  niemy, 
Jakby  chciał  mówić:  ach,  wiemy  to,  wiemy!) 

,,Z  tej  ziemi,  którą  boski  Homer  śpiewał, 
Niechaj  przeszłości  szepcą  do  mnie  głosy: 
Ludu,  co  talvźe  pod  spód  nic  nie  wdziewał, 
I  talcże  chodził   z   gołą   głową,    bosy, 
Niech  mówi  do  mnie  duch  helleńskich  braci, 
Co  także,  jak  ja,  nie  nosili  gaci... 

,,I  gdy  tak  błądzę  po  Hellady  błoniach. 
Dziwne  mam  wizje  przed  duszy  oczyma: 
W  tej  chwili  dają  do  kolacji  w  Toniach: 
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Wszyscy  zasiedli  —  tylko  mnie  tam  niema... 

Na  stole  kluski...  i  jajka  sadzone... 

A  dzieci  mówią  „pod  Twoją  Obronę"... 

,,I  wraz  otrząsłem  się  z  pogańskich  baśni. 
Ukląkłem  cicho  i  złożyłem  ręce  — 
I  zaraz  w  sercu  stało  mi  się  jaśniej, 
I  dziękowałem  Najświętszej  Panience, 
Za  to,  że  swoich  łask  mi  wciąż  użycza, 
I  mnie  wysłała  tu  —  nie  Cięglewicza..." 

Pisane  w  r.  1907. 
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LAMENT  PANA  RADCY  NAD  „BASZTĄ 
KOŚCIUSZKI". 


Pan  radca  myśli, 
Rachuje,  kryśli, 

I  mruczy:  A  to  fatalność! 
Miej  że  tu  człeku, 
W  dwudziestym  wieku, 

W  naszjTii  Krakowie  ,, realność" ! 

Tu  nikt  nie  zgadnie       • 
Co  na  łeb  spadnie 

Od  czego  krzykną  mu:  wara! 
Tu  każdy  kątek 
Pełen  ,, pamiątek" 

Ot!   nawet  plac  piwowara! 

To  istna  heca 

Z  tjmi  gruntem  Gotza ! 

Człek  płaci  grosik  gotowy, 
Za  swe  pieniądze 
Może,  jak  sądzę, 

Hotelik  miastu  wznieść  nowy. 

Gdzietam!   nie  dadzą! 
„Moralną  władzą" 

Otoczą  każdy  dziś  placyk! 
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liacla  Noskowski 
Lub  Warchałowski 

Rządzi  się  w  mieście  jak  kacyk  t 

Z  tych  panów  łaski 
Te  całe  wrzaski 

Te  jakieś  baszty,  zabytki  — 
I  przez  te  bunty 
Najlepsze  grunty 

Clicą  zmienić  na  nieużytki! 

Dzieją  się  .cuda ! 
Ot!   stała  buda, 

Pies  nie  zatroszczył  się  o  to: 
Aż,  w  jednej  chwili, 
Coś  w  niej  odkryli: 

To  świętość!   relikwja!   złoto! 

—  ,,Tii,  pod  tą  gruszką, 
Drzemał  Kościuszko!!" 

Dopieroż  robi  się  skweres! 

—  ,,A  pod  tą  drugą, 
Kołłątaj    Hugo 

Załatwiał  mały  interes!" 

Chcę  kłaść  fundament, 
Ci  dalej  w  lament: 

„Na  Boga!  nie  tykaj  gruszki!" 
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I  płać  ty,  człeku, 
Po  całym  wielcu, 

Koszta  rebelji  Kościuszlfi! 

A  to  mi  racja ! 
Dziś  demokracja, 

Nikt  w  takie  głupstwa  nie  wgląda; 
Czy  tam  Kopernik, 
Czy  inny  piernik  — 

Kto  tego  w  sklepiku  żąda !  ? 

Na  rany  boskie, 
Te  Poniatoskie 

Już  kością  w  gardle  mi  stają  — 
Ja  jestem  kupiec, 
Nie  żaden  głupiec: 

Co  mam  wspólnego  z  tą  zgrają?! 

Więc  tak  się  święci 
Za  moje  chęci? 

Milsze  wam  stare  rudery? 
Człek  zdrowie  straci, 
Wolej  dopłaci, 

Idźcie  do  ciężkiej  —  Kopery! 

Pisane  w  r.  1900. 
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MODLITWA  ESTETY. 


W  wielu  rzeczach,  świat  poprostu 
Jest  podobny  do  loterji: 
Nie  wybierasz  swego  wzrostu, 
Aiii  swojej  peryferji. 

Takbyś  wolał,  czy  inaczej. 
Chcesz  być  cienki,  chcesz  być  gruby, 
Rośniesz,  jak  ci  traf  przeznaczy, 
Prima  vista,  ot,  bez  próby. 

Nim  się  dowiesz  co  potrzeba 
O  proporcji  i  o  formie, 
Spadasz  na  świat,  prosto  z  nieba, 
W  gotowiutkini  uniformie. 

Jakie  system  ten  ma  skutki, 
Co  wyrasta  z  tego  dalej, 
Powiedzmy  to  bez  ogródki, 
Widać  —  choćby  po  tej  sali: 

Jednemu  policzysz  kości. 
Na  drugiego  znów  tak  padło. 
Że  aż  kapie  od  tłustości, 
Gdzie  pomacać,  samo  sadło; 
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Jeden  —  krzpvą  ma  łopatkę, 
Drugi,  losów  tajemnicą. 
Tu  i  ówdzie  wdał  się  w  matkę 
I  chodzi  z  damską  m,iednicą; 

Ta,  gładziutka  jest  jak  cłiłopak, 
Druga  znowu  —  istna  Icukła, 
Tamta  wszystko  n^a  na  opak. 
Tu  jest  wklęsła,  tam  wypukła  — 

Cały  wyrób,  bierz  go  czarci, 
Ma  fuszerki  wszystkie  cecłiy, 
Widać  —  więcej śmy  nie  warci 
Za  paskudne  nasze  grzechy. 

Głowy  sobie  Bóg  nie  suszy 
Nad  doczesnym  naszym  kształtem 
Dzieli  po  kawałku  duszy, 
A  resztę  kropi  ryczałtem; 

Z  byle  gliny,  choć  z  zakalcem. 
Lepi  Stwórca  ludzki  potwór, 
Potem,  od  niecłicenia,  palcem 
Maclinie  jeden,  drugi  otwór, 

Zesztrychuje  z  góry  na  dół. 
Przyklepie  cię  po  ciemieniu, 
I  —  marsz  na  ten  ziemski  padół, 
Służyć  swemu  przeznaczeniu. 
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Miły  Boże!    uważ  przecie 
W  swej  dobroci  niesłychanej, 
Toż  my  żyjem  dziś  na  świecie 
W  wieku  Sztuki  Stosowanej ! 

Dziś,  gdy  cały  świat  ocenia 
Estetycznej  wagę  formy, 
Stan  ten  jest  nie  do  zniesienia, 
I  wprost  krzyczy  o  reformy! 

Lada  mebel  dziś  nam  sldada 
Skończony  —  panie!  —  artysta, 
A  ten,  który  na  nim  siada, 
Wygląda  —  ironja  czysta ! 

To  nam  wkońcu  życie  zbrzydzi; 
Dziś,  człowiek  dobrego  tonu 
Czasem  się  poprostu  wstydzi 
Wejść  do  własnego  salonu! 

Toż  tam  przecie  siedzą  w  niebie 
Rafaele  czy  Van  Dycki, 
Możnaby  złożyć  av  potrzebie 
Mały  kursik  estetyki...  - 

Prosimy  więc,  dobry  Boże, 
Więcej  smaku,  więcej  gracji, 
I,  w  twym  11  dzkim  arcytworze, 
Bogda j  trochę  stylizacji; 


80 


Podnosim  modły  pokorne, 
Niechaj  twoja  ręka  szczodra 
W  linie  wężowo-wytworne 
Kreśli  niewiast  naszych  biodra; 

Niechaj  matron  naszych  biusty, 
PolsHego  domu  dostatek. 
Zamiast  kształtów  glorji  tłustej 
Będą  jako  lilji  płatek; 

A  cnota  dziewic  niewinnych, 
O  spraw  to,  panie  nad  pany. 
Niech  ma,  zamiast  wszystkich  innych, 
Zapach  esencji  różanej... 

Pisane  w  r.  1910. 
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NOWA  WIAKA. 


Zewsząd  chóry  brzmią  radosne: 
Ma  cel  wreszcie  egzystencja ! 
Cel,  co  wskrzesi  rajską  wiosnę, 
A  tym  celem  —  Abstynencja. 

Nazbyt  dłiigo  ludzkość  biedna 
Ścigała  marę  zwodniczą. 
Gdy  jest  droga  tylko  jedna. 
Zgodna  z  wiedzą  przyrodniczą. 

Już  rozpadły  się  w  kawały 
Dawne  majaki  mistyczne; 
Nowe  mamy  ideały: 
Hygieniczno-statystyczne. 

Zamiast  błądzić  w  ciemnpn  mroku 
Ludzkich  instynktów  wyzwoleń, 
Jedno  trzeba  mieć  na  oku: 
,,  Z  d  r  o  w  o  t  n  o  ś  ć  "  setnych  pokoleń. 

Chyba  war  jat  jeszcze  szuka 

Gdzie  drga  silnych  wzruszeń  tętno, 

Gdy  dziś  kreśli  nam  nauka 

Szczęścia  ludzkości  ,,  p  r  z  e  c  i  ę  t  n  ą  ". 
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Czegóż  więcej  —  każdy  przyzna  — 
Możesz  żądać,  dobry  człekii, 
Patrząc  jak  się  ta  „krzywizna" 
Dumnie  wznosi  —  w  przyszłym,  wieku. 

Już  obliczył  nam  doMadnie 
Akademji  ,,były  docent", 
Ile,  za  lat  tysiąc,  spadnie 
Śmiertelności  średni  procent. 

TrzjTnaj  zatem  na  obroży 
Nam  iętności  twój  e  szpetne : 
Będzie  prawnuk  twój  żył  dłużej 
O  dwa  zera  i  trzy  setne. 

Witajmy  więc  ludzkość  „czystą" ! 
Zewsząd  pieją  już  Hosanna 
Na  wyścigi  z  onanistą 
,, Działająca"  stara  pamia; 

Lada  kiep,  co  od  ]volebki 

Ani  pije,  ani...  pali. 

Afiszuje  swoje  klepki. 

Wprawdzie  cztery  —  lecz  ze  stali. 

W  bohaterstwa  nowe  szranki 
Wlecze  młodzian  puste  łóżko: 
Żyj  lat  dziesięć  bez  kocłianki, 
Obwołają  cię  Kościuszką! 
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I  w  małżeństwie  bez  ekscesów! 
Kontrolują  serca  bicie, 
Czy  pamiętasz  wśród  karesów 
Że  masz  stworzyć  ,,nowe  życie"; 

Troska  sen  im  z  oczu  płoszy: 
Wielki  problem  w  głowach  świeci, 
Jak,  przy  minimum  ,, rozkoszy", 
„Maksymalnie"  płodzić  dzieci ! 

Odmawiajcie,  abstynenci, 
Hygieniczny  wasz  różaniec, 
Niech  się  mały  światek  kręci 
W  ten  świętego  Wita  taniec; 

Pijcie  wodę  w  enem  skupieniu, 
Ale  mnie  przechodzi  mrowie, 
Ze  gdzieś,  w  trzeciem  pokoleniu, 
Znajdzie  się  ta  woda  —  w  głowie... 


Pisane  w  r.  1907. 
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o  TEM  CO  W  POLSZCZĘ  DZIEIOPIS  MIEĆ 
"WINIEN. 


(Dowiedzieliśmy  się  z  komunikatu  krakowskiej  Akademji 
Umiejętności,  iż  ta,  ku  wielkiemu  swemu  żalowi,  nie  mogła 
przyznać  nagrody  imienia  Barczewskiego  za  rok  bieżący  prof. 
Aszkenazemu,  a  to  dla  jego  brzydkiego  wyznania,  przeciw 
któremu  zastrzegają  się  wyraźnie  statuta  fundacji.  Nie 
wszystkim  znane  jest  jednak  wiekopomne  a  skrzydlate  słowo 
prof.  .Ą^szkenazego  zrodzone  w  następstwie  tego  wjrroku. 
Mianowicie,  skrzywdzony  autor  ,,Lulcasińskiego",  w  chwili 
pierwszego  rozgoryczenia,  miał  się  wyrazić  do  jednego  z  naj- 
poważniejszych członków  instytucji,  prof.  Morawskiego,  że, 
wobec  tego,  Akadem  ja  powinna  oglądać  nie  książki  kan- 
dydatów, ale...  zupełnie,  ale  to  zupełnie  co  innego...  Jędrne 
to  oświadczenie  uczonego  liistoryka  natchnęło  nas  do  zam- 
knięcia niniejszego  zdarzenia  w  ramy  znanej  fraszki  naszego 
znakomitego  protoplasty,   Jana  z  Czarnolasu.) 

Sądziła  Akademia  dorocznym  zwyczaiem, 

Kto  się  w  piórze  nalepiey  odznaczył  przed  In-aien;. 

O  praemiuni  się  zabiegał,  przez  boskiej  obrazy, 

Tomkowie    z  Sodalicyey,  y  pan  Aszkenazy. 

W  długie  się  Akademia  spory  nie  wdawała, 

leno  im  obu  z  sobą  do  łaźniey  kazała; 

lako  że  tam  rozsądzać  będzie  komisyia, 

Kto  ma  lepsze  kondycie  y  nagroda  czyia. 

Męże  co  nauczeńsze  zasiadły  u  stoła, 

A  ci  dway,  z  szat  rozdziani  (iako  rzec?)  do  goła. 
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Pogląda  Akademia  kędy  trza,  a  ono, 
Barzo  nierówno  obie  skryby  podzielono. 
Tomkowie  stawa  śmiele,  bo  ma  rzecz  w  porządku: 
Zasię  tamten  żydowin  skrył  się  w  ciemnym  kątku. 
,,Wżdy,  —  rzeknie  prezes  —  sądząc  pomyśleniem 

zdrowem, 
lakoż  mu  dawać  praemimn  z  defektem  takowem?" 
Zaczem  wszytkie  iurory  dały  głos  iednaki, 
Ze  on  dzieiopis  cale  ma  poważne  braki. 
Pokraśniał  aż  Tomkowie,  chlubnie  odznaczony, 
Zmówił  krótki  paciorek  y  wdział  kalesony. 
Aszkenazy  zmarkotniał:  łza  mu  w  olai  błyszcze: 
Darmo:  co  raz  człek  stracił,  tego  nie  odzyszcze. 
Nie  mył  się  biedny  długo  y  iachał  tem  chutniey: 
Nie  każdy  w  Polszczę  weźmie  po  Bekwarlcu  lutnicy. 

1'isane  w  r.  1909. 
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3L\RKIZA. 

Obrazek  sceniczny  *). 


Jadwidze  Mrozowskiej. 

Z  odległej  kędyś  krainy, 
Z  wieków,  co  dawno  przebrzmiały, 
Przyszłam  do  was  w  odwiedziny, 
W  rynsztunlm  mej  dawnej  chwały. 

Obca  tu  jestem:  więc  staję 
Nieśmiało  oto  i  skromnie  — 


)  Obrazek    ten   ^wykonany    był    w    inscenizacji    Jadwigi 
Mrozom  sluej     w     następujący     sposób:       Sala     przyćmiona; 
światło  rzucone  reflektorem  oświetla  estradę,  w  głębi  której 
znajduje  się  ciemny  ekran.    Jako  akompanjament  muzyczny 
menuet  z   „Don   Juana"   iMozaita.     Po   pierwszych   taktach 
rozsuwa  się  zasłona  w  środkowej  części  ekranu;  ujęta  w  sty- 
lową ramę,   ukazuje  się  postać  kobieca,    ubrana  w  kostium 
modmsi  d^v-orsUej  z  epoki  Ludwika  XIV.    Przez  parę  chwil 
pozostaje   bez   ruchu,   upozowana  jakgdyby  na  starym  por- 
trecie; stopniowo,   pod  wjiły^^^em  dźwięków  melodji,    t;varz 
się   oz\-vvia,    oko    nabiera    blasku,    cala   postać   przecrina   się 
w  rytmicznych  poruszeniach.    Wreszcie,  opuszcza  ramę  i   me- 
nuetowym    krokiem,    występuje    na    estradę.      Wykonawszy 
kilka  pas  tanecznych,  zaczyna  mówić;   a  to  w  ten  sposób 
IZ  pieiT\-sze  strofy  deklamacji  nieomal   padają  w  rytm  me- 
lodji.    Muzyka  zamiera  i  cichnie  zupełnie  w  ciągu  czwartej 
zoTotki,  po\vraca  na  chwilę  z  początkiem  dziesiątej,  i  znowu 
z   początkiem  szesnastej,   odkąd  już  towarzyszy  do   końca 
V\  połowie  ostatniej  zwrotki,  IMarkiza  krokiem  menuetowym 
cota  się  w  głąb  ramy,  z  której  mówi  ostatnie  dwa  wiersze 
poczera  znowu,  stopniowo,  zastyga  w  nieruchomość  portretu' 
Zasłona  zasuwa  się  zwolna. 


87 


Czy  z  was  mnie  który  poznaje? 
Mówcie,  czy  kiedy  śnił  o  mnie? 

Cz}Tn  może  kiedy,  czasami, 
Z  kartek  pożółkłej  gdzieś  książki, 
Wyk^itła  nagle  przed  wami, 
Strojna  w  niż,  muszlo  i  wstążki? 

Jam  jest  Markiza:  ta  sama, 
Znana  wam  z  dawnych  powieści. 
Ideał:  kocłianka,  dama. 
Co  razem  gardzi  i  pieści, 

Co  razem  nęci  i  kusi, 
W  powabne  iskrząc  się  błędy, 
To  znów  w  snach  dławi  i  dusi 
Zmorą  straszliwej  legendy; 

Ja,  której  kaprys  korony 
Królewskie  deptał  tą  nóżką, 
A  czasem  znowu,  szalony, 
Paziów  przygarniał  w  me  łóżko; 

W  pochlebstwie  od  miodu  słodsza, 
W  szyderstwie  jak  pocisk  prędka, 
W  pieszczocie  od  bluszczu  wiotsza, 
To,  jak  stal,  ostra  i  giętka; 

Ja,  lvtórej  miłosny  zakon 

Wcielił  do  kunsztów  swych  ciemnych 


Trucizny  subtelnej  flakon 
I  sztylet  zbirów  najemnych; 

Ja,  co  drobniuchną  mą  dłonią 
Zalotnie  przysłaniam  oczy, 
Śledząc  z  uśmieszkiem,  jak  o  nią 
Krew  strumieniami  się  toczy  — 

Z  salonów  moich  złoconych, 
Z  mej  gotowalni  pachnącej, 
Z  ogrodów  moich  strzyżonych, 
Z  lektyki  mojej  błyszczącej, 

Zeszłam  tu  do  was,  na  chwilę, 
—  Ot,  tak,  zachcenie  kobiece  — 
Ot,  kaprys,  jak  innych  tyle, 
Aby,  nim  rychło  odlecę. 

Tchnąć  ku  wam  brzmieniem  echowem 
Minionych  wieków  piosenki, 
Poigrać  kuszącem  słowem, 
Kjętem  jak  loków  mych  pęki, 

Zmienić  w  majaków  gorączkę 
Sen  waszych  nocy  spokojnych. 
Obudzić  w  was  słodką  drżączkę 
Pragnień  za^vrotnych,  upojnych; 

Rozniecić  ognie  najświętsze. 
Przez  które  żyję  i  ginę, 
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w  serc  waszych  wcisnąć  się  wnętrze 
I,  bodaj  na  tę  godzinę, 

Przerobić  na  moje  prawo 
Dusz  waszych  pustą  zawiłość, 
Że  życia  jedpią  sprawą 
Jest  miłość,  ach,  tyllio  miłość! 

Ze,  kto  u  stóp  mych  wiek  strawi, 
Najsroższe  cierpiąc  męczarnie, 
Choć  wszystką  krew  z  serca  skrwawi, 
Ten  dni  swych  nie  przeżył  marnie; 

Ze,  jeśli  zechcę,  odmienię 
W  słodycz  najcięższą  niedolę. 
Bo  jedno  moje  spojrzenie 
Ach,  wszystkie  uleczy  bole; 

Ze,  jeśli  szał  czyichś  rojeń 
Me  serce  podzielić  raczy, 
Ach,  wobec  takich  upojeń. 
Cóż  szczęście  aniołów  znaczy! 


Idę  już:  tak,  czas  mi  w  drogę  — 
Żyjcie  szczęśliwi,  żegnajcie; 

Ja,  jedno  radzić  wam  mogę: 

Kochajcie,  tylko  kochajcie 

Pisane  v/  r.  1913. 
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WOLNY  PRZEKŁ.y3  Z  ASNYKA. 

„Najpiękniejszych  moich,  piosne'?' 


Kochanko  moja  słodka, 
Naucz  mnie  takich  piosneczek, 
Żeby  ich  każda  zwrotka 
Miała  smak  twoich  usteczek; 

Żeby  ich  każde  słowo 
W  szept  się  mieniło  najsłodszy. 
Wciąż  powtarzając  na  nowo 
To,  co  .bliziutką  rozmową 
Dwa  serca  biedzą  trzypotrzy.... 


Potem  wymyślę  temat. 
Sentymentalny  ogromnie, 
I  spiszę  cały  poemat 
O  tobie,  miła,  i  o  mnie. 

Wszystko  tam  razem  się  znajdzie. 
Jak  w  głowie  samo  się  kleci, 
Niby  w  niańczynej  bajdzie 
Dła  troszkę  większych  już  dzieci. 

Będzie  o  Lali  królewnie. 
Jak  miała  swego  pajaca. 
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Co  płaliał,  płakał  tak  rzewnie, 
A  ona  mówiła:  caca; 

Będzie  i  baba- Jaga, 
Wiedźma  złośliwa  krzynkę, 
Co,  jak  ją  rozdziać  do  naga, 
Zmienia  się  w  małą  dziewczynkę; 

Będą  i  włoski  złote, 
Czesane  złotym  grzebieniem, 
Co  najmocniejszą  pieszczotę 
Sączą  cicłiutkim  strumieniem; 

Będzie  i  siódma  rzeka, 
I  siódma  góra  będzie, 
I  myśli  tęskne  człowieka, 
Pół  świnki  a  pół  łabędzie 


I  wiele  jeszcze  innycb, 
Bajeczek  nowych  i  dawnycli, 
Tak  wiernych  że  aż  dziecinnych, 
Tak  czułych  że  aż  zabawnych, 

Nizać  cłicę  ziarko  po  ziarloi, 
Aż  wzrośnie  śliczna  książeczka, 
Którą  nam  dadzą  w  podarku 
Twe  drogie,  słodkie  usteczka 
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KAPRYS. 


Melodja:  Delmet,  Les  petits  paves. 


Ł]>''M'lJJj^i^j.ij>i;J';?iJ-3j!§ 


Hq=? 


IfHrffijll^^r^^j^^^ 


bitp^iiin^^i^j^M}  jiiju 


Ach,  niech  się  święci  ta  godzina, 

W  której  twój  kaprys  począł  wić 

Sympatji  naszej  złotą  nid, 

Po  stokroć  moja  ty  jedyna... 

O,  chwilo,  słodka  chwilo,  stój, 
O,  chwilo,  słodka  chwilo,  stój, 
Błogosławiony  kaprys  twój... 

Jeżeli  potrwa  dwa  tygodnie. 

Cóż  pozostanie  po  nim,  cóż? 

Prócz  zamyślenia  dwojga  dusz. 

Co  sen  miniony  śnią  łagodnie... 

O,  wspomnień,  słodkich  wspomnień  rój, 
O,  wspomnień,  słodkich  wspomnień  rój 
Błogosławiony  kaprys  twój... 
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Jeżeli  potrwa  trzy  miesiące, 

Ach,  to  jiiż  jest  drażliwsza  rzecz: 

Rozłąki  ból  gnającej  precz, 

I  łzy  okrutne,  łzy  piekące... 

Nim,  z  ócz  mych.  tryśnie  gorzki  zdrój, 
Nim  z  ócz  mych  tryśnie  gorzki  zdrój, 
Błogosławiony  kaprys  twój... 

Jeżeli  potrwa,  och,  pół  roku. 
Nawet  mi  myśleć  o  tern  strach: 
W  twe  oczy  z  drżeniem  patrzę,  ach. 
Mego  szukając  w  nich  wyroku... 
O,  snuj  się,  nitko  złota,  snuj, 
O.  chwilo,  słodka  chwilo,  stój  — 
BłogosłaAviony  kaprys  twój... 
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PIOSENKA  MEGALOMANA. 


Dwugłos  filozoficzny, 


Melodja:  Delmet,  E.\il  d'amoiir. 


■.i;-i'r'J'iJJj;n^ 


idririct 


^ 


g^ 


•  •  m  ś 


\— 


Rozpoczyna   głos   męzki,     z   właściwą   temu   gatunkowi 

przesadą : 

Wpleceni  w  uścisk  miksny 
I  z  twarzą  złożoną  na  twarz, 
Prześnijmy,  o  luba,  wiek  nasz, 
Przetrwajmy  od  wiosny  —  do  wiosny! 
Wpleceni  w  uścisk  miłosny... 

Niecłi  płyną  koło  nas  godziny, 

Niech  płpią  w  przestrzenny  gdzieś  mrok  — 

Cóż  znaczy  godzina  czy  rok 

W  przesłodldcłi  objęciach  jedynej! 

Niech  płyną  koło  nas  godziny... 

Sekundą  nam  będzie  pieszczota, 
Kwadransem  oddania  szał  — 
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Tutaj  tenor,  mimo  całej  bezczelności,  zawahał  się  na 
cliwilę;  natychmiast  odbiera  od  niego  melodję  sopran, 
rozlewając  skarby  najczystszego  liryzmu: 

...  Ach,  byle  cHronoraetr  ten  trwał 
Tak  długo,  jak  serca  ochota... 

Razem :     Sekimdą  dla  nas  pieszczota  ! 

Sopran  prowadzi  dalej  melodję  z  rosnącym  zapałem 
i  siłą  głębokiego  przekonania: 

Wpleceni  w  uścisk  miłosny, 
I  z  twarzą  złożoną  na  twarz, 
Prześnijmy,  o  luby,  wiek  nasz. 
Przetrwajmy  od  wiosny  do  wiosny! 

Eazem:  Wpleceni  w  uścisk  miłosny... 

Akompanjator,  ratując  sytuację,  szaleje  po  swoim 
klawicymbale  w  niesłyclianych  arpedżjach  i  gUssandach: 


Sopran,  nieco  zamglony: 

Ach,  byle  chronometr  ten  trwał... 


Bazem:  Sekundą  nam  będzie  pieszczota... 

(da  capo   ad  libitmn.) 
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MADRYGAŁ  Z  POD  CIEMNEJ  GWIAZDY. 


Chciałbym  przy  pani  ...uclinie 
Być  takim  skromnym  amantem, 
Co  go  się  puszcza  przez  kiiclinię, 
Zanim  się  puści  go  kantem. 

Ot,  cichem  pragnieniem  mojem, 
(Nie  dla  pieniężnych,  korzyści) 
To  być  w  jej  domku  lift-boy'em 
Lub  drabem  co  schody  czyści. 

Sprzątałbym  z  wielkim  hałasem, 
Wstawał  ze  wszystkich  na j raniej, 
By  się  w  nagrodę  choć  czasem 
Przytulić  do  jaśnie  pani. 

Obmywszy  z  kurzów  me  ciało, 
Jak  można  najideahiiej, 
Pukałbym  potem  nieśmiało 
Do  jej  bieluchnej  sypiahii. 

Z  emocji  leciutko  dyszę, 
(Zw^yczajnie,  osoba  w  wieku) 
Aż  szept  najdroższy  usłyszę: 
,,No,  właźcież  prędzej,  człowieka!" 


3łówka.    7 


^7 


z  szacunku  słowa  nie  gadam, 
Liberję  szybko  zdejmuję, 
Kładę  się  w  łóżko  i:  „Madam 
est  servie"  głośno  melduję... 

Powiedz,  mój  Stróżu-anieie, 
Czy  to  zucliwalstwem  zbyt  dużem 
Marzyć,  cłioć  czasem,  w  niedzielę, 
Szczęście  anioła  ze  stróżem?... 
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OFIARUJĄC  EGZEMPLARZ  ,,ŻYWOTÓW 
P.A]^  SWOWOLNYCH". 


leśli,  miłeńka,  słodkie  oczy  twoie, 
]\Ikiiąc  po  buxtabach  tey  anticzney  xięgi, 
Bogday  raz  iiźrzą  w  iey  kartach  nas  dwoie. 
Nie  żal  mi  będzie  przydhigszey  mitręgi: 
By  spektr  choć  zbudzić  twey  hibey  ochoty, 
Wartoć  iest  wydać  z  siebie  siódme  poty. 
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WIERSZYK,  KTÓRY  S.UI  AUTOR  UAYAŻA  ZA 
NIEB.VRDZO  MĄDRY. 


Niech,  mi  kto  wreszcie  powi, 
—  Djabłów  kroć  sto  tysięcy!  - 
Czemu  się  tak  nerwowi 
Stajemy  coraz  więcej  ? 

Długom  to  zgłębiał,  przecie 
Doszedłem  kwintessencji: 
W  tem  zło,  że  na  tym  świecie 
Nic  niema  konseliwencji. 

Rzecz  jedna  sama  w  sobie 
Nie  ciągle  jest  jednaka. 
Lecz  bj^wa,  w  różnej  dobie, 
To  taka  to  o  walca. 

By^vają  dni,  że  człowiek 
Strasznie  jest  siebie  pewny, 
Rad,  od  otwarcia  powiek, 
Jak  prosię  w  deszcz  ulewny. 

Przed  lustrem  wówczas  staje 
I  sam  jest  z  siebie  dumny, 
I  sam  się  sobie  zdaje 
Przystojny  i  rozumny. 

100 


Na  drugi  dzień,  przeciwnie: 
Ta  sama  ot,  osoba, 
A  wszystko  się  w  niej  dziwnie 
Znów  człeku  nie  podoba. 

Pysk  mu  się  widzi  krzywy, 
Wiersze  haniebnie  głupie, 
I  bardzo  jest  zgTyźłiwy 
I  sam  ma  siebie  w  pogardzie. 

Nie  macie  wprost  pojęcia. 
Jak  to  jest  źle  na  nerwy, 
Bez  cliwiłi  odpoczęcia 
Tak  h.uśtać  się  bez  przerwy. 

Ba,  gdyby  się  to  dało, 
(To  byłoby  najprościej) 
Wprowadzić  jakąś  stałą 
Podstawę  wszecliwartości ! 

Tak  głowę  dręczę  biedną, 
Gdy  myśl  się  jal^ś  czepi: 
Ach,  czyż  to  tylko  jedno 
Mogłoby  tu  być  lepiej... 
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LIST  PRYWATNY  DO  KORNELA 
MAKUSZYŃSKIEGO. 

nakłaniający  go  do  spożycia  wieczerzy  u  Zorza.. 


Zatem  namawiasz  mnie,  miły  Kornelu, 
Ażeby  kropnąć  feljeton  dla  ,, Słowa"? 
Czemu  nie?  owszem,,  drogi  przyjacielu, 
Zbyt  jest  zaszczytną  dla  mnie  ta  namowa. 
Bym  się  nie  skusił  zasiąść  z  Jaśnie  Państwem, 
Pomiędzy  jednem  a  drugiem  pijaństwem. 

Temat?  ach,  temat...!  ty,  mistrzu  mój  łysy, 
Coś  włosy  stracił  w  pielgrzyma  włóczędze. 
Coś  nos  swój  wściubiał  za  wszystkie  kulisy 
I  z  wszech  stron  ziemską  penetrował  nędzę. 
Ty  wiesz,  że  w  tem  jest  feljetonu  sztuka, 
Że  pióro  samo,  kędy  chce,  go  szuka. 

Połykać  chciwie  życia  chleb  powszedni, 
Sok  wszystek  wyssać  by  z  najlichszych  zdarzeń, 
Krwią  własną  w  nektar  go  zaczynić  przedni. 
Wzmocnić  zaprawą  z  własnych  snów  i  marzeń. 
I,  w  kunszt  zmieniwszy,  wydać  drugą  stroną, 
Wołając:  życia  chcecie?  oto  ono!... 

Myśli  zmęczone  rozpuścić  samopas, 

Niech  senne  błądzą  w  ulicznym  rozgwarze, 
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Niech  w  każdjnn  szpiczkii  przystaną  na  popas, 
Pomarzą  tęsknie  w  każdym  lupanarze, 
I  niech  wędrówki  swojej  znaczą  szlaki 
W  atramentowe  kreśląc  się  zygzaki.... 

Toć  już  szczęśliwie  mija  drugi  tydzień, 
Jak  pilnie  badam  tętno  tej  stolicy: 
Ptaszki  śpiewają  nam  swoje  dobrydzień, 
Gdy  nas  przed  Żorżem  u,jrzą  na  ulicy, 
Słoneczko  wita  swym  pierwszym  promykiem, 
Na  który  w  odzew  bucham  szczęścia  rykiem... 

Drugi  już  tydzień  pędzę  w  tym  przybytku, 
Gdzie  nafta  mieni  się  w  wino  szampańskie; 
Literat  biedny,  przywykam  do  zbytku, 
Dzieląc  bratersko  te  igraszki  pańskie; 
Cud  kanaeński  witam  duszą  całą. 
Myśląc  pobożnie:  ach,  byle  tak  trwało!... 

Ach,  gdybyż  w  słowach  módz  oddać  zupełnie 
To,  00  w  pijackim  łbie  gzi  się  cichutko ! 
Gdybyż  pochwycić  tej  radości  pełnię, 
Co  świat  obrębia  tęczową  obwódką, 
I  myśl  uskrzydla  tak,  aż  zacznie,  bosa, 
Pląsać  ,,po  desce"  krokiem  Dionizosa... 

Och,  gdybyż  zakląć  te,  co  w  nas  są  wtedy. 
Nieopisane  uśmiechy  dziecięce. 
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Te  zadumania  godne  ksiąg  Rigwedy, 
Spojrzenia  obce  pożądania  męce 
Co  rozpinają  ponad  płcie  odmienne 
Jakiejś  czystości  girlandy  promienne... 

Gdybyż  wyśpiewać  módz  ten  dziw  po  dziwie  1 
Te  zasłuchania  nad  wieczności  tonią, 
Gdy  rzempolony  „Walc  nocy"  fałszywie, 
Brzmi  nam  zaświatów  kosmiczną  harmonią 
I  stapia  z  naszem  się  jestestwem  całem 
Bijąc  w  strop  szklaimy  potężnym  chorałem... 

Ach,  gdybyż  oddać  te  świty  przecudne, 
Walczące  z  jaśnią  rozet  elektrycznych, 
Gdy  światło  z  światłem  igra  dziwne,  złudne, 
Sączy  się  zwolna  w  strumieniach  mistycznych, 
Albo  wałęsa  się  w  promykach  mdławych, 
Śmiech  płosząc  nagle  z  twarzy  zielonkawych... 

A  więc  te  piękne,  jasne,  lwowskie  noce. 
Zbyt  Ijiótłde  w  życiu,  niech  ożyją  w  pieśni; 
Niech  czar  ich  wdzięk  <  m  rytmów  zamigoce, 
W  słów  szumie  ni  eh  się  bodaj  ucieleśni, 
I  niech  na  chwałę  brzmi  owej  świątyni, 
W  Ictórej  się  talde  dobre  rzeczy  czjtu... 

I  chcę  tam  z  tobą  jeszcze  iść,  Kornelu, 

Jeszcze  raz  z  wami  snuć  zabawę  w  szczęście. 
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Tam  nam  przystało  wytrwać,  przyjacielu, 

Z  Rzeczywistością  zmagać  się  na  pięście, 

Tam  pójdźmy  razem  na   gwiazd  naszych  połów. 

Aż  nas  prześwietlą  w  dwu  ziemskich  aniołów ! 

Lwów,  6  niaja  1912. 
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GDY  SIĘ  CZŁOWIEK  ROBI  STARSZY. 


Gdy  się  człowiek  robi  starszy. 

Wszystko  w  nim  po  trochu  parszy 
wieje; 

Ceni  sobie  ipokój  miły, 

I  czeka,  aż  całkiem  wyły- 
sieje. 

W^ówczas  przycliodzą  nań  żale, 
Szczęścia  swego  liczy  zale- 
głości, 
I,  mimo  tak  smutne  znamię, 
Straszne  go  cłiwytają  namię- 
tności... 

Z  desperacją  patrzy  czarną. 

Na  swe  lata  młode  zmarno- 
wane, 

W^  wspomnień  aureolę  boslcą 

Pręży  myśli  swoje  rozko- 
chane... 

Z  żalem  rozważa  w  swej  nędzy, 
Każde  ,,nicniebyłon\iędzy- 
nami", 
Każdy  niedopity  puhar, 
Każdy  flirt  młodzieńczy  z  kuchar- 
kami... 
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Wspomni,  z  jakąś  wielką  gidją 

Swe  gruchania,  ach,  jak  idjo- 
tyczne, 

I  czuje  w  grzbiecie,  wzdłuż  szelek, 

Jakieś  dziwne  prądy  elek- 
tryczne... 

Jakaś  gęś,  z  którą  do  rana 
Szukali  na  mapie  Ana- 

tolji, 
Jakiś  powrót  łódką  z  Bielan, 
Jakiś  wieczór,  pełen  melan- 

cholji... 

Gdybyż,  ach,  snów  wskrzesła  mara, 

Dziergana  w  rozkoszy  ara- 
beski, 

Gdybyż  bodaj  raz,  ach,  gdyby, 

Sycić  swą  CHUĆ,  jak  sam  Przyby- 
szewski!... 

...I  wdecha  zwiędłe  zapachy. 
Nad  swych  marzeń  triunną  nachy- 
lony, 
I  w  letnią  noc,  w  smutku  szale, 
Łzami  skrapla  własne  kale- 
sony... 
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DEDYKACJA. 

(Pisana  po  ukończeniu  wydawnictwa  ]\Ioliera  w  r.  1912 
w  sierpniu:  miesiącu  i  roku  ukazania  się  niezapomnia- 
nych feljetonów  p.  F.  H.  Esika). 


Skończyłem  już  robótki 
Te  com  miał  w  życiu  grubsze, 
I  mogę,  czas  clioć  krótki, 
Spocząć  na  własnym  kuprze. 

Miesięcy  pięknych,  sporo 
Z  jeniuszem  żyłem  górnie, 
A  teraz  znów  z  pokorą 
PowTacam  między  durnie. 

Znów,  ziemio,  twój-em  cały, 
Znówem  jest  dawmTii  Faustem, 
Grotowym  twe  specjały 
Łyksić  pełniutkim  haustem. 

Dajcie  mi  życia  czarę! 

W  odmiany  mej  przededniu, 

Choć  feljetonów  z  parę 

O  „Życiu  nocnem  w  Wiedniu"! 
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Acli,  nuć  mi,  mić,  słowilai, 
Pieśń  narkotyczną  bytu, 
Ty,  co  mi  wnet,  Hósicku, 
Urośniesz  w  ogrom  mytu! 

Ach,  nuć  mi,  Ferdynandzie, 

Twe  slissen    Himmelslieder, 

Aż  oko  łzą  mi  zańdzie: 

Die   Erde  liat  mich  wieder  ! 
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•SPLEEN. 


Smutek  w  sercu  moim  mieszka 
I  tak  gryzie  mnie  jak  weszka. 
Gryzie  duszę  moją  biedną, 
O  co?  to  już  wszystko  jedno. 
Przyczyn  jest  ogromnie  wiele 
Na  duszy  jak  i  na  ciele. 
Coraz  rzadziej  mi  się  zdarzy, 
Bym  Ui-'michnął  się  na  twarzy, 
Ciągle  myślę,  aż  do  skutku, 

0  mrim  dotkliwym  smutku. 
O,  jak  mnie  to  C2ascm  nudzi 
Patrzeć  na  cieipienia  ludzi. 
Czastm  się  nieszczęście  stało, 
Że  dzieciątko  robi  biało. 

Ja  się  na  to  krzywię  troszki 

1  daję  skuteczne  proszld, 
Po  których,  mówię  że  ono 
Będzie  robiło  zielono. 
Jeszcze  bardziej  bez  nadziei 
Pędzę  życie  przy  kolei. 

Z  tą  koleją  bywa  różnie: 
Czasem  komuś  członki  urżnie. 
To  znów,  dadzą  znać  o  zmierzcłiu. 
Że  ktoś  flaki  ma  na  wierzcłiu; 
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Wielka  bywa  rozmaitość 

Rzeczy,  które  budzą  litość. 

Ja  się  znowu  troszkę  krzywię, 

Jadę  na  lokomotwie, 

To  znów,  naśladując  giemzę. 

Skaczę  sobie  w  lot  na  bremzę, 

Myślę  często  tylko  przytem, 

Żeby  już  być  emerytem. 

Innych  zmartwień  też  jest  sporo: 

Lewą  nogę  rok  mam  chorą. 

Choć  czyniłem  to  i  owo 

Żeby  ona  była  zdrową. 

Ale  najcięższa  choroba 

Jest  dla  mnie 

*) 

Pisane  w  r.   1912. 


*)  Dokończenie  tego  wiersza  dla  szczególnych  przyczyn 
nie  mogło  być  zamieszczone;  życzliwy  czytelnik  znajdzie  je 
w  pośmiertnem  wydaniu  pism  poety,  którego  terminu  nie 
raożemy  na  razie  oznaczyć.  Zresztą,  westchnienie  wyra- 
żone w  tym  wierszu  ziściło  się;  po  dziesięcioletniej  służbie, 
autor  jest  obecnie  emerytowanym  lekarzem  kolejowym. 

(Przyp.  wydawcy.) 
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POCHWM.A  WIEKU  DOJRZAŁEGO. 


Marzę  często  o  tym  wieku 

Gdy  zwierzę  ginie  w  człowieku; 

Gdy  już  żadna  z  ziemskich  chuci 

"Władzy  Ducha  nie  zakłóci. 

Jak  to  musi  być  przyjemnie! 

Nic  poza  mną,  wszystko  we  mnie: 

Zmysłów  swoich  gęstą  pianę 

Zbierasz  sobie  jak  śmietanę, 

I  rzucasz  (czy  to  nie  prościej  ?) 

Na  ekran  Nieskończoności. 

Oczyszczony  duch  ulata 

W  harmonijne  kręgi  świata, 

Dokoła  człowiek  spogląda, 

Nic  nie  pragnie,  nic  nie  żąda, 

W  ciągłej  ekstazie  na  jawie 

Żyje  się  —  za  bezcen  prawie. 

A  czas!  tu  dopiero  zyski: 

Żaden  ciała  popęd  niski 

Roboczeso  dnia  nie  lau'czv, 

Nie  zawadza  w  pracy  twórczej ; 

Z  pokoju,  mocą  tajemną, 

Nie  wygania  cię  w  noc  ciemną; 

Gdzież  tam!  z  niebiańskim  spokojem, 

Siedzisz  przy  biureczlm  swojem, 
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Huczy,  djTiu  samowarek," 
Ty  równiutko,  jak  zegarek, 
Zawsze  z  jednaką  ochotą, 
Nizasz  myśli  nitkę  złotą, 
Uprawiasz  swój  interesik, 
Pogodnie,  jak  drugi  Esik. 
Od  czasu  Ducha  narodzin. 
Dzień  podwoił  liczbę  godzin! 

A  cóż  dopiero  w  podróży! 
Żadna  chwila  się  nie  dłuży; 
Ląd,  czy  morze,  ty  bez  przerwy 
Zawsze  masz  spokojne  nerwy; 
Nie  zachodzisz  nigdy  w  głowę 
Jak  blisko  miasto  portowe; 
Nie  stajesz  calutki  w  ponsie 
Przy  podejrzanym  anonsie; 
Bez  żadnej  myśli  ubocznej, 
Jak  prosty  świadek  naoczny. 
Badasz  sobie  obce  kraje. 
Zwyczaje  i  obyczaje. 
Oglądasz  domy,  ulice, 
Zwiedzasz  śliczne  okolice. 
Bez  kłopotów,  bez  przykrości, 
Bez  dwuznacznych  znajomości: 
Nie  zrozumie  ta  dzicz  młoda 
Co  to  za  wściekła  wygoda. 


~tinvk:i.     S 
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Cóż  to  za  przesąd,  zaiste, 
Ba,  urągowisko  czyste, 
Ta  iiib}'-piavvda  utarta 
Że  tylko  nilodość  coś  warta! 
Przypomnij  sobie,  człowieku: 
1  czem  ty  byłeś  w  tyin  wieku? 
Ot,  pędziwiatr,  dureń  młody. 
Ślepe  naizędzie  pizyrody, 
Wszędzie  gotowe  potrosze 
Wściubić  te  swoje  trzy  grosze; 
W  szaleństwie  gorszy  od  źwirząt; 
Wprost  już  nie  człowiek,  lecz  przyrząd! 
I  co  taki  wie  o  świecie. 
O  życiu,  czy  o  kobiecie? 
Czy  w  tym  pustym  łbie  się  mieści 
Co  znaczy  powab  niewieści? 
Ta  harmonja  niesłycłiana, 
Poto  od  Boga  jej  dana, 
By  iść  przez  świat  niby  święta. 
Uwielbiana  i  nietknięta, 
Obca  wszelkim  ziemskim  szalom, 
Wieść  ludzkość  ku  ideałom! 
Czy  taki  młokos  to  czuje? 
Czy  zrozumie,  uszanuje? 
On,  co  żyje  jedną  chętką: 
Dużo,    b  y  1  e  j  a  k    i    p  r  c  łl  k  < »  ! 


114 


Inna  rzecz,  gdy  już  w  nas  cudni  (^ 
Nieczystość  wszelka  wychłódnie. 
Wówczas,  ach,  wówczas  dopiero, 
Wraz  z  tą  najpiękniejszą  erą, 
—  Wielu  z  panów  mi  to  przyzna  — 
Żyć  rozpoczyna  mężczyzna: 
Gdy  z  płci  swojej  niewolnilca, 
Zmienia  się  w  pana,  w  zwierzchnika; 
Gdy,  wolny  od  grubszych  robót, 
DUCH  zażywa  pełni  swobód. 
Czy  zrozimiie  młoda  głowa 
Co  to  naprzykład  rozmowa? 
Gdy  dwie  płcie,  zgoła  odmienne, 
Wymieniają  myśli  cenne; 
Słowo  z  słowem  igra,  ski-zy  się, 
Fruwa  jak  piłka  w  tenisie, 
Czasem  leciutko  dotyka 
Misternego  dwuznacznika. 
To  paradoksem  się  mieni, 
To  liczko  wstydem  spłomieni; 
Któż  mistrzem  w  takiej  rozmowie? 
Tylko  dojrzali  panowie! 
A  miody?  głupie  to,  płoche. 
Tylko  pobrudzi  pończochę, 
Bąka  coś,  pożal  się  Boże, 
To  znów  kwaśny,  nie  w  luunorze, 
Jedna  myśl  go  ściga  wszędzie: 
Będzie...  z  tego,  czy  nie  będzie. 
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Nigdym  pojąć  nie  był  w  stanie, 
Jak  to  może  bawić  Panie. 

Słowem,  nie  przesadzę  wcale: 
W  podróży,  czy  w  kryminale, 
Przy  pracy,  czy  przy  zabawie, 
W  każdej  sytuacji  prawie, 
Czy  przy  politycznej  misji, 
Czy  w  teatralnej  komisji, 
Wiek  dojrzały  ma,  bez  blagi. 
Tak  oczywiste  przewagi, 
Że  życzę  wam,  bracia  mili, 
Byście  go  rychło  dożyli. 
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ZDAUZENJK  PKAWDZLWE. 


Siedząc  żałośnie  nad  bakiem, 

Dumałem  o  życiu  takiem: 

Żeby  to  tak  było  można, 

By  Icażda  chęć  płocha,  zdrożna. 

Była  odemnie  odległa. 

By  myśl  moja  zawsze  biegła 

Ku  zacności,  ku  dobremu, 

I  shjżyła  tylko  jemu. 

I  wciążbym  się  doskonalił. 

Tak,  żeby  mnie  każdy  chwalił. 

Ale,  jak  to  zwykle  bywa, 

Że  krótko  trwa  chęć  poczciwa, 

Jakoś  mi  to  potem,  przeszło 

I,  co  gorsza,  się  obeszło. 
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w  KAKLSBADZIE. 


Marzyło  mi  się  we  śnie, 
Że  byłem  ptaszkiem  małym: 
Wstawałem  bardzo  wcześnie. 
Zarówno  z  dzioiilciem  białym; 

W  czyściutkim,  jasnym  zdroju 
Pluskałem  dzióbek  potem, 
I  w~adamowym  stroju 
Grzałem,  się  w  słcuiku  zlofcin. 

Robaczków  drobnych  kilka, 
To  było  me  śniadanl^o. 
A  potem  —  szczęścia  cłiwilka 
Z  samiczką,  mą  Icochanką, 

I  żyłem  rad  ogromnie, 
Wśród  łubycli  tych  igraszek, 
I  każdy  mówił  o  mnie: 
Cóż  to  za  miły  ptaszek! 

Tak  mi  się  w  nocy  śniło. 
Nim  sen  mi  miiloiął  z  powiek, 
X  bardzo  mi  niemiło 
Zbudzić  się  jako  człowiek... 
*  * 
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Jeszcze  na  dworze  szaro, 
A  już.  jak  dobra  wróżka, 
Dziewczę,  niemiecką  gwarą. 
Za  leb  mnie  ciągnie  z  łóżka, 

Herr  Doktor!   schon  ist  scchse. 
Mówi,  ściągając  koce: 
Hol'  Teuf  1  dich,  alte  Hexe, 
Z  wdzięcznością  jej  manirocę. 

O,  biedne  moje  kości, 
Zgiąć  was  się  próżno  silę; 
O,  biedna  ty  Indzkości, 
I  za  cóż  cierpisz  tyle! 

Gdzieżeś  jest,  gdzieś,  niebogo, 
Młodości  ma  kochana, 
Grdym  władał  każdą  nogą 
Już  od  samego  rana ! 

Gdym  stąpał  lewą,  prawą, 
I  myślał,  w  mym  obłędzie, 
Że  to  me  święte  prawo. 
Że  to  tak  zawsze  będzie!... 
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Słoneczko  j)ioiwsze  cienie 
Ledwie  na  ziemi  Idadzie, 
A  ja  już  me  cierpienie 
AVlokę  po  promenadzie. 

Cóż  tu  za  masa  ludzi! 
Cóż  za  zgiełk!   Boże  święty! 
Jak  tu  się  nikt  nie  nudzi, 
Jalc  Icażdy  jest  zajęty! 

Mężczyźni  w  sile  wieku, 
Z  minami  tęgich  zuchów: 
Acli,  pociesz  się,  człowieku, 
Patrząc  na  tylu  druhów! 

TeJi,  ów,  na  lasce  wsparty, 
Każdy  przy  swoim  kubku, 
I  kroczą,  w  ciżbie  zwartej, 
Półdupek  przy  półdupku... 

Jak  wszystkim  jedno  w  głowie. 
Jedną  myśl  każden  pieści: 
1  niechże  mi  kto  ]X)wie, 
Że  życiu  biaknie  treści ! 

Jak  tutaj  się  ocenia. 

Jak  tu  się  staje  jasne, 

Że  celem  wszech-stworzenia 

.lost  chroni('.  zdrowie  własne! 
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I,  z  łezka  rzewną  w  u  ku, 
Pokornie  staję  w  rzędzie, 
Ślubując,  iż  co  roku, 
Odtąd  tak  zawsze  będzie., 


O,  czysty,  jasny  zdroju, 
Łagodnie  alkaliczny, 
O,  źródło  ty  pokoju, 
Nektarze  ty  mistyczny, 

O,  boski  darze  nieba. 
Co  w^abisz  nas  rokrocznie, 
Ileż  na  błądzić  trzeba. 
Nim  się  przy  tobie  spocznie! 

Kto  w  tobie  usta  zmacza. 
Ten  czuje,  w  tym  momencie. 
Jak  mu  się  ])rzeinacza 
Wszech-zicmskicli  spraw  objęcie; 

Wraz  w  piersi  jego  wzbiera 
Zaświatów  jakieś  tchnienie, 
I  życia  rytm  zamiera 
Na  jciluo  oka   nignieitie... 
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Kszitalt  bliski  w  dal  ucieka, 
Kolorów  tęcze  bledną, 
Opuszcza  duch  człowieka 
Ziemi  skorupę  biedną. 

Na  nigławej  płynąc  fali, 
\V  obrazy  senne  patrzy, 
<'o  gdzieś  się  topią  w  dali. 
W  cień  jalciś,  coraz  bladszy... 

Tak,  \i  Miiibruńskich  zdroi, 
Wmieszany  w  ciżbę  gwaiiią. 
Zgłębiam  tajń  duszy  mojej 
Wieczności  tchem  ciężarną; 

1  choć  dzieweczka  młoda 
Dłoń  mi  podsuwa  z  laibkieni. 
Dziwno  mi,  że  ta  woda 
Mocno  smakuje  truplriem... 

W   Karlsbadzie,  we  wrześniu   1911   i. 


L*OJ.ALY  HiĘ  LZY  ME  CZYSTE,  KZI^8i8TE.. 


Chce  mi  się  pisać  wiersze, 
Jak  psipsi  dziecku  chce  się; 
Słóweczko  rzucam  pierwsze, 
Może  Jui  coś  przyniesie. 

Może  i  inne,  liczne, 

Popłyną  za  nieni  ciurkiem, 

Floresy  kreśląc  śliczne 

Pod  skrzętnem  mojcm  piórkiem. 

Może  wytrysną  z^  mnie 
W  obrazków  dziwnych  rządek, 
Po  którebym  daremnie 
Wysyłał  mój  rozsądek... 

Zawszeć  to  duszy  zdrowiej  — 
I,  choć  nań  szemrzą  różni, 
Lżej  iść  jest  pielgrzymowi, 
Gdy  w  drodze  się  wypróżni... 

Ach,  tak,  pielgizymem  jestem 
Co  smętną  podróż  kończy, 
I  utrudzonym  gestem 
Kuli  się  w  swej  opończy; 


r^T 


\Nśrócl  ulic  pokr<jK-enia 
Błądzę  po  mieście  obceiu, 
Brnę  poprzez  ragly  wspoiniiienia 
Gdym  żył  tu  młodym  cliłopcem; 

Patrzę  w  niknące  szlald, 
Uśmiecbam  się  do  środka, 
A  każdy  uśmiecłi  taki 
To  jakby  jedna  zwrotka. 

Patrzę,  z  mycti  lat  dojrzałych, 

W   przeszłość   spowitą   mgłami, 

J  z  oczu  i)osiuutiiiałycli 

Ach,  psipsi  robię  łzami... 

W   Far\  żu,   w  marca  1912  r. 
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SPOWIEDŹ  POETY. 


Kiedy  za  oknem  śnieg  prószy, 
Lub  szemrzą  jesienne  deszcze, 
Naówczas,  w  głąb  własnej  duszy, 
Cłimurni  wpatrują  się  wieszcze. 

Myśl  icli  szybuje  skrzydlata 

Hen,  nad  wszeclibytu  gdzieś  progiem, 

A  ducli  wyniosły  się  brata 

Z  sobą  jedynie  i  z  Bogiem. 

Rozwiej  się  jakaś  otwiera, 
Nad  niebios  błęldty  szersza  — 
A  skutek:   u  Gebetnera, 
Po  kop.  pięćdziesiąt  od  wiersza. 

I  mnie,  cłiod  biorę  mniej  słono. 
Zdarza  się,  w  nocy  czy  za  dnia. 
Że  lica  żarem  mi  spłoną, 
Gdy  duch  sam  siebie  zapładnia; 

Ze  lecę  w  nieziemskie  kraje, 
Ze  skrzydeł  dwojgiem  u  ramion, 
I,  lirótko  mówiąc,  doznaję 
Natchnienia  Iclasycznych  znanuon. 
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Lecz,  ach,  gdy  pruję  powietrze, 
W  sferyczną  wsłuchany  ciszę, 
I  duch  mój  zwolna,  na  wietrze, 
Nad  jaźnią  mą  się  kołysze. 

Gdy  spojrzę  z  la'esów  wieczności 
Na  moją  nędzę  przyziemną, 
Gorzki  żal  w  piersi  mej  gości 
I  w  oczach  od  łez  mi  ciemno. 

Im  bliżej  mi  już  do  gi-anic 
Przelotnej  ziemskiej  pielgrzymki, 
Tem  bardziej  w  sercu  mam  za  nic 
Te  moje  mizerne  rymki; 

Młodości  rozmach  bezczelny 
W  cliłodną  rozwagę  się  zmienia, 
I  w  duszy,  przedtem  tak  dzielnej. 
Lęgną  się  hydry  zwątpienia; 

Myśli  w  pytajnik  się  pietą 
I  w  głowie  zamęt  mi  czynią^. 
Czy  jestem  bożym  poetą, 
Czy  tylko  zwyczajną  śwhiią?... 

Czy  jestem  tańczącym  famieni. 
Na  gaju  świętego  zrębie. 
Czy  tylko  cyrkowym  klaunem. 
Co  sam  się  pierze  })o  gębie?... 
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Czerni  owoc  duszy  mej  rodził 
W  żywota  pobożnych  mękach, 
Czym  tylko  figlarnie  chodził 
Po  jasnym  świecie  na  rękach?... 

Czy,  jak  mi  radził  pan  Galie, 
Byłem  jak  Bajron  i  Dante. 
Czy  tylko,  w  pustoty  szale. 
Składałem  śpiwki  galante?... 

I  duch  mój  sztywne  ramiona 
Pręży  w  mrok  szary  i  mglisty, 
I  w  piersiach  łka  coś  i  kona 
I  chwytam  za  papier  czysty. 

Po  głowie  mi  się  coś  roi, 
W  sercu  coś  kwili,  coś  gęga, 
I  śnię  już,  w  tęsknocie  mojej, 
Ze  się  coś  ,,serjo"  wylęga. 

Ale  napróżno  się  silę, 
Czas  trawię  na  wzlotów  próbę, 
Na  papier  płyną  co  chwilę 
Słowa  niechlujne  i  grube. 

Wdzięczą  się  do  mnie  tak  świeże 
Jak  piersi  młodych  dziewczątek, 
I  chęć  obłędna  mnie  bierze 
W  mych  natchnień  wcielić  je  wątek. 
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Szeregiem  mienią  się  dłuyim, 
Niby  błyszczące  klejnoty, 
I  chciałbyn).  jedno  po  drugieni, 
Na  łańcuch  nizać  je  złoty. 

Kuszą  mnie  czaieni  niezdrowym: 
Im  które  z  nich  jest  pługa wsze, 
Ten\  bardziej  w  kształcie  spiżowym 
Chciałbym  je  zakuć  na  zawsze. 

T  patrzę  na  swoje  płody. 
I  żądzą  przewrotną  płonę, 
I  ryczę,  jak  Orang  młody, 
Grdy  gwałci  polską  matronę. 

Próżno  się  kajam  i  bronię, 
Dręczony  pokus  tortm-ą, 
Próżno  w  dróg  ndecznych  ogonie 
Oczyścić  chciałbym  me  pióro, 

Archanioł,  co  z  mieczem  stoi 
Przy  świętym  poezji  chramie, 
Nie  wpuszcza  piosenki  mojej 
1  mówi:    pódziesz.  ty  chamie! 

I  tak  się  tułam  po  świecie, 
I  żal  i  smutek  nmie  dławią, 
Żem  jest  jak  nieślubne  dziecię, 
Z  którem  sie  i-rzeczne  nie  bawią... 
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Tnulim.  choć  d'»la  ma  twarda, 
\\'  1x'zsi]iicj  miotać  się  złości: 
Zostaje  diinma  pogarda, 
TjuI)  apel  do  potomności; 

A  jeślim  ,uwar}-  ojczystej 
Choć  jeden  przysporzył  klawisz 
Ty  mnie  od  hańby  wieczystej 
O,  mowo  polska,  wybawisz! 


Słówka.    9 
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w  SZTAMBUCHU. 


Jeśli,  nad  insze  dziewko  urodziwa. 
Lat  mnooieh  szczęsną  przecirpiawszy  dolę. 
Zasi(^dziesz  wreszcie,  niatrona  szedziwa, 
W  uciesziiych  wiuicza^t  zaiifanein  kole. 

Gdy  będziesz  uwarzyć.  \vśród  czeladki  ouey, 
O  dawnych  woynach,  fortycacli  warownych, 
O  Wiśle  rzyce.  het  od  krwie  czerwoney, 

Y  gwałtach  niewiast  cnotami  szacownych. 

Rzekniy,  iż,  pośród  rycerskłey  gromady. 
Więcey  niż  groty,  śrapuyle  siarczyste. 
Niż  baionetów  nieprzychylne  zwady. 
Zla  naczyniły  twe  oczki  strzeliste; 

Y  że  okriitniey  nad  gromkie  kanony. 
Nad  wybuch  iwe  miniery  taiemne, 
Brzmiał,   wierc,  temu  twoy  głosek  pieszczony 
Komu  twe  czucia  wieścił  niewzniemne. 

(nż  bowiem  ważą  sro^jo  Indtiw  waśnie, 
(  nż  rzeźliy  krwawe,  y  światów  zniszczenii\ 
Naprzeciw  sei-cu,  co  popadło  właśnie 
W  iiiivslodszvch  o^niów  ]\\ho  /;ichw\(i'iiic'.' 
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lakuż  SIO  Jiie  .mil   mUć  błaha   i   pusta 
Ludzka  obawa  śiuierlchiey  zaguby 
Temu.  co  bacząc  twe  różane  usta 
Daremnie  z  chęci  obumiera  hibey? 

Przeminą  iedni,  drudzy  zasic  przyda, 
lako  rozkrocznic  ruń  świeża  się  pleni: 
Wieczjiie  trwa  ieno  przemożny  KUPIDO, 
Co  lEYMOŚO  PANNY  dziś  shiżką  się  mieni... 

Cracoriae,    22   N<)veiuł)rLs   1914,    wrzkomo   sztm-tnoManej 
fnrtycy  dnia  szosteao. 
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w  y .1 AŚNIENIP:  TOWARZYSKIE. 

(Z   k<)i'es])Oii(|(ii(ji   piywiiiiicj.) 


Gdy  się  po  łóżku  t ulani  [nni{  nociui., 

AV  z  wodny  cli  majaków  izucoiiy  bezdroża, 

Widzę  twą  }K)stać,  dużą,  gibką,  mocną. 

Przysiadasz  czasem  na  krawędzi  łoża, 

I  patrzysz  na  mnie  twym  wzrokiem  zwy ciężkim, 

Nieustraszonym,  diunuyju,  prawie  męskim. 

I  pod  tj-m  wzrokiem,  zdradliwszjrm  niż  wino, 
Myśl  mi  się  plącze  w  widzeniu  wpólsennem... 
I  j  a  się  c^Aiję  bezbronną  dziewczyną, 
A  tyś  kochankiem  snów  moich  promiennym. 
I,  w  rozmodleniu  cichem,  na  twe  łono 
Skłaniam  mą  psyche,  nagle  skobieconą... 

I  kędy  dłoii  twa  na  mnie  się  położy, 
Wraz  wyl^witają  mi  niewieście  wdzięki : 
Ramionko  linją  nieśmiałą  się  trwoży, 
Piersi  tryskają  w  półdojrzałe  pęlci. 
Oczu  przejrzystych  lśni  się  otchłau  modra, 
Pieściwą  falą  spływają  ]ne  biodra...  " 

I  wszystkie  lęki  i  wstydy  dziewczęce. 

Duszy  i  ciała  nieflcuięte  oazy, 

Wszystko,  ach,  wszystlco  oddaję  ci  w  ręce, 
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Spowijam  w    [)ieszezot  bezładne  wyrazy, 
I  kształt  zaplatam  mój  wiotlii  i  żeuslci 

0  ciebie,  cudny  efebie  lielleński... 

Z  pod  ciężkicłi  powiek,  z  łagodnym  uśmiecłien]. 
Opuszczasz  lai  mnie  źrenice  świetliste, 

1  pierś  ma  staje  się  nabrzmiała  grzecliem, 
I  ciało  moje,  .jalc  górsld  śnieji  czyste, 
Przeczuciem  CIEBIE  dygota  jak  w  febrze, 
I  niemo  swego  dopełnienia  żebrze... 

Tchnienie  twojego  oddediu  upalne, 

Ust  twoicli  pieczęć  czuję  rozgorzała^. 

T  .-^amm  owo  ..nie..."  salcramentalne 

Zdołam  wyjęknąć  —  naraz już  się  stało! 

0  słodka  jirzemoc!  —  w  półotwartą  Ijramą, 
IJntK'!,!-^  wf  uułip.  T^ozko^z.   Szczęście  sanro... 

1  nagle,  nagle...  spazm...  i  łkanie  łaótkie... 

I  serce  staje  w  strasznem  Zacliwyceniu 

I  szczęście,  szczęście  straszliwe,  cicłmtkie, 
Drżenie,  mdlejące  rozpacznie  w  twem  drżeniu... 
Twe  usta...  och,  ty,  kochanku  jedyny... 
...za  wiele...  lituj  się  swojej  dziewczyny... 

...ach.  co  lo  Ijyłu/...  czy  jeszcze  wciąż  marzę... 
Skąd  ja  się  budzę  nagle  w  twem  objęciu?... 
Dlaczego  mamy  od  łez  mola-e  twarze. 
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Czemu  ty,  niby  drżącemu  dziecięciu. 
Szepcesz,  kołysząc  m^nie  słodko,  powoli: 
,,Nie  płacz,  maleńki,  nie,  nie,  już  nie  boli../" 

I   rankiem  zjywam  siy  z  mycłi  nocnycli  widzeń. 

I  chodzę  cichy,  senny,  przez  dzień  cały, 

Pełen  tajemnic  lul>ych  i  zawstydzeń, 

I  wzrolv  twym.  oczom  imiyliam  nieśmiały  — 

A  pani  avó wczas,  pełna  niepolioju, 

Pyta:  .,('0  panu,  drogi  panie  Boyu?"..., 
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BEZ  TYTULT^. 


Pi'zeina«"iał  dziad  do  obrazu, 
A  obraz  do  niego   ani  razu. 

(iMotto   ze  starej   legendy.) 

O  ty  dziadku,  niój  druhu  serdeczny, 
Coś  tak  długo  mówił  do  obrazu, 
A  zaś  obraz  (och,  symbołu  wieczny!) 
Nic  do  ciebie  nie  rzekł  ani  i-azu. 

Pójdz'n)y  społem,  stary  marzycielu. 
Ot,  przed  sieliie,  wszal-c  świat  jest  dość  duży, 
Z  (łłonia_  w  dłoni  i  w  serca  weselu, 
S|)ie\vat'  s(»l)ie.  l)iedni  tiul)adiirzy, 

O  tej  naszej  cichutkiej  tęslaiocie, 
Krwi  się  falą  cisnącej  do  gardła, 
O  drobniutkiej,  przymilnej  pieszczocie 
Co  ])izedwcześnie  w  smutku  ol)umarla. 

O  tem  szczęściu,  cu  od  nas  ucieka, 

0  tem,  które  mijamy  w  pośpiechu, 

1  o  sercu  niewimiem  człowieka, 

Talv  dziecięco  nieświadon],em  grzechu; 

O  tej  tlcauce  prześlicznej  pół-zdarzeń, 
Co  tkwią  w  życiu  zaledwie  na  tyle 
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By  się  kanwą  stać  leciuchnyeli  marzeń. 
Fruwających  het,  w  słonecznym  pyle. 

1  o  Tobie,  pachnący  mój  kwiecie, 
Przez  natmę  wypieszczony  na  to 
By  storczyldem  był  dziwnym  poecie. 
Zanim  kojnuś-1an\  będzie  sałatą, 

Idźmy  śpiewać !  Niecłi  w  mrolcu  przepadnie 
Cała  prawdy  prawdziwość  obrzydła: 
Trzeba  myśli  wszyściiitkie  tałv  ładnie 
W  liibnłkowo  |K)ubipiać  skrzydła, 

Trzeba  włożyć  im  Pierrotów  kryzy, 
IMąką  ślady  zamazać  męczeństwa. 
T  w  żelazne  zacisnąć  je  ryzy 
l)y  wciąż  u<'>ine  C  łiraly  ])la,zeństwa. 

By,  za  uois  się  wcisłcając  natrętnie. 
Wciąż  cię  śmiechem  łechtały  ^wd  paszki. 
Ciebie,  śmiać  się  hdjiąca^  tak  diętnie, 
Arcy wzorze  Xol()ml)iny-las/ki. 

Żeby  każda,  w  swych  pr;)gnień  wyrazie, 
Była  tkliwa,  przewrotna  i  rzadka  — 
Może  wówczas,  mój  cudny  t)}3razie, 
Się  odezwiesz  do  swojego  dziadka... 
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PVTAJ4  :\JNrE  SIĘ  LUDZIE.. 


P}'taią  imiie  się  ludzie, 
Czemu,  lenistwem  uwiedziou. 
Ustałem  w  miłym  trudzie 
Lechtauia  polskich  śledzion; 

Czemum  zaniedbał  struny 
Mej  ,, ironicznej"  lutni. 
By  zgłębiać  dawne  Runy, 
Lub  ziewać  coi-az  to  smutniej  .  . 

Źle  czynię,  bracia  inoi, 
Lecz  zważcie  w  zamian,  i)roszę, 
Że,  jeśli  rzecz  tak  stoi, 
Wasza  w  lem  wina  ])()tr<)sze: 

Vi,'  islcier  krzesaniu  żywem, 

Materjał,  to  rzecz  główna; 

Trudno,  najtęższem  krzesiwem. 

Iskry  wydobyć  z  substancji  miękkiej  i  podatnej... 

W  tej  generalnej  klapie. 

Każdy  niech    sobie    leży; 

Ja,  z  książką,  na  kanapie, 

Wy,  z  wdziękiem,  w  trawce  świeżej ; 
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A  za   pociechę  może 
Służyć  jetliiemu  z  drugim, 
Że  nas  tymczasem  orze 
H1ST0R.L\.  sw(»im  płuLriem  .  . 


;5.  VJ1J,  OKi. 
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SŁOŃCE  JESIENNE 

(TRYPTYK) 


Hwie  są  rzecz-'  mniej  smultie  niż  iuuc, 
!iii  tym  świecie  przepojon3^n  łzami: 
albo  rymy  dobierać  niewinne, 
lub  listeczek  (l,obioi<u';  ustami; 

albo  wgryzać  ,si«j  z  radusuYia  znajeJii 
w  myśli  tkanlcę,  i  sok  z  niej  Avysysać, 
albo  serce  drgające,  na  swojem, 
słów    klamliwycli    jjics/.czołą    kołysać... 


(Fragment    ■/.    niewydanet;*)    lap^odn    Uisto 
rjozoficznego  |).  t.  „Loszek  liialy'".) 


1.  EXPIACYA. 


Jest  czas  rodzenia  i  czas 
umierania;  czas  sadzenia  i  czas 
wycinania  tego  co  sadzone; 

Czas  rozrzucania  kamieni 
i  czas  zbierania  kamieni;  czas... 
Eccl.  III,  2-8. 

I  przyłożyłem  do  tego  serce 
moje,  abym  poznał  mądrość 
i  umiejętność,  szaleństwo  i  głup- 
st^vo;  alem  doznał,  iż  to  jest 
utrapieniem  duełia. 

Eccl.  I,   17. 


O  paniach,  co  mnie  kochały, 
serdecznie  nieraz  myślę; 
mają  swój  kącik  mały 
lecz  ciepły  w  m^mi,  mnyśle. 

Zachodzę  tam  czasami, 
gdy  chwilkę  taką  utrafię, 
i  patrzę,  prawie  ze  łzami, 
na  zhlakłe  fotografie. 

T^ltrzę,  z  uczuciem  winy, 
w  wasze  niknące  twarze, 
o  wy,  npojeń  godziny, 
na  życia  mego  zegarze... 


141 


Ach ,    jest    c  z  a  8    •  >  1>  ł  a  p  i  a  ii  i  ,i 
powiada  Ekklezjasta  (111,  5) 
jest  czas,  gdy  świat  przc-slania 
jiotęuą  swą  niewiasta; 

gdy  ciało  w  słodkim  uścisku 
straszliwa  lozlcos?;  zesztywnia, 
i  byt.  jałc  w  (jrala  półmisku, 
w  niej  się  u-oh-jelc-ty-wnia; 

gdy  serca  potężne  bicie, 
w  pieszczot  jedjTiej  dobie, 
zamyka  i  tworzy  życie 
i  celem  samo  jest  w  sobie... 

1  jest  czas  znowu  inny, 

gdy  DUCH  się  z  siebie  rodzi. 

i,  climurny  a  niewinny, 

od  szczęścia  precz  odełiodzi: 


i  niecierpliwie  wstrząsa 
przy/iemnycłi  pęt  ostatek, 
i  szarpie  się  i  dąsa 
wśród  koronlcowych  gatek; 

i  podejrzliwie  spogląda, 
i  gnuśny  spokój  płoszy, 
i  dziesięciny  żąda 
od  Icażdej  chwili  rozkoszy; 
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i  tylko  tej  ochocie 
istnienia  przyznaje  pniwo, 
co  Mu  okupi  się  w  złocie 
i  Jemu  l")ędzie  strawą  — ■  — 

...  i,  w  waszeiu  lubein  objęciu, 
wpół-bliski  jeszcze  ciałem, 
co  czwaiiiy  uścisk  w  przeeięciu 
lianieluiie  z  NliM  was  zdradzałem; 

przez  dziurkę  nad  łewym  bokiem 
lvrew  waszą  piłem  ciepłą, 
by  tym  cudownym  sokiem 
treść  mą,  ożywić  zalvrzepłą; 

wyście  mi  były  ,,praiłem" 
z  któregom  wstawał  poetą  — 
i  za  to  was  płaciłem 
acłi,  jald:e  liclią  monetą! 

Jakże  wam  często  Icradłem 
najświętsze  dobro  wasze, 
by,  gardząc  ziemskiem  stadłem, 
wyfruwać  łien.  jak'  ptaszę! 

Stulałem  pokornie  uszv 
jiod  szyderstw  vviiszvch  świsteiu, 
l)y  w  katakund)y  mej  duszv 
zstępować  z  sercem  czysteni; 
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uiuialem,  wlncw   [tys/e  Jnczkiej, 
luaskę  iiieiuoc}'  |n;dy\vdziewać, 
by  MO('Y  hymn  zwycięzki 
cichutko  w  sobie  śpiewać!... 


...w  \v;i.sz;c  iiikiuicc  IwaiT.ć 
patrzę  z  uczuciem  winy, 
o  wy,  ua  życia  zegarze 
upojeń  dźwięczne  godziny ; 

wy,  szałów  wczoi-ajszych  dreszcze, 
rozwiane  kędyś  po  śwdecie, 
wy...  czy  pomnicie  mnie  jeszcze... 
przebaczcie,  jeśli  możecie... 
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Janowi  Kasprowiczowi, 
2.  PIEŚŃ  WIECZORNA. 


I  znalazłem  rzecz  gorzciejszą 
nad  śmierć,  to  jest  taką  niewia- 
stę, której  serce  jest  jako  sieci 
i  sidło,  a  race  jej  jako  pęta.  Kto 
się  Bogu  podoba,  wolny  będzie 
od  niej ;  ale  grzesznik  będzie  od 
niej  pojmany. 

Eccl.  VII,  26. 

Wtulony  w  kącik  sofy, 
jak  Hjob  na  swoim  barłogu, 
śpiewam  me  biedne  strofy 
sobie  już  tylko  i  Bogu. 

Oczy  w  dal  wpijam  nieznaną, 
patrzę  i  milczę,  albowiem 
co  człeku  wiedzieć  jest  dano, 
wiem  wszystko  —  ale  nie  powiem. 

Pókim  znał  prawdy  li  cząstkę, 
ach,  wówczas  szczebiotałem, 
jak  dziecię  gdy  ssie  swą  piąstkę 
niewinnym  zbrukaną  kałem; 

nuciłem  piosnki  moje, 
melodją  świat  mi  był  cały. 


Słówka.  10 
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jak  barwnych  motylków  roje 
tak  Boynś  chwytał  je  mały. 

Ach,  byłoź  mi  dzieckiem  zostać 
na  łonie  Bytu-matlci; 
welon,  co  kryje  jej  postać, 
paslmdzić  w  deseń  rzadki; 

czemuż  go  zdarła  niebaczna, 
obłędna  ręka  artysty ! 
Spirytus,  to  rzecz  smaczna, 
lecz  trudno  pijać  jest  czysty... 

Spojrzałem  ci  oko  w  oko, 
żywotów  odwieczna  siło ! 
patrzałem  długo,  głęboko, 
aż  mi  się  głupio  zrobiło; 

patrzałem  bez  oddechu, 
aż  w  piersi  mojej  coś  pękło, 
i  w  srebrnym  moim  śmiechu 
zerwaną  struną  coś  jękło; 

coś  w  otclilań  się  zapadło, 
zamarło  w  pustkowiu  głuchem, 
i  farb  bogactwo  zbladło 
Maji  paćkanych  paluchem... 
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...dziś,  patrzę  okiem  stępionem 
na  Stwórcy  figlarne  dzieło, 
i  wołam  z  królem  Neronem: 
Qualis  artifex  pereo... 


Wtulony  w  kącik  sofy, 
Jak  Hjob  na  swoim  barłogu, 
śpiewam  me  biedne  strofy 
sobie  już  tylko  i  Bogu. 

I  myślę,  w  jakiej  postaci, 
kiedy  mnie  już  nie  będzie, 
wśród  moich  dobrych  współbraci 
żyć  będę  w  rzewnej  legendzie; 

a  potem,  nic  już  nie  myślę, 
tylko,  w  póhnroku  szarym, 
siedzę,  ot,  mówiąc  ściśle, 
na  mym  der  jerze  starym... 


10 « 
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3.   SŁOŃCE  JESIENNE. 


Przemyślolem  w  sercu  swem, 
abym  pozwolił  wina  ciału  me- 
mu (^serce  jednalc  swoje  spra- 
wując mądrością),  i  abyin  się 
trzymał  głupstwa  dotąd,  aż  bym 
obaczył,  co  by  lejjszego  bj^ło  sy- 
nom ludzłcim  czynić  pod  nie- 
bem, przez  wszystkie  dni  żywota 
icłi.  Eccl.  II,  3. 


O  słońce,  słońce  płodne, 

co  Icędyś,  w  szczęśliwszym  lara j  u, 

domowe  i  łagodne, 

zstępujesz  w  flalcon  tokaju, 

o  dobre  słońce  jesienne, 
wejrz}^  na  dni  me  leniwe, 
zwróć  ku  mnie  oko  promienne: 
ty  mi  bądź  miłościwe! 

Jakże  rozkosznie  mnie  grzeje 
promieni  twycłi  płynne  złoto, 
jak  się  mym  ustom  śmieje 
życzliwą,  mądrą  pieszczotą; 

jak  w  błękit  rozprzestrzenia 
pracowni  mej  mroczne  ściany, 
jak  mi  świat  cały  przemienia 
w  karuzel  rozśpiewany! 
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Drga  we  mnie  każde  ścięgno, 
życie  gra  w  każdym  nerwie, 
myśli  radośnie  się  lęgną, 
jak  małe  robaczki  w  ścierwie, 

jakaś  mnie  dławi  pustota: 
w  szczęścia  drapieżnymi  uśmiechu, 
wypruwam  sobie  z  ż}^vota 
ocli,  bebech  po  bebechu, 

ciągnę  od  samych  C}mader, 
w  esy  zaplatam  rozliczne, 
cieszy  mnie,  że  są  nader 
gibkie  i  elastyczne, 

cieszy  nmie  ich  nadobna 
powierzchnia,  że  taka  lśniąca, 
że  każdy  flak  z  osobna 
odbija  troszeczkę  słońca, 

cieszy  mnie  wszystko  na  świecie, 
wszystko  mi  znów  jest  prze-dziwne, 
i  znowum  jest  jak  dziecię 
zdumione  i  naiwne, 

i  całej,  calutkiej  ziemi, 
próżen  mąk,  smutków  i  złości, 
ślę  usty  wzruszonemi 
modlitwę  wszechmiłości... 

Pisane  w  r.  1915. 
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z  MOJEGO  DZIENNICZKA 


JESTEM,  NIBY  :\IACICA. 


Jestem,  niby  macica 

(Nie  damska,  lecz  perłowa): 

Przedziwna  tajemnica 

W  skorupce  mej  się  chowa; 

Kiedy  mnie  coś  skaleczy, 
(O,  śliczna  metaforo !) 
Naówczas,  ,,w  samej  rzeczy", 
Perełkę  lęgnę  chorą . . . 

Ach,  niech  się  leże  cała 
Kolja  dla  mojej  damy, 
Iżby  pamiątkę  miała, 
Że  troszkę  się  kochamy; 

Żeśmy  się  wraz  zdybali 
Na  tym  padole  smutku. 
Zanim  ruszymy  dalej 
Westchnąwszy  pocichutku . . . 

Niech  drobne  słówka  brzęczą, 
Snując  pół-uśmiechami 
Niteczkę  tę  pajęczą 
Rzuconą  między  nami. . . 

19.  VI.  91G. 
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WSZYSTKO  JEST  GŁUPIE.. 


Wszystko  jest  głupie,  co  rodzi  się  z  myśli, 
A  nie  z  kapryśnych  słów  zgodnego  dźwięku; 
Wszystko  jest  kłamstwem,  czego  nie  nakryśli 
Pióro  bezwolnie  cłiwiejące  się  w  ręloi; 

Wszystko  jest  nudą,  co  nie  jest  marzeniem, 
Za  światem  baśni  naiwną  tęslmotą  — 
Wszystko  jest  zgrzytem,  co  nie  jest  west- 

[cłmieniem 
Z  serca  do  serca  wionącem  pieszczotą. . . 

13.  IX,  916. 
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NIKT  MI  PONOŚ  NIE  ZAPRZECZY. . . 


Nikt  mi  ponoś  nie  zaprzeczy, 
(Chyba  głowy  bałamutne) 
Że,  psia  kość,  istnieją  rzeczy 
Przytio,  rozpaczliwie  smutne; 

W  których,  slaipił  się  bezdenny 
Symbol  całej  nędzy  świata: 
Gnany  wichrem  liść  jesienny, 
Genitalia  jubilata, 

Ostatni  kwadrans  odczytu . . . 
Jeszcze  kilka  takich  może, 
Wyplwanych  przez  Chaos  bytu 
W  oczy^stym  nie-humorze, 

Oto  rzeczy,  których  godło: 
Lasciate   ogni   speranza; 
Lub  też,  gwarą  bardziej  podłą, 
Z  polska :   a  bodaj  cię  franca ... 

Lecz  głębiej  smutne  i  więcej 
Niż  wszystko  inne,  niestety, 
Jest,  w  wierze  swojej  dziecięcej 
Zranione  serce  poety. . . 

18.  XI,  916. 
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MAJOWĄ,  CICHĄ  NOCĄ. 


Majową,  cichą  nocą, 

Po  mieście  błądzę  sennem. 

Wśród  drzew  latarnie  migocą 

W  listeczków  drżeniu  promiennem. 

Błądzę,  jak;  jaki  Heine, 

Z  duszą  śmiertelnie  ctiorą  — 

Die  kleine,  feine,  die  eine 

Acłi,  wszystko  djabli  biorą. . . 

Śpiewajcie,  ptaszki  mej  duszy, 
Istnienia  czarowną  głupiość; 
Może  wasz  świegot  zgłuszy 
Myśli  mycli  smutek  i  trupiość  — 

Zwińcie  mi  w  kaprys  zalotny, 
W  leciuchne  zakręćcie  tryle 
Wiew  życia  bezpowrotny 
I  tęsknot  próżny cłi  tyle. . . 

Znów  w  siebie  tylko  patrzę, 
Oczyma  zamglonemi, 
W  mych  rojeń  śmisznym  teatrze, 
JedynjTu  dla  mnie  na  ziemi; 
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w  mar  wiotkich  błąkam  się  kole, 
Obok  ranie  gwar  i  zamęt, 
Za  przyszłą,  lepszą  dolę 
Krew  płpiie. . .  i  atrament. . . 

Jakaś  potężna  harmonja 
Brzmi  coraz  to  wyraźniej: 
To  wielka  RA-mol  Symfonja, 
Symfonja  polskiej  JAŹNI... 

Cichajcie,  moje  wy  ptaszki, 
Stulcie  gardziołka  płoche: 
Nie  czas  na  wasze  igraszki. 
Wstyd  mi,  wstyd  za  was  trochę; 

Dość  już  machania  ogonkiem 
I  móżdżku  bezeceństwa; 
Czas-by  już  zostać  członkiem 
Jakiegoś  społeczeństwa; 

Jednania  święcą  się  gody: 
Grajcie  mej  duszy  fanfary! 
Umiera  błazen  młody. 
Rodzi  się  dureń  stary.  . . 

...  Po  mieście  krążę  wpółśpiącem 
I  pytam  przeciągłym  śpiewem, 
Czy  ono  snem  mym  dławiącym, 
Czym  ja  jest  jego  wyziewem. . . 
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Po  mieście  błądzę  sennem, 
jMajową,  cudną  nocą, 
W  listeczków  drżeniu  promiennem, 
Latarnie  tęskno  migocą. . . 


16.  V,  916. 
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ZNOWUM  WRÓCIŁ 


Znowiira  wrócił  z  wyprawy  po  życie 
Do  mej  cichej,  samotnej  komórki; 
Wytarzałem  się  w  iiiem  należycie, 
Zacłiłysnąłem  się  po  same  dziurld. 

Zno\sT.i  ległem  zwinięty  w  kłębnszek, 
Niby  cliore,  dygocące  zwierzę, 
Twarz  rozgniatam  o  stertę  poduszek 
I  mamrocę  me  dziwne  pacierze. . . 

Ty  znasz -jeden,  o  rytmie,  me  wnętrze. 
Ty  Idaść  umiesz  ręce  na  klawisze, 
Z  których  tony  płyną  najgorętsze 
W  smutlru  mego  lodowatą  ciszę. . . 

Grłupi  jestem  jak  nogi  stołowe, 
Głupi  jestem  ohydnie  i  płaski. 
Aż  nie  raczy  spł}Tiąć  na  mą  głowę 
Promień  twojej,  o  poezjo,  łaski! 

O  szaleństwo,  przepal  mnie  swym  żarem. 
Niech  zapory  wszystkie  we  mnie  pęl<^ną, 
Aż  straszliwym,  niepojętym  czarem 
Nędza  moja  się  przetworzy  w  piękno ! 
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AVszystko  w  świecie  dobre  jest,  i  śliczne, 
I  ten  wieczór  ciepły,  i  te  drzewka, 
I  te  kwiatów  kadzidła  mistyczne, 
I  ta  skromna  pod  drzewem  lairewka, 

Wszystko  szemrze  dokoła  i  śpiewa 
Ducłia  płodną,  nieśmiertelną  wiosnę. 
Wszystko  w  jednym  akordzie  się  zlewa 
W  Myśli  świata  rzężenie  miłosne! 

O  Szaleństwo,  jakże  twoim  jastem, 
Tyś  mi  światłem  w  błędnych  mrokach,  nocy: 
Tyś  jest  SŁOWEM,  a  ja  tylko  gestem, 
Zniecłięcenia  gestem  i  niemocy. . . 

25.  V,  916. 
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A  KIEDY  PRZYJD21E1... 


...  A  kiedy  pizyjdzie  godzina  i()/slani;i. 
Fopatiziuy  sobio  w  oczy,  długo,  dhig(», 
1,  bez  jednego  słowa  pożegnania, 
Idźmy  —  ja  w  jedną  stronę  a  ty  w  drugą. 

Bo  talca  nam,  już  pisana  jest  dola, 
Że  nigdy  dla  nas  Jutro  się  nie  ziści, 
Wiecznie  nam  wpoprzek  stanie  tajna  WOLA, 
Co  tkliwość  mieni  w  podmucli  nienawiści. 

Najmilsza  moja !  leć,  kędy  cię  niesie 
Twych  piórek  zwiewność  i  krwi  młodej  tętno. 
Leć,  kędy  życia  pieśń  wzdyma  i  gnie  się 
W  rytmów  tanecznych  mełodję  namiętną; 

Leć,  kędy  Rozkosz  wyciąga  ramiona 

Po  smutne  Łerce  człowieka  tułacze. 

Co  w  jej  śmiertelnym  spazniie  drży  i  kona. 

I  wyje  z  bólu  i  ze  szczęścia  j)łacze  .  .  . 

Leć...   —  ale  pomnij:  w  pogody  uśmiechu. 
W  marzeń  haszyszu,  i  w  smutków  żałobie, 
i  w  cnót  dystynkcji  i  w  plugastwie  grzechu, 
']'<)  wiedz,  najmilsza:  ja  jestem  prz\'  t()])ic. 

-lówkił.  u 
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Oczyma  na  cię  patrzę  skupionemi, 
Jak  na  niysterjum  ważne,  groźne  prawie, 
I.  cobądź  czynisz,  biedna  Córo  Ziemi, 
.)a,   bra     twó,  starszy,  ja  ci  bloiicsławic,^. 

.  .  .  Gdy  będziesz  cierpieć,  ja  ciebie  pocieszę, 
A  gdy  się  zbnikasz,  wówczas  wiedz,  ty  droga. 
Ja  cię  wysłucham  i  ja  cię  i-ozgrzeszę, 
Bo  taką  władzę  mam  daną  od  Boga. 

W  twe  dłonie  wtulę  twarz  od  tęsknot  bladą, 

O  twe  kolana  głowę  oprę  biedną. 

A  ty  mi  bajaj,  o  Szecherazado, 

Twycli  cudnych  nocy,  ach,  tysiąc  i  jedną .  .  . 

...  A  kiedy  przyjdzie  godzina  spotkania, 
AIoż?  w  nas  pamięć  dawnych  chwil  poruszy, 
I,  bez  jednego  słowa  powitania, 
Popatrzym  sobie  aż  w  samo  dno  duszy .  .  . 

81.  XII.  iilt; 
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PIOSENKI 
„ZIELONEGO  BALONIKA" 


KILKA  SLOW  U  PlOSENCb:. 


„Sokrates,   warum  tieibst   tlu  kfiiie  ^lusik  ... 
(Nietzsche:   Geburt  der  Tragedie. ) 


Było  to  w  Paryżu;  któregoś  wieczora  wałęsałem  się 
wzdłuż  bulwa- ów.  gdv  nagle  zbudził  mnie  z  zamyślenia 
glos  przeraźliwie  donośny  a  zachrypły,  który  śpiewał, 
a  raczej,  mówiąc  śc'ślei,  darł  się,  co  następuje: 

Moi  j"aim.e 
la  fenuiie 
a  la  folie... 

Zdimiiony  teni  niespodzianem  publicznem  wyznaniem, 
zwróciłem  głowę  i  ujrzałem  następujący  obraz:  mały  skle- 
pik o  ścianach  pokrytych  od  podłogi  do  sufitu  edycjami 
piosenek,  na  środku  zaś  olbrz^nni  gramofon,  z  którego 
mosiężnej  uardzieli  wychodziły  chrypłiwe  a  namiętne 
dźwięki  słyszane  przed  chwilą.  Naokoło  tłum  ludzi, 
mężczyzn  i  kobiet,  przeważnie  ul)ogo  lub  skromnie  odzia- 
nych, ix)wt8rzających  półgłosem  za  tym  idealnie  cier- 
pliwym i  niezmęczonym  nauczycielem  kuplet  piosenki. 
Za  chwilę,  faln  ludzka  \vvd<>bvlii  sio  na  ulicę,  nucąc  już 
|tłvunie; 
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Moi  j"aiiue 
]a  feuune 
a  la  folie... 

a  wraz  nowy  tlimi  przechodniów  opanował  sklepik.  W  ten 
sposób,  ..piosenka  dnia''  znajduje  się  w  przeciągu  kilkń 
godzin  na  ustach  wszystkich,  aby  nazajutrz  ustąpić  miej- 
sca iimej  i  zginąć  w  niepamięci. 

I  nigdy  tak  wyraźnie  jak  wówczas  nie  odczułeju,  czem 
jest  w  Francji  piosenka:  jedną  z  elementarnych  potrzeb 
egzystencji,  artykułem  spożywczym  tak  ważnym  ;  nie- 
zbędnym jak  wino  i  mąka.  To  tło  trzeba  czuć.  aby  zio- 
zumieć  ów  gent-e  literacki,  który  wykwit!  z  wrodzonej  ])g- 
ti-zeby  odczuwan-a  niety  ko  gwałtownych  wzruszeń,  nie- 
tylko  wiekich  smutków  i  radości,  ale  wprost  najpowszed- 
Jiiejszych  zjawisk  życia  codziennego  w  rytm  piosenki. 

Stworzenie  temu  kultowi  piosenki  trwałej  świątyni, 
a  zarazem  rynlai  zbytu,  było  dziełem  głośnego  Salisa, 
twórcy  Chat  noir'u.  Salis.  przy  całej  ,, bohemie"'  obda- 
rzony wielką  praktycznością  i  niepospolit\nn.  talentem 
organizacyjnym,  przeczuł  kopalnię  złota  w  tych  fajer- 
werkach dowcip\i  i  szalonych  pomysłów,  spalanych  co- 
dziemiie  z  wielkopańską  rozrzutnością  wśród  Icoleżeńskich 
zebrań  malarskicli  pracowni  i  knajp  literacldch.  Rezultat 
przeszedł  najświetniejsze  oczeldwania  ■ —  i  dla  niego  samego 
i  dla  nowego  genre'u  literatury.  Z  otwarciem  tego  kra- 
teru, z  żywiołową  siłą  buchnęły  talenty  zdumiewająco 
.silne  i  różnorodne.    Sentymentalna,  urocza  piosenka  Del- 
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meta,  szerokie,  dianiatyczn  akceiita  ..Tyiteusza  ^loiit- 
ni.artre"ir'  Marcela  Legay  —  obok  krwawych  strof  Bru- 
auta.  w  których  migota  błysk  noża  apasza,  obok  niezmor- 
dowanego wabienia  samiczki  u  Gabryela  ^Montoyi.  werwy 
satyrycznej  Fernyego  i  tyhi,  ty'u  imiycb.  Każdy  z  tych 
twórco w-śpiewaków  stwarza  swój  własny,  odrębny  rodzaj 
i  każdy  jest  w  nim  do  dziś  dnia  nieprześcigmonym  mi- 
strzem. Z  czasem,  wybuch  ten  uspokaja  się  nieco  i  pio- 
senka płynie  spokojniejszem,  uregulowanem  łożyskiem. 
Szalone  improwizacje  ustępują  miejsca  doskonałej  literac- 
kiej fakturze:  zn'ka  coraz  bardziej  rodzaj  macabre 
( Jehan  Rictiis).  dominuje  natomiast  c  h  a  u  s  o  n  d'  a  c  t  u  - 
a  lite.  będąca  najczęściej  chan  son  rosse  (Fursy. 
Bomiaud.  Numa-Bles.  Hyspa  i  inni).  Jest  to  śpiewana 
migawkowa  krouika  bieżącego  życia,  od  najdrobniejszych 
wydarzeń  miejscowych  aż  do  naJAviększych  faktów  poh- 
tycznych.  traktowanych  conajmniej  równie  lekko.  Ot, 
bierze  się  trochę  życia  na  słomkę,  i  wydmuchuje  bańki 
okrągłe,  błyszczące  i  niknące  w  chwilę  po  urodzeniu. 

Rozumie  się  samo  przez  się.  że  stałym,  niejako  ofi- 
cjalnym przedmiotem  nieskończonych  konceptów  i  za- 
bawy jest  przed ewszystkiem  pomazaniec  narodu,  prezy- 
dent Republiki.  .Ah)żnaby  mieć  wrażenie,  że  każdorazowy 
prezydent  tak  dhigo  zasiada  na  swojem  cpiasi  królewskiem 
krześle,  dopóki  piosenka  nie  wyciśnie  z  jego  osoby  i'syt\i- 
acji  całej  możebnej  smnyhmnoru  i  komizmu:  poczem,  silą 
rzeczy,  naród  musi  jjrzystąpić  do  wyboru  nowej  głowy. 
Wraz  ze  swoim  naczelnikiem  d zieli  ten  los  każdorazowy 
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rząd,  bez  wzulędu  lui  jej^o  wartość  i  istotę.  1  zapi^awdę, 
iiiebezpiecznyiu  jest  objawem  dla  osobstości  politycznej, 
jeżeli  nazwisko  jej  nie  defiluje  stale  w  szarżach  paryskich 
kabaretów.  Nie  z  byle  kogo  Paryż  śmiać  się  rac7y,  i  nie- 
lada  znaczena  i  popularności  trzeba,  aby  na  to  wyróżnie- 
nie zasłużyć.  I  nie  jest  to  bynajmniej  satyra  polityczna 
wynikła  z  bólu,  z  siły  przekonania;  jest  to  jaczej  owa 
blague  w  najlepszem  paryskiem  znaczeniu:  obracanie 
w  świetle  dowcipu  wszystkiemi  ])owierzchniami  danego 
przedmiotu,  aby  zamigotał  całym  siiopem  islcierek  we- 
sołości. 

A  zresztą,  zdaje  się,  że  te  zakłady,  w  których,  co  wie- 
czora, ośmiesza  się  dobrodusznie  a  dotkliwie  oficjahiych 
reprezentantów  narodu,  zdobyły  sobie  już  stanowislco 
wprost  jako  instytucje  użyteczności  publicznej.  Jako 
dowód  może  świadczyć,  że.  jeżeli  jakiś  utalentowany  pio- 
senkarz ..engueule  le  gouvernemenf  jMzez  szereg  lat 
i  czyni  to  ze  znacznent.  powodzeniem,  to  zostaje  nagro- 
dzonym przez  ten  sam  i»ouvernem,ent  ., palmami"  akade- 
mickiemi  (mak)  zreszt  i  szanownnemi  na  estradzie  kaba^ 
retowej);  jeże  i  zaś  ataki  jego  odznaczają,  się  szczegól- 
niejsza^  werwa^  i  dowcipem,  to  może  maizyć  i  o  czerwonej 
wstążeczce  legji  lionorowej.  Być  juoże,  że  jest  w  tem 
traktowaniu  rzeczy  i  głębszy  podkład;  że  piosenka  jest 
ta,  klapą  bezj)ieczeństwa,  którą  niewinnie  wyładowują  się 
stale  wszelkie  niezadowolenia,  nie  grożąc  niebez])iecznem 
nagrumad zenem.  Kto  się  Hnieje.  tcii  nie  jest  liroźny; 
podejrzjiiii  są  tvlkn  ci  liid/.ii'.  kl<'>i/v  się  uiudv  nie  śmieją. 


1G8 


Będąc  przed  laty  poiaz  pierwszy  w  Paryżu,  zaJsocka- 
łem  się  od  pierwszej  chwili  w  paryskiej  piosence,  szukałem 
jej  wszędzie,refreiiy  jej  dźwięczały  mi  bezustanku  w  uszacli. 
Kiedy,  po  latacłi  kilkii,  znowu  danem  mi  było  usłyszeć 
starą,  a  tak  nieskończenie  wesołą  klasyczną  nutęCłiat  noir'u : 

Un  jeune  honun"  venait  de  se  pendre 
Dans  la  foret  de  Saint  Germain, 

czułenł,,  że  jak  Sienkiewiczowskiemu  Latarnikowi  (jeżeli 
wolno  użyć  te.ao  porównania)  łzy  napływają  mi  do  oczu. 
Miłość  ta  łjyłaby  najpewniej  zeszła  ze  mną  do  grobu  bez 
konsekwencji,  gdyby  nip  powstanie  krakowskiego  ,, Zie- 
lonego Balonika'",  które  wydobyło  z  każdego  z  nas  jakieś 
ziarenko  wesołości,  drzemiące  przeważnie  dość  głęboko 
wobec  niewesoło  usposobiającycłiwanników naszego  życia.. 

]'isHUP  w  r.    1907. 

W  ścislem  przyjacielskieni  kółku,  bez  myśli  o  prasie 
drukarskiej,  rodziły  się  te  piosenki,  przeznaczone  na  za- 
bawę jednego  wieczoru.  J)ziś,  kiedy,  po  killai  latacli, 
przeglądani  je  przed  powtórnem  oddaniem  do  druku, 
spostrzegam,  iż  wie'e  z  nieb.  już  trąci  myszką,  wiele,  kre- 
ślonych na  kolanie,  razi"  dotkliwie  swem  niedbalstwem 
moje  klasyczne  zamiłowania;  'niecłiaj  jednak  znajdą  się 
tu  razem  jako  historyczny  dokument  owego  [)rzelotnego 
okresu,  w  którym  niewinna  wesołość  i  [justota  stukały 
nieśmiało  i  boczną  furteczką  do  wiót  ..pałaców  sterczących 
dumnie'"  nas/rj  baidzo  doslojur)  |iani  Literatury. 

Krakńu,   w   r.    liHJ. 
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w  1  i*:rsz  j  na  i  ' ( ;  u  km  '  y  j  \  >' 

NA  OTWARCIE  PIĄTEGO  8b:Z0NLJ 
„ZIELONEGO  BALONIKA'. 


.hiż  ,si^*  i)iąta  zima  znaczy. 
.Jak.  w  tych  starycli  murów  cicMiiu, 
Walczym,  z  odwagą  rozpaczy, 
Pi'zociw  mózgów  rozmiękczeniu... 

Walczym  m<^^żnic,  lecz  bez  wiar\ , 
Przeciw  tej  krakowskiej  liydize, 
Patrząc,  rychło-li  ofiary 
1  z  naszego  grona  wydrze. 

Przeżyliśmy  tu.  w  tej  sali, 
Pięć  lat  naszych  młodych  rojeń; 
Tutaj  życie:'my  czerpali 
Z  tak^zwanej  czary  u  p  o  j  e  ń  . 

Weszliśmy  w  te  ciche  Inamy 

W  naszych  lat-  młodzieńczych  wiośnie. 

Niewinni,  jak  dziecię  Mamy 

Gdy  pierś  jej  tuli  radośnie. 

Weszliśmy,  peliii  zapału 
Że  zmienimy  świjita   Icolej. 
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że  stwoj-zyiuy.  choć  pomału, 
Polskę,  co  ma  we  łbie  ołej... 

Nie  broniąc  się  przed  męczeństwem, 
Nieśłiśmy  siły  najlepsze; 
W  pogoni  za  człowieczeństwem 
B\"waliśmy  jako  wieprze... 

By  zdobyć  pokład  niezlctnuiy 
Na  cnotę  i  na  występek, 
W  Lirzechów  kałuży  ogromnej 
Nurzaliśmy  się  po  pępek. 

Dzisiaj,  gdy  pierwsza  siwizna 
Bieli  naszą  skroń  znużoną, 
Patrzymy,  żali  Ojczyzna 
Przyjęła  ofiarę  oną?... 

Czy  który  z  nas,  cłioć  w  mogile  (łezka) 
Tej  pociechy  kiedy  zazna, 
By  nas  naród  wspomniał  mile, 
Niby  król  swojego  błazna?... 

Lecz  dalej !  cobądź  nas  spotka, 
Coba.dź  przypadnie  nam  w  zyslcu. 
Czy  trudów  nagroda  słodka, 
Czy  tylko  sińc(»  na  pysku; 


171 


Czyli  pieizcliuii  mroków  cienie, 
Czy  się  los  zawistny  uprze, 
By  następue  pokolenie 
Było  w  Polsce  jeszcze  głupsze, 

Czyli  czeka  nas  }x)dzięka, 
Czy  też  obrzucą  nas  błotem. 
Niech  płynie  nowa  piosenka. 
Niech  się  pluska  w  winie  złotem : 

Niechaj  śwista,  niechaj  warczy. 
Niby  bąk  podcięty  batem: 
Zaninv  przyjdzie  uwiąd  starczy. 
Jeszcze  się  poba^^^ny  światem! 

A  kiedyś  przyszłość  odpowi. 
Gdy  nowych  dni  wejdą  brzaski. 
Kto  lepiej  służył  krajowi : 
T>  u  t  o  -    czv  też    8  i  e  r  o  -  sławski  I 


1'isrtue  w   i:    lil'n). 


NOWA  PIEŚŃ  O  RYDZU.  CŻYLl:  JAR  JAN  MICHA-- 
LIK  ZOSTAŁ  i\IECENASEM  SZTUKI,  CZYLI: 
NIEZBADANE  SĄ  DROUI  OPATRZNOŚCI. 


Nuta:  Zdarzyło  się  raz  Jatlwklzt^ 
Poszła  do  lasu  na  rydze.. 

Miał  se  Michalik  cukiernię, 
Kupczył  w  uiej  trzeźwo  i  wieiiiie. 
Kawusia,  ciastka  i  pączki, 
Zapłata  z  rączki  do  rączki. 

Kredytu  śmiertelny  był  on  wrói>-. 

Toteż  mu  za  to  poszczęścił  Bóg,  * 

Że  serce  dla  golców  miał  z  głazu, 

Nie  zrohił  benkełe  ni  razu. 

Każdy  stan  swoje  ma  smutld: 
Więc  też,  w  czas  niezmiernie  ki-ótki, 
W  ów  lokal,  znany  z  trzeźwości, 
Dziwnych  sprowadził  czart  gości. 

W  pobliżu  świątynia  stała  sztuk, 

Stamtąd  się  zakradł  naj pierwszy  wróg. 

Ma  lar  i  a  lokal  obsiadła, 

Iżby  w  nim  piła  i  jadła. 

Dziwi  się  wszystko  w  tej  biiflzie: 
Cóż  In  sie  schoflza  za   liul/ii'! 
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chłop  w  chłopa  dzil\i.  Icosmaty, 
A  |)ortki  iia  nim      -  na  raty. 

,,Hei,  ctiłopak,  wiśniówki  dawać  w  cwał!" 

Wytfolił  dwanaście,  tale  jak  słał, 

1  )m)wi:  ..ciasteczlca  i  trunek 

Zapisz  pan  na  mój  rachunel\". 

Przez  dwa  tygodnie  już  codzień 
Jadł  i  pił  obcy  przychodzień ; 
Wreszcie  Michalik  nieśmiało 
Należność  podaje  całą. 

—  „Czterdzieści  sześć  koron!  ech,  to  nic, 

Dodaj  pan  te  cztery,  bierz  ten  kicz; 

Przylepisz  go  se  do  ściany, 

Będziesz  miał  k)kal  ubrany". 

Cóż  było  począć  z  tym  drabem  ? 
Więc,  po  wzdraganiu  dość  sła]>em, 
Zrozumiał  biedny  gospodarz, 
Co  to  jest  popyt  i  podaż! 

1  od  tej  chwili,  codziemiie  już, 

Ijała  się  wóda  z  ogromnych  kruż; 

Michalik  patrzy  i  patrzy, 

A  mur  ma  coraz  pstrokatszy. 

(.V)  potem  jeszcze  się  działo, 
(Tadać  by  trzeba  nieniało, 
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Dość,  że  ta  buda  od  dawna 

Już  w  całej  Polsce  jest  sławna. 

Wszystko  oglądać  ją  pędzi  w  skok 
Do  Michalika  na  f ive-o-clock : 
Kołtun  z  piowincji  czy  z  miasta 
Z  otwartą  gębą  żre  ciasta. 

Sprobój  zaglądnąć  w  zapusty 

Do  Micłialika  o  szóstej : 

Kogóż  tam  niema!  sam  powidz: 

Nawet  Rachela  z  Bronowie! 

Oj  pa-,  oj  pa-  nie  Michalik, 
A  gdzież  tyż  tu  jest  jaki  katolik? 
Karmcież  mi  dobrze  go  proszę, 
By  się  nie  skurczył  potrosze... 

Wkońcu  Michalik  na  serjo 

Zaczął  brać  swoją  galer  ją, 

Uderzyło  mu  do  głowy 

Że  taki  sklep  ma  morowy. 

—  ,,Hej,  panie  Mączyński,  panie  Frycz, 
Bierzcie  co  chcecie,  nie  szczędźcie  nic, 
Urządźcie  pięknie  mi  sale, 
Niech  się  przed  światem  pochwalę". 

Chwycili  pędzle,  ołówki, 
Poszli  po  rozinn  do  główki; 
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ł  mówiąc:  „cztery  tysiączkl 
Bulić  tu  z  rączki  do  rączki". 

Oj  Mi-,  oj  Mi-,  oj  Mi-  chalik, 

Powiedz  mi,  chłopie,  czyś  ty  się  w.ścik  ? 

Strasznie  ziuieniły  się.  czasy, 

Płać  złotem  za  te  fiulasy! 

Nie  mamy  w  Polsce  juoiiarcłiy. 
Same  w  niej  golce  luł>  parchy: 
j\richalik  został  nam  jeden. 
By  Sztuki  stworzyć  w  niej  Eden; 

Oj  ry-,  oj  ry-,  oj  ry-  cerzu  nasz, 

Sztandarów  świętych  ty  trzymaj  stiaż, 

Będziem  cię  <loić  jal<:  brata, 

Bvleś  nam  dłiii>ie  żył  la, ta! 
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V0  MÓWILI  W  KOŚCIELE  O  KAPUCYNÓW. 
PIEŚŃ  DZIADKOWA. 


^fjnj.irjji,rTJ  i^\riMi})i-^(.^ 


t|>  i  .K)  /^  fi  i ;  i  %f  j  J  ^1 1  rjn  .'jr?  ji . I 


Posłuchajcie  ludkowie, 
Co  wam  dziadek  opowie: 
Niech,  nastawi  każdy  ucha, 
Bo  to  mądra  jest  psia  jucha, 
Z  niejednej  flaszki  pijał. 

Wiecie  wy,  chamskie  2;naty, 
Z  kiem  ja  jezdem  żeniaty? 
W  kościele  moja  babina 
Baczy,  by  każda  łirabina 
Miała  do  mszy  stołeczek. 

Przy  tej  ducliownej  pieczy, 
►Słyszy  też  różne  rzeczy, 
Co  tam  sobie  parle-franse 
Wyzwirzują  za  romanse: 
Okrutne  wszeteczeństwa. 


w  przedostatnią  iiledzleK. 
W  ka)H>ecńskiiii  k(jśclelo 
.Mówiła  mi  moja  starka. 
Straśiia  była  tam  pooy/arlca 
O  jakimsiś    !:>  a  1  o  p  i  k  \i. 

Rzecze  pani  nieftóra  : 
To  Sodoma.  Oomója; 
Niewidziane  rzeczy  w  świecie. 
Co  oni  w  tym    t  a  b  n  r  e  c  i  e  — 
Tfn!   nikiej  zwykle  świnie. 

.Schód  zoni  się  do  piwnice, 
Zapalone  trzy  świce, 
Drzwi  nie  wprzódzi  się  otwiera, 
Aż  fto  imię  Lncypera 
Po  trzy  razy  zawoła. 

Kompanija  wesoła 
Ozbira  się  do  goła. 
Potem  jakieś  śtuczne  tańce 
Wy  prawu  ją  te  pohańce, 

Wstyd  wy)nÓM'ić:   jakieś   m  a  c  i  c  (> 

Syćko  se  tak  nżywa 
Choć  niejedna  jnż  siwa; 
Niejedna   —  boskie  skaranie  — 
W  odmienionym  chodzi  stanie. 
A  i  tak  se  fol^nje. 
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z  liHr;)kion.i  .-słoi  bMlja-. 
Pije  cala  kaimlja, 
Od  rzeźbiarza  do  maljarza 
Każdy  pysk  do  balji  wraża 
I  bez  pamięci  chłepce. 

...•••■.; *) 

Jak  się  syto  napiją, 
Dość  se*gębów  pobiją, 
Potem  liga  syćko  społem, 
Fto  na  stole,  fto  pod  stołem, 
Grorzej  niśli  źwirzęta. 

Taką  mają  zabawę 
Te  odmieńce  plugawe, 
Co  się  same  — ■  Panie  święty  — 
Przezywają  ..dykadenty". 
Po  polsku:   takie  syny! 

Tak  gadali  w  niedzielę 
W  kapoceńskim  kościele: 
Nie  strzymalek  ciekawości, 
Przywlekłek  tu  stare  kości, 
Niech  się  dziaduś  napatrzy... 

Pisane  w  r.   1906. 


*)  Tu  następował  szczegółowy  i  iniieimy  opis  uczestników. 
Ponieważ  większość  z  nich  jest  dziś  ojcami  rodzin,  pod- 
porami społeczeństwa,  etc,  względy  delikatności  każą  wy- 
dawcy zastąpić  ustęp  ten  liropkami. 
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POCHWAŁA  OJCOSTWA. 


Pie.S7i  impisHiia  iia  m-zczeiik"  lałlo.snego  zdarzenia  w  r<t- 
dzinie  dyrektora  ., Zielonego  Balonika",  a  |»oj)rzcdzona  dwie- 
ma strofkami  treśfi  ogólno   filozoficznej. 

Niita:    i  );mse  du   venfre. 


iM^jM^Um^ 


życic  ludzkie  na  pozór 

to  zwykły  kiiwal, 
Lecz  011  nie  jest  tak  {)rosty, 

jakby  się  zdawał; 
Ledwie  się  wyznasz  na  nieni. 
Jużeś  jest  starym  draniem: 
Kiedyś  taki  juzumny, 
Wlaiże  do  trumny... 

Jednakowo  dla  wszystkicli 

świat  ten  się  la-ęci, 

W  mózgu  zasad  przyb}'\va, 

a  w  żyła  cli  rtęci... 


l.sti 


Keiimatyzmy  już  lupi;i, 
Coraz  bardziej  jest  głupio, 
Czują  już  nasze  kości 
Przedsmak  wieczności... 

Z  czeniże  staniesz  przed  Stwórcą, 

miły  S  t  a  s  i  n  Ic  u , 
Gdy  napełnisz  niebiosa 

zapadłem  laninlai  ? 
Tam  już  skończy  się  blaga, 
Rozbiorą  cię  do  naga, 
Nikt  się  tam  nie  przestraszy 
Biały cłi  kamaszy... 

Na  początek  spróbujesz 

łga!'  na  potęgę; 
Wówczas,  Pan  Bóg  otworzy 
ogromną  księgę: 
Stanisław  Sierosławski  — 
ODKRYCIA,  WYNALAZKI, 
1   kobiece  ramoty, 
Każdej  soboty... 

I  Stwórca  wyda  wyrok, 

zwięźle  i  Icrótko: 

Mój  Stasinlm,  właściwie 

to  je.st  mai  u  tko, 
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Za  to,  żeś  żył  tak  inarn'e, 
Będziesz  cierpiał  męczarnie. 
Robił  numer  niedzielny, 
W  pras  e  piekielnej. 

Rozpłacze  się  Stasiuek, 

jak  małe  dziecię, 
Zacznie  bąkać  coś  z  ciclia 

o    „kabarecie"... 
Na  to  przyskoczą  djabły, 
1  po  twarzy  wybładłej, 
Lizać  ifo  zaczną,  przytem 
Głaszcząc  kopytem... 

Jeden  ciągnie  za  nogę. 

drugi  za  ucho; 
Wówczas,  widząc  Stasinelv, 

że  już  z  nim  laucłio. 
Krzyknie  ^^łosem  straszliw^ml ; 
,, Byłem  ojcem  szczęśliwym! 
„Sił  przełałem  ostatelc 
,,W  siedmioro  dziatek! 

„Jedni  czynią  swe  dzieła 

farbą  na  płótnie, 

..Inni  się  nad  marniurem 

pocą  okrutnie. 
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..JiUl),  iidy  żądza  ich  zbierze. 
..Smaiują  na  papierze, 
..Aby  krew  swych,  męczarni 
„Sprzedać  w  księgarni! 

..Laury  takie  nie  sk\iszą 

dnszy  mej  hardej, 
,,Nie  mam  dla  tych.  igraszek 

nic  prócz  pogardy, 
,,Ja,  z  przeproszeniem  waszciu, 
,, Byłem  nowym  Fidjaszem, 
..Rzeźbiłem  żywe  ludzie 
,,W  niemałym  trudzie! 

,, Właśnie  kwili  w  kolebce 

siódma  dziecina, 
,,  Po  przysiągłem  nie  spocząć 
niżej  tuzina, 
..Niestety,  śmierć  zdradziecka 
, .Przerwała  wyrób  dziecka. 
,, Wydarła  mnie,  zł^yt  skora, 
, , Służbi e  ^Vn loia  ! ' ' 

Jedeu  okrzyk  podziwu 

w  krąg  się  ro/lci^uic. 
By  OLilądać  hei-osa, 

niebo  si(>  /,l)i(".iui(.'; 


18:! 


I  w  wielkiej  cliwule  tjiętlzie, 
I  dumne  jego  lędźwie 
Sławić  będą,  hen  z  góry, 
Anielskie  chóry; 

1  w  wielkiej  chwale  siędzie. 
i  płodne  jego  iędźwi  > 
Sławić  będą,  hen  z  góry. 
Anielskie  chóry!  I 


1'isuiif  w  r.  L'Jijy. 
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OPOWIKSC  DZIADKOWA  ()  ZAiaNiONK.J 
HRAB[X1E. 


.Straszna  okropność  w  Warszawie  się  stała, 
Jak  opisuje  nasza  prasa  cała, 
Zjadły  hrabinę  jakieś  ludożerco. 

Srogie  mordercę. 

Coś  upatrzyły  sołjie  te  bantyty 
Do  nieszczęśliwy  Iłezbronny  kobity, 
Nic  jej  nie  pomóol  bilet  pirszy  klasy: 
Okropne  czasy ! 

Wlazła  ci  za  mą  jedim  /  (Uuuą  świnia: 
Jak  zacznie  kurzyć  paslouine  Wirdżinia, 
Za  małł^  chwilę  syćko  w  kupie  spało : 

Tak  ci  śmierdziało ! 

Dalejże  zbóje  do  oiiyj  nieljoui, 
•Bidną  linibinę  \vv\vl<'k'li  z;i   noiii. 
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No«  jej  .skrwawili.  pod!)ili  jej  oka: 
Płynie  posoka. 

Wnet  ułatwiwszy  sprawę  bez  lipłasu, 
Tak  po  Icamieniach  wlekły  ją  do  lasu, 
Led%vie  że  czasem  który  oldem  łypie 

Czy  jeszcze  zip'e  .^ 

Potem  te  zbóje  znalazły  się  br^iyćko: 
Sciątinęły  ci  z  nie]  do  koszidi  syćko. 
1.  nie  baczęcy  na  płacze  i  jęki, 

Wzięni  na  męki... 

Takie  tiistoije  pisały  gazety  — 
Myślałelv  sobie:  szkoda  ci  Icobiety; 
Naraz  się  wielga  oscłiodzi  noAvina. 

Że  jest  hrabina  ! 

Syćko  się  pyta.  jak  belo  w  tern  lesie? 
Beło  —  nie  belo.  nikt  dziś  nie  dowie  się; 
Bo  swojej  krzywdy  ta  kobita  święta 

Nic  nie  pamięta. 

Djabeł  nie  dóńdzie  jak  ta  sprawa  ma  się; 
Może  i  prawda,  co  pisało  w  ..Czasie", 
Że  to  pewnikiem  beł  socjalistyczny 

(iwałt  jżolityczny. . . 

ris.uii'  u    1.   11)07, 


ISfi 


PIKŚŃ  O  NAt^ZYrH  t^TOJACACH  1  JAK  JE 
OPATRZNOŚĆ  OBDZIELIŁA. 


giy:  y  i-rĄ^^^=i=^ 


HH- 


V   \    )    \  ) 


i 


i 


j }  hi  j }  m 


m     ś    ś 


1)  i  JJIJ    )  J^ 


'f  f  i  t 


t=nni\i  i  ^^^tt-rini 


-ł^-4    ^    ^  4   J\ii       d 


Ujn\\'''ri 


K     S     N     b 


^ 


5=i 


^^ 


r.Jir  ni,^^rTl'^.H^^W 


ę-r-f. :  c  .^i_iX^Mt-^ 


..WszyvStkf-)  nam  dałeś,  co  dać  moułeś.  Panie" 
Powiedział  niegdyś  pewien  wiellci  Ispiarz; 
A  jednalc  dzisiaj  to  figlarne  zdanie 
Powtórzyć  in.iisi,  Icto  l^raj  poznał  nasz; 
Bo  clioć  poszarpał  los  ])olską  ziemice. 
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Lecz  wnet  się  do  nas  uśJnieclLua.ł  pi  zez  Izy 
Wszak  każda  nacja  jedną  nxa  s1 
A  my  szczęśliwcy  mamy  ich  aż 


Wszak  każda  nacią  jedna  ma  stolicę,  |   ,  . 

•  f  f  bis 

z  trzy!   J 


Kraków,  Warszawa  i  nasz  Lwów  prastaiy. 
Ten  benjaminek  wszystkich  polskich  serc; 
Naszejio  ducha  wszak  to  trzy  fi'ary, 
Naszej  kultury  tyleż  dzielnych  twierdz. 
liCcz  )iie  dość  jeszcze  —  cóż  powiecie  na  to? 
(  ałen\u  światu  kładąc  nas  za  wzór, 
Extra-stolicę  dał  nam  Bóu  na  lato : 
..Uroczą  perłę  zakopiańsldch  liór". 

Wnet  sprawiedliwość  boska  dobrze  znana 
Hojne  swe  dary  równo  dzieli  nam: 
Nam  na    F  e  1  d  -  Juana,  Warszawie   Rajch-mani. 
Hosick  naprzfinian  mieszka  tu  i  tam   —  — 


W  Warszawie  zbytek,  szampańskie  kolacje, 
Pł}nią  rubelki  —  skąd?  gdzie?  ani  wiesz; 
Lwów  ma  na  tydzień  jedną  defraudację, 
Cóż  więc  gotówki  liźnie  czasem  też; 
Za  to  Icrakowslde  m\u-y  osławione! 
Ilu  mieszloińców,  tyl'  w  portkacli  dziur: 
U  nas  się  mówi:  , .pożycz  mi  lv;oronc". 
Tali  jak  gdzieindziej  mówi  się:  Bonjouil 


*)  Kilka  strofek    u    iiii/hyt    /,\\  ii'tr/,Ml<j    aUlualno.ści   opu- 

■i/.CZOlli). 
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j)zięki  tej  stolic  mnogości.  Ojczyzna 
Ma  aż  trzy  rynki  na  talentów  zbyt, 
Niejeden  z  państwa  może  w  duclni  przyzna. 
Że  to  ułatwia  nam  walkę  o  byt; 
Gdzieindziej,  kto  się  na  życia  ki"a wędzi 
R-az  jeden  potknie  —  oho !  bywaj  zdiów ! 
U  nas,  choć  w  jednej  stolicy  coś  zwędzi... 
Założvć  ])ismo  nioże  w  drn^iej  znów. 

Szeroko  sięga  sława  naszych  stolic 
I  cudzoziemców  zwabia  do  nas  kwiat. 
Płyną  podróżni  z  najdalszych  okolic, 
Pod  polsldem  niebeau  każdy  spocznie  rad. 
W  Jiiewieściem  gi-onie,  wśród  miłej  zabawy, 
Jeśli  zapytasz:  skąd  panienka  jest? 
Z  wszelką  pewnością,  jedna  jest  z  Opawy, 
Druga  z  Czerniowiec  lub  aus  Budapest!.., 

PisHiiP  w    r.    1!)()7. 
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,XV[{  HlilBUNG  DES  KREMDENVEJUvEllir.S' 


(Pieśń  poświecona  krajowemu  Tow.  'riuystyfznfniii. 


^ 


^ 


S 


±± 


\,Vni^\r  FJi  .Hrfr;HtT-FTi 


^!j„^'^a^t  fig  g  n'^  n^ 


Krzywosz  *)  raz  w  przejeździe,  tęskniąc  za  niewiastą, 
Wyszedł  szukać  przygód  w  Krakowie  na  miasto. 
Gościn,  gościu  miły,  gościu,  gościu  nasz, 
Zdaje  mi  się,  że  ty  coś  źle  w  głoAvie  masz. 

Nakłada  cylinder  i  cudne  lakierki, 
W  grubym  pularesie  szeleszczą  papierki, 
Stanął  przed  zwierciadłem,  by  poprawić  strój: 
Drzyjcie,  Krakowianki,  wych.odzi  na  bój ! 

Elastycznym  krolciem  obchodzi  plantacje, 
Patrzy,  komu-by  tu  postawić  kolację: 


*)  Pragnąc,  aby  niniejsze  wydanie  niogło  się  stać  de- 
finilywnem,  krytycznem  i  naukowem,  przjnATaca  wydawca 
oryginalny  tekst,  dotąd  w  druku  zastępowany  słowami: 
Pewien  gość  z  Waiszawy... 


VM) 


Wyszło  wprawdzie  z  krzaków  pauieiiek  zo  sto, 
Lecz  zdawały  mu  się  iiiedość  coiniue  ii  faut. 

Nieco  już  nerwowy  przebiega  ulice. 
Cóż.  gdzieś,  Iciedyś  słyszał  o  ..cyoaifaljryce", 
Zatem  w  tamtc  stronę  szybko  zwraca  chód. 
Patrzy:  dobra  nasza,  jest  towaru  w  liród. 

Zajął  pod  łatarnia,  dogodna^  pozycję; 
Zwraca  do  dziewczęcia  gTzeczną  propozycję, 
Lecz,  nim  jeszcze  zdaiył  w  rozmowę  się  wdać. 
Tak  ci  go  ..zwołała",  że  psia  jeiro  mać!... 

Zwabił  do  culderni  wreszcie  dwie  kobietki: 

Paimę  Salczę  z  R,yfczą,  polskie  midinetld; 

Zjadły  czekoladę,  po  sześć  ciastek  tyż  — 

Cóż,  kiedy  ,,t  a  p  e  n   jo.    a  b  e  r   s  z  t  y  k  e  u   u  v  s  z  !" 

Ulice  już'  puste,  więc  z  resztką  nadziei. 
Pospiesza  c^  żywo  na  dworzec  kolei; 
Może  tam  prz\Tiaj mniej  będzie  jakiś  rucli: 
Ctiolera  nie  miasto,  powiada  nasz  zuch. 

Podsuwa  się  chyłkiem  do  jakiejś  kobitv, 
Wtem  go  łapie  za  kark  dama  świętej  Zyty, 
Rozjuszonym  kłosem  krzyczy  prosto  w  twarz: 
..Katolickie!      '  --'^"^nzat  tknąć  się  ani  waż !" 


VM 


—  Dobryś,  mówi  sobie,  djabli  wzięli  randkę 
Gdzież  ja  o  tej  yyoize  znajdę  protestantkę? 
J^ecz  lunykać  trzeba,  to  niezbity  fakt, 
Pójdę  do  toatni  na  ostatni  akt. 

Gość  nasz,  który  z^viedzał  cudzoziemskie  kraje, 
Widywał  w  teatrach  lekkie  obyczaje. 
Zatem,  zakupiwszy  cuki-ów  cały  stos. 
Śmiało  za  kulisy  idzie  wściubić  nos. 

Rozpoczyna  zlekka  wstępną  galanterją. 
Dajua  robi  na  to  n)inę  bardzo  serjo, 
Płomień  oburzenia  bije  jej  do  lic: 
U  nas,  proszę  pana,  małżeństwo  lub  nic. 

Wypadł  biedny  Krzywosz  *),  trzęsąc  się  jak  w  febrze. 

Pędzi  do  hotelu,  o  rachunek  żebrze; 

Aż  do  Oderbergu  łamała  go  złość: 

Tak  z  Krakowa  zniknął   jeden   d  o  b  r  y   gość!! 


*)  Waryant:  nyptwil  i;ośó  z  tpaliii,  cff, 


l'ZIElś"  P.  ESIKA  ^^   OSTENDZIE 


(na   podslnwir  korpspuudeiicji  do   ,.Ktiryerłi 
Włirs/.awskiego"  i  na.  wszelką  odpoAvirdzial 
iinść  autora  tyr-hże  korespondencji  skieślony 
i  pod   muzyko  podłożony.) 

3.]<in":    I  )rs   Lp|)ons  ungcmischte  Froude 

\Vhv  do  (■  li   einoni  Irdischen  zulril 
(Schillei'.) 


^  y  ^  \i^ 
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^^ }  i  ńt  n  j'l  r'  ^  y  i 


Gdy  slavar  dopieka 
Biednego  człeka, 
Pot  po  nim  ściekk. 
Topnieje  już, 
Gdzież  Esik  będzie, 
Godniej  zasiędzie, 
Jak  nie  w  Ostendzie, 
Królowej  mórz... 

Uroozy  pobyt, 

'J^łiun  pięlcnyoh  kobit, 


Słówka.     13 
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\N  kolo  dobrobyt, 
^^'systk()   aż   lśni; 
Kozkosżj  przenilca 
Ciało  Esika, 
Nóżkajui  fika, 
Ze  sz('z^\śria  iży. 

Pierwsze  śniadanko : 
KaA\aisia  z  pianką, 
Przegryza  grzanką, 
I  pędzi  vv   cwał, 
Prosto  na  jjlażę, 
Gdzie,  w  słońca  żaize, 
Błyszczą  miraże 
Kobiecych  ciał. 

Strojna  dziewczyna 
Kibić  przegina, 
Ll^XUS-knbina 
Rozlcoszą  tclinie ; 
RuclieJii  pantery 
Zrznca  jaegery, 
I  gdzie  łietery 
Tam  Esik  mknie. 

1 5a rwne  półświatki , 
i*iilchne  mężatki. 
Obcisłe  gatki 
Śmieją  się  doń, 
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Esik  się  iimzd; 
Szczypie  w  odnóża, 
To  znów,  jak  burza, 
Wciąga  je  w  toń. 

Lecz  dość  na  dziś  z  tern, 
Na  piasku  czystym 
Jeszcze  ,,m,ói  system" 
Przez  minut  sześć; 
Potem  swobodnie 
Nakłada  spodnie, 
I,  nim  ochlodnie, 
Pędzi  coś  zjeść. 

Ostryga  tłusta 
Wpada  mu  w  usta. 
Potem  langusta, 
Potem  chablis: 
Otwiera  paszczę, 
Językiem  mlaszcze, 
W  brzuszek  się  głaszcze, 
I  dalej  ji. 

Znikł  potraw  szereg. 
Mały  szlumerek. 
Potem  spacerek 
Przez  pyszną  sień; 
Przybił  do  portu 


I9i 


w  fieniacli  a  bort  u; 
( 'o  tu  komfortu : 
Uroczy  dzień! 

AVychodzi  letki 
Z  cichej  klozetki, 
Znów  na  kobietki 
Popa  trzeć  rad ; 
Z  tlujuem  się  u\i(,^sza, 
Udzie  strojna  rzesza 
Gwarnie  pospiesza  — 
Pięknym  jest  świat ! 

Koncert  w  kurhausie: 
Esik  zdrzymał  się, 
Budzi  oo  w  pauzie 
Oklasków  szum; 
Potem,  nos  wetka. 
Kędy  ruletka, 
St^ira  kokietka. 
Przywabia   tłnin. 

Złoto  nie  toczy. 
Wszystko  się  tłoczv. 
Wyłażą  oczy, 
W  piersiacli  brak  tchu 
IjCcz  Esilc  nie  <«ra, 
Bo  niecliże  przet^ra. 
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Dałaby  świekia 
Ruletkę  mu! 

Tak  niespożycio 
To  szczęścia  dzicic 
Btucljuje  życie 
I  jego  bnid. 
Gdy  wtem  latarnie 
Gasną  i  gwarnie 
Wszystko  się  garnie 
Do  tinglu  wrót. 

Włazi  i  Eśik 
W  ten  interesik, 
Fiulaiuy  biesik 
Jakiś  go  i)vze, 
Unioczyć  usta 
Tum.  gdzie  rozpusta 
Najskrrrrrytsze  gusta 
Zgadywać  śmie. 

Sala  stłoczona, 

Dyszące  łona, 

Nagie  ramiona 

Wśród  fraków  tła; 

Tańczą  skłębieni 
W  ciasnej  przestrzeni, 
Sz;ampau  się  pieni, 
Muzyka  gra. 
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Dwa  biusty  aiiieżiie 

Trą  się,  lubieżne. 

To  znów,  rozbieżne. 

Prężą  się  wstecz     - 

Pl<jną  oblicza, 

Idzie  n)  a  c  z  i  c  z  a  , 

Zabawa  bycza : 

,,Baeczna  —  prósz  paa  —  rzecz 

Trzęsie  się  buda, 
Pęka  obłuda: 
Cóż  to  za  uda ! 
Esik  aż  drży; 
Pyta  nieśniiele: 
„Ma  toute  belle... 
Rajskie  wesele... 
Quel  et-t  votre  prix?" 

Spojrzy  dziewczpia : 
Zamożna  mina. 
Duża  łysina 
1  nóżlii  w  ix; 
„Bez  długich  lazyków, 
Dla  starych  pryków 
Dziesięć  ludwików 
Cest  mon  prix  fixe". 

Nie  głupi  Esik, 
Swój  pularesik 
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Zapina  .mlziesik, 
Ochłonął  w  mig; 
Płaci  co  żywo 
Za  małe  piwo, 
Z  miną  złośliwą 
Za  drzwiami  znikł. 

Wśród  nocy  cłiłodnej, 
Po  plaży  modnej, 
Idzie  pogodny, 
Wolny  od  burz; 
Jeszcze  dwie  gruszki 
Zjadł  do  poduszki. 
Wyciągnął  nóżki. 
1  clirapie  już!... 
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GLOS  DZLAJ^KO^^  Y  O  R0130TACH  ZIEMNYCH 
PANA  rilEZYDKNl^A. 


^^^'fcl^^iltT^^^OTELE^ 


pg^fcf^Vp^?5^ł^#J^ 
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CIkmIzI  soltio.  chodzi  biedny  dzindck, 

Taki  jego  k>s; 
AYpadł  do  dołu,  ])othikł  se  pośladek. 

Okrwawił  se  nos. 
To  loł^ola  pana  ]ne.zydenta. 
Wszędzie  (łoly  ko})ie,  nmtlco  śvvicła, 

Bidny  dziaduś  bęc   — 
Dobrze  jemu,  w  aksamitnym  palcie. 
Paradować  soł)ie  po  asfalcie. 

Niljy  jaki  prenc  I 

Kopią  cały  miesiąc  jednym  ciągiem, 
Aż  skończyli  raz; 

Ale  ledwie  kuniec  z  wodociągiem 

Trza  naprawiać  gaz  — 

Pan  iue/ydent  długo  lobił  głowi-. 

W  końcu  mówi:  kopać  trza   na  nowo, 
Ordmulg  muai  bvć: 
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Patrzcie,  żeby  prędko  skończyć  z  gazem, 
A  betuii}'  da  się  innym  razem, 
Nie  pali  się  nic. 

Talde  sobie  robią  z  nami  stuki: 

Prezydent  ma  czas! 
Przedtem  beły  bodaj  kiepskie  bruki, 

Ostał  ino  śpas; 
Za  to  teraz,  slcoro  zeńdzie  nocka, 
W  jednym  dołku  jalcaś  parlca  lioclca, 

W  drugim  inlcsza  znów  — 
Potem,  dalejże  do  prezydenta: 
Płać  prezydent  teraz  ałimenta, 

Pocoś  zrobił  rów ! 

Pisane  w   v.   ji)()!). 
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OPOWIEŚĆ  DZ1ADK0\\'A  O  PUDACH 
JASNOGÓRSKICH. 


fl.j. 


-^^^^^l§j^g^4jl^j:^l 


5g^^^^^^te^#-^FJp 


Nielcze  to  syśkic  pierony  zatrzasiioju: 
Wybrał  sio  dziadek  aż  pod  Góie  Jasiiojii, 
•  My.ślał.  że  uro.silc  iizljiia,  tyjnczasem 
Wrór-i]  (•inj)af!ein. 

Te^o  widoku  ilożył  dziadek  stary, 
W  całym  klasztorze  nic  jeno  dziandary, 
Sytkie  osDby  duehowiie  a  świeiite 
Pod   i<liiez  zaiukuiento. 

Dziwne  tn  izeez}-  bajom  sobie  hidy. 
Że  się  tam  działy  straśne  jakieś  cudy: 
Niby  że  ojce  porobiły  świeustwa, 
Gwoli  męczeństwa. 

Żył  jeden  z  druuini  piknie  bez  turbacji, 
Swiątelv:  czy  piątek,  przy  godny  kolacji, 
Bluzuił  Imieniu  Tego  co  go  stworzył, 
1  cudzołożył. 


Jodeii  Urtgurszy  —  patrzcie  wyiuyśnika  !   — 
(-'liował  pod  sobą  w  sofie  nieboszczyka, 
Że  jak  bez  tego  na  ty  sofie  grzeszy, 
To  go  nie  cieszy. 

Przeor  też,  mówiom,  juclia  jest  morowa. 
Ponoś  co  tydzień  ziżdżał  do  Krakowa, 
Jako  że  tii  miał  śtyry  konkubiny, 
Same  krabiny. 

C"o  jaki  grosik  na  tackę  się  wśliźnie, 
To  go  dzieliły  ojce  po  starszyźnie, 
A  zaś  do  skarbca  Icażdy,  za  swe  grzychy, 
Miał  dwa  wytrycliy. 

-lak  |)rzyszl(>  Xię<l/.u  dla  dobia  klasztoru 
Zatlanisić  Icogo,  to  mu.  l)t'z  jaukorn, 
l'('iki  t;i   zi|)it\  własną  dloni.i  l('j(> 
łSwipiitc  oleje... 

Codziennie  rano,  nabożnym  zwyczajem, 
Sj)ovviadały  się  ojcaszki  nawzajem, 
By  cłitóry  trafił,  jalc  przyńdzie  potrzeba, 
Prosto  do  nieba. 

Różnie  do2)Uszcza  Bóg  w  mądrości  swojej, 
Ale  to  jalcoś  bardzo  nie  przystoi,   ^ 
Iżby  siedziały  w  takiem  świentem  gronie 
8ame  Poclironie... 


'jud 


I\lnio  /l<»sc  JUZ  lucr/c,  cliocick  tl/jadck  .świecki. 
Cóż    la  (lupiid  w  <fiol)i('  Xiłid/.  Koitleiki; 
Musi  u<)  skręca  od  straśnej  tciliiiy 
Z:idkit!ju  do  góry. 

Kogo    lióg   kocha,   lego   i  dośw  iadc/a, 
Więc  choć  zgrzysy-yła  ręka  świętokradcza. 
.Módlmy  się,  bracia,  by  iiasz  zakon  Jiiily 
Znów  porósł  w  siły. 

Jżby  za]K)miiial  lióg  o  swy  boleści, 
'J'rza  naszów  zaku])ió  dziennie  clioć  z  czterdzieści 
Niecłi  więc  na  tacko,  co  ta  cłitóry  może, 
Kznci  w  k'lasztorzo... 

I'isuii<'  w  V.    IMKJ. 
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r'rr).SENKA  SENTYMENTAJ.NA,  KT(JRK.J 
IKn^AK  N[E  TKZEP.A  I5]IAĆ  ZANADTO  SEKJO. 


Meloflja:    Oeliiir-I,    l'"M\<>i  (b:  flcms. 


J).>„':., 


"^^^s^^^^^^^m 


^^fefe^SS^^^p 


%^UA\  iTM3IUi-^iM^ 


s^'Vr?iTJ^^^SR^^^^ 


C"zy  pamiętasz  jeszcze  te  wiośiiiaiie  dni 

Pierwszego  twych  zmysłów  dziewczęcych  rozlo\'itu? 

Może  o  nich  czasem  serce  twoje  śni, 

Kto  wie,  może  we  śnie  omdlewa  z  zachwytu ''. 

A  i^dy  cię  owładnie  wspomnień  tęsknych  szni, 

\f()że  czasem  marzysz  o  cichej  sielance, 

( (dym  z  ust  wpół-dziecięcych  pierwszy  )iś<^;iMk  l)r;il, 

W  jakiejś  OLOodowej   ustronnej  altance... 

.\l(»że  czasom  wspomnisz  słodki(!  chwile,  udym 
Uczył  pierwszycli  pieszczot  twe  nieśmiałe  rączki, 
Kifc<lym  si<;  u[tijiil  pierwszym  dics/czem  Iwytn, 
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Młodziutkiego  ciaJa  uUmu  lu/iwjjal  pąc^iki... 
Dziś  ty  w  peliiej  kiasie,  jak  dojrzały  kłos^ 
iinym  dajesz  szczęście  ni  twej  piersi  białej   — 
(Kłos  11  fc  lua  /t/f-rsi .-*  to  uic  nic  szkodzi,  proszr  u 

I  przeszkadzać  !j 
.Mnie  w  iuiic  ramiona  rzticił  u'>brv  los, 
Uzi.ś  u  moich  kolan  iuTa  synek  mały... 

Gdy  to  dziecko  dojdzie  już  cliło pięcych  lat, 
Kiedy  na  nie  przyjdzie  czas  wiosennych  rojeń. 
Wówczas  twej  pięlaiości  na,vpół  zwiędły  kwiat 
Dyszeć  będzie  czarem  ostatnich  upojeń; 
Ocal  biedne  dziecię  od  miłosnych  mąk. 
Niech  je  twoja  dobroć  do  siebie  przygarnie, 
Niecłiaj  pierwszą  słodycz  weźmie  z  twoicli  rąk, 
Niech  nie  zna,  co  pragnień  młodzieńczych  męczarnie! 

Niechaj  na  nie  spłynie  dawna   tkliwość  twa. 
Ono  da  ci  w  zamian   pieszczot  swycli  pierwiosiiki, 
Chciej   być  tern  dla   niego,  czem  dla   ciebie  ja  - 
Niech  się  ozwie  echo  dawnej,   cudnej   piosnki... 


20fi 


ROZKOSZE  ŻYCIA. 


['icśii  ku  pokrzepieniu  swe 


^^ff£g^^^^^^P»jEfe^^ 


:t:Ht5l 


"^nmĄ^^^^^^ 


r^^inhr-fr^B"?=ft?^i?^^W^ 


IeS 


Wszystko  dziś  biada:  „lepiej  wcale  nie  żyć" 

I  pessymizniii  słychać  zewsząd  jęk: 
A  jednak,  państwo,  zechciejcie  rai  wierzyć, 

Życie  jest  piękne,  życie  ma  swój  wdzięk; 
Umieć  je  cenić,  to  pierwsza  zaleta, 

Nie  żądać  więcej,  niż  nam  może  dać: 
Wówczas,  braciszku,  jak  mówi  poeta. 

Garściami  rozkosz  zewsząd  będziesz  brać ! 

Choć  wszystko  wezmą  ci  losy  przeciwne, 

Pociechę  pewną  zesłał  dobry  Bóg: 
To  —  że  tak  powiem  —  szczęście  negatywne, 

Tego  nie  wydrze  ci  luij.sroższy  wróg; 
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Cldyś  to,uo  s7.o/,ęśc'i{i  pr:iifniikiiąl  sekiotn. 

Pogodny  idzinsz  wśjód  ii^rtonów  i  liiii?, : 
Gdzie  nogą  stąpisz         jak  mówi  jiorta 

Wszędzie  ci  życii^  kwitnie  wieńeoin  z  róż! 

Wszędzie  radości  znajdziesz  nowe  źródło. 

1  do  ioz])uku  śiaiejesz  się  raz  wraz; 
Patrzysz,  jak  grzehią  jakieś  stare  pudlo. 

Pomyślisz  sobie:  na  mnie  je^szcze  czas! 
Przystaniesz  sobie  za  triuuienką  z  boku. 

Posłuchasz  śpiewu  i  źalobnydi  mów. 
Dziew c;5ątko  n\ałc  uszczypniesz  gdzieś  w  tłoku. 

Już  się  oddawna  tak  nie  czułeś...  zdrów. 

Wyjdziesz  na  miasto  dla  uŻ3'cia  nicli\i, 

Zdalelca  widzisz  jakieś  twarze  dwie: 
To  Rydel  komuś  wierci  dzimę  \v  lirzucliu ! 

Pomyślisz  sobie:  „dobrze  że  nie  mnie!" 
Nie  długo  szulcasz  za  nową  podnietą; 

Na  Warszawsldego  do  kawiarni  idź: 
Przeczytasz  sobie  Hosiclia  feliet:on  — 

Ko  i  sam  powiedz:  czy  nie  warto  żyć? 

W  zimowy  wieczór,  spieszysz  do  teatru, 
W  iotelik  miękki  rozlcosznie  się  wtul: 

( 'ie))lo,  zacisznie,  ni  śniegu  ni  wiatru, 
Tragedji  sobie  wysłucbasz  jak  król! 
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//  piategi)  aktu  prostfj  lui   kolację. 

W  ua;2etcc  znowu  jest  nł)\vinek  dość: 
Tu  juasz  bankructwo.. tam  znów. licytację, 

Z  trzeciego  picti-a  zleciał  jakiś  gość! 

Tuk  sobie  cliodzisz.  wesoły  jak  ptaszek, 

Eadosną  wszędzie  życia  wid z-isz  twarz; 
AVreRzcie,  zjiużony  i  syt  już  igraszek, 

,  AYiacasz  do  dojnu:  własny  kluczyk  Juasz: 
Słychać  sznicr  jal^iś:  zaglądasz  przez  szparłcę: 

^'jak  fu~cżłbwiek'sic  nie  cieszyć  ma"?    " 
Tam  ktoś...  ten  tego...  właśnie  twą  laicłiarkę. 
Poinyślisz  sol)ie:  ..dolnze  że  nie  ja!" 


Śmiejesz  się  bl<\uo  przed  zamknięciem'  po  wiele. 

I  dziękczynienia 'czynisz  Icorny  gest: 
Byle  chciał  tylko,  znajdzie  szczęście  człowiek, 

Kiema  co  mówić  —  dobrze  jest,  jak  jest! 
Więc  choć  świat  biada:  ,, lepiej  wcale  nie  żyć", 

I  pessymizmu  słychać  zewsząd  jęk, 
Najmilsi  bracia,  zechciejcie  mi  wierzyć, 
■     Życie  jest  piękne,  życie  ma  swój   wdzięk!! 

Pisane  w  r.   J909. 
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aWH  ROZ.rEiMCZY  w  SPRAWIE  PANA  W  II.- 
IlKUIA^FEI^D^rANA^ONTRA  ROSNER.  ŻU- 
l.AA\'SK  1 .  TETM A J  KR.  ET( '.  ET( '. 


fT^ 


=V=^ 


^ 


|#=H-f[#x^§  g  f  f  ciffeU 


Pełna  wrzasku  /icMuia  polska 

Pełna  wrzasku  ziemia  polska 
Oli  (,'zikaiio  do  Tobolska 

Oj  C'j  '^j 

Za  cóż  nas  tal-c  karzesz  Panie, 

Zn  cóż  nas  tak  karzesz  lianie, 
Pizez  rok  słrszym  o  Foklmanie, 

Oj    (.j    nj! 

Rosner  pierwszy  śniiunąl  Imteni 
Oj  '^j  ^'J 
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Rosner  pierwszy  śmignął  batem 
Chociaż  tylko  jest  hofratem 
^i  ^j  O] 

Wykazał  —  herezja  czysta! 

Oj  oj  oj 
Wykazał  —  herezja  czysta ! 
Że  Feldman   —  żaden  Monista 

Oj  oj  oj 

Mówił,  że  u  niego  we  łbie 

Oj  oj  oj 
Mówił,  że  u  niego  we  łł^ie 
Nie  ..Olbrzymy"  ale  —  kiełbie 
Oj  oj  oj 

..Jak  pan  szmiY  Uewałt!  Rabacja! 

Oj  oj  oj 
..Jak  pan  szmi  ?  (.lewałt!  Rabacja! 
..To  jest  prosta  denuncjacja ! 

Oj  '>]  oj 

..Mv  V.  \Vv>łpi;>ńskim  (o  dwa  braczie 

Oj  «'j  oj 
..Aly  z  W  v.-i]»i;iń.sl\ijii  to  dwa  hiaczie 
..Z  \  o  z  iiMi  i  ;i  n  o  ?    ti...  hoFraczie! 

Oj  oj  oj 


211 


JvrzylvJiął  .IcMzy  w  wielkiej  fiiiji 

Oj  oj  oj 
Kizykjiąl  Jerzy  w  wielkiej  fuiji 
Niby  poseł  z  piątej  kur j  i : 

Oj  oj  oj 

—  J;!  ci,  p.  =  . .   u,  skórę  zedrę 

Oj  oj  oj 
Ja  ci,  p.  . . .  u,  skórę  zedrę 
Z  Wyspiańskiego  robisz  Fredrę 

Oj  oj  oj 

Uczys;^  iiaiód.  że  Słowacki 

Oj  oj  oj 
Uczysz  uaród,  że  Słowacki 
Bez  podpisu  jest  —  pod  placki 

Oj  oj  oj 

,, —  Pilnuj  pan  swoje  papiery 

Oj  oj  oj 
., —  Pilnuj  pan  swoje  papiery  . 
,,]*an  pis/t's/     -  same    p  r  e  ni  j  e  r  y  !' 

Oj  "j  <'j 

Zalnał  głos  pan  Kaźniier/  l*izł'iwa 

Oj  oj  oj 
Zabrał  yłos  pan  Kaźmierz  Przerwa 
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[  przemówił  jak  I\Iiiienva: 
Oj  oj  oj 

..Mardzo  i)izykiy  to  \vy])adek 

Oj  oj  oj 
..Bardzo  przykry  to  wypadek 
Trącać  kogoś  nogą  w  plecy 
Oj  oj  oj 

,, Jeszcze  przykrzej,  oczywiście 

Oj  oj  oj 
...Jeszcze  przykrzej,  oczywiście 
C7.\aiić  t(j  w  o  t  w  a  r  t  }'  m    liście 
Oj  <^j  oj 

,,Lecz  gdy  mi  lak'  popadł  w  ręce 
Oj  ^>j  oj 

..Lecz  gdy  mi  tak  popadł  w  ręco 

To  już  cliyba  sie  jjoświęcę 
<^j  '»j  "j 

„Powiedz,  ojczyzno,  giioiis^iic 

Oj  oj  oj 
„Powiedz,  ojczyzno,  quousque 
Będziemy  cierpieć  tę  pi. . .  .ę...  V' 
Oj  oj  oj 

Wuet  znaleźli  się  obrońcę 

Oj  oj  <.j 
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Wnet  znaleźli  się  ubiuńce. 

Trudno  -—  Feldman  ma  dwa  końre 

Mówią  przeto:  wszystko  racja 

Oj  oj  oj 
Mówią  przeto:  wszystko  racja 
Ale  gdzież  asymilacja  — ? 

Q.i  oj  oj 

Wszak  to  dla  nas  (sam  pan  powidz) 

Oj  oj  oj 
Wszak  to  dla  nas  (sam  pan  powidz) 
Drugi    Berek'    J  o  s  c  1  o  w  i  c  ! 
Oj  oj  oj 

Ach !  potnijcież  go  na  dwierci 

■     Oj  oj  oj 
Ach!  j)Otnij(,-ież  go  na  ćwierci 
Życzę  mu  walecznej  śmierci 
Oj  oj  oj 

W  bohaterstwa  świetnej  glorji 

Oj  oj  oj 
W  bohaterstwa  świetnej  glorji 
Niech  już  przejdzie  do  historji 
Oj  oj  oj 


JU 


yioże  kiedyś  w  tej  stolicy 

Oj  oj  ej 
Może  kiech^ś  w  tej  stolicy 
Też  doczeka  się  ulicy*) 

Oj  oj  oj 

Będzieiu  jeździć  do  hetery 

Oj  oj  Oj 
Będzieiu  jeździć  do  hetery  —  (pst!  fjakier!) 

Feldmana,  czterdzieści   c  z*t  e  r  y  , 

Oj  oj  oj! 

J'is;UK'   w    r.    ]  i)U9. 


*)    lMi(H     Ij  V  1-  k  ii    .1  (I  s  n  I  o  w  i  (■  /,  ;i    iiusiailala   w   Kra- 
ków ie  swoje  u«uljlr\(.'  ]tr/.i:/Ai;ii-/A:nii:.    (J'j/,yj).   wyd.) 
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KLJ.KA  SL()^^    w  OKKONIK  śWTP^rośr;! 
.AIALŻEIŚSTWA. 


[p:rtTmhr^^^w^i^^^^^ 


i^.v  j  jO  I  j-jl^HiuT^ii^ 


-t-b — ^ 


A         A  A 


o^^^gS^^TFJWR 


^s 


Dziwny  jakiś  w  pojeeiaeh 

szerzy  się  zamęt, 
Czy  inalżońslwo  to  kpiny. 

fzy  też  sakiamciit  ? 
.lakaś  zaraza  padła 
Xa  wszy.stkie  ua.sze  statlla; 
Zamiast  siedziee  spokojnie. 
\Vszvstko  dziś  w  wojnie. 

Dawniej,  kto  się  raz  liłączył 

w  bożym  przybytku. 
W  iedzial.  że  ma  do  śmierei 

trwać  Av  swem  korytkn. 
Hozujniał,  że  ten  zwiiizek, 
To  twardy  obowia^zck; 


•JKi 


Dwie  cluszś  w  jednein  ciele, 
Fhiki  w  niedziel^'. 

Co  Hói:'  komu  przeznaczył, 

brano  w  pokorze, 
Nikt  nie  robił  oryinasów, 

że  tak  nie  może; 
Cel  przyświecał  im  wzniosły, 
Dziatki  lai  górze  rosły, 
Xo  i  tak  się  tani   żyło, 
•lakoś  to  bvl(). 

Jalcież  d/Jś  sjH)leczeasl\v;i 

przyszłość  ma  szanse. 
Skoro  liiilzie  z  małżeiistwa 

czynią  romanse 
Dziś,  czy  prosty,  czy  krzywy. 
Każdy  chce  być...  szczęśliwy  I 
.V  to  czysta  wai-jacjp 
Ta  demołiracja ! 

Wszędzie  dziś  do  narzekań 

widać  tendencję, 
Wszędzie  skarbi  na  mężów 

inip...  ertynencję. 
Tiudiio.  nnój  miły   Boże! 
Kużdv  robi  co  może; 
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\N'szakże  nie  jest  nikt  z  panów 
l'ułkiein  ułanów... 

()\vd/jc  znów  mąż  stroskany 

]<Tzyczy :  o  rety ! 
Jakto.  ja  mam  żyć  z  ,uęsia.. 

zamiast  kobiety? 
8;\  i  takie  wypadki, 
Fakt  znów  nie  jest  tak  rzadki : 
Spojrzyj  pan  po  tej  izoszy. 
To  cię  pocieszy. 

Tam  znów  młode  dzicwozątko. 

wprost  (^d  oltaizy. 
Staje  w  pi-OLiu  sypialni, 

z  powa<j;a  w  twarzy. 
Zapowiada  ci  ostro, 
Że  clice  być  tylko  ^  siostrą... 
(Moja  miła  pieszczotko, 
Badźże  cboć  —  ciottca  !) 

Wszystko  tlziś  rozwodami 

sobie  urąga, 
Separacją  od  stołu. 

no  i  szczlonua: 
Łączą  się  parki  lube 
Z  aohn  nil)y  na  [)róbc. 


2V6 


Nim  nie  znajdzie  się  czego 
Przyzwoitszego... 

Gdzie  więc  takie  dziś  niacic 

ł<apryśnc  gusty, 
Nie  mieszajcież  kościoła 

do  tej  ioz[msty, 
Kto  ma  interes  pilny, 
Niech  bierze  ślub  cywilny. 
.Skojarzy  młodą  parę 
Prezydent  Sarę  *). 


Pisane  w  r.   IIJUD. 


^)   Waryaiit:  'riz(:l)a  znaleźf'-  w  tyiii   eelit 
J'..|<ój    yy    I.mI. ■!,,... 
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PIO.^ P.NKA  PKZEKONY WU JĄ(;A. 

Melodja:    iJeJmet,   Petit  chagiin. 


|rijiajżj^^jżjtfafej^itt^l 


(rdy  twej  miłości  kwiat  już  zwiądł, 
Xiiu  w  kiaj  (lalelci   pójd^  stąd, 

O  mój  ANIELE, 
W  rozstania  smutnej  chwili  tej, 
Wysluclirtć  ninjoj  ]m)śl)y  chciej : 

To  tak  niewiele! 

.Sentymentalnych  zaK'1ę<'  słów 
Nie  łelcaj  się  usłyszeć  znów, 

Ani  rozpaczy. 
Nie  będę  budził  dawnycli  mar: 
Wszalv  musiał  prysnąć  szczęścia  czar, 

Tak,  luł)  inaczej... 

Na  wieki  pomnieć  będę.  ten 
O  twej  mikiści  cudny  sen. 

Upojeń  tyle; 
IjCcz.  nim  me  serce  strącisz  w  urnirrrób  — 
Acli.  pozwól  zostać  u  twycli  stóp 

Jeszcze  clioć  chwile! 
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Mim  pój(lv  ciclu)  i  bez  skarg, 
Zcalowiic'  pozwól  7.  twoicli  Avar,u 

Ten  wdzięk  dzicwczrcy      - 
Niecił  twoich  ust  niestaity  ślad 
Na  ustack  mych  uniosę  w  świat. 

.  Nie  ]iia.t.mę  więcej... 

\\'  twYcli  sukniach   pozwól  Iwajz  mi  skryć, 
I  choć  ])rzez  cliwilę  jeszcze  żyć 

Szczęścia  wspomnieniem... 
Gdy  pie,szczot  mych  [)alący  szał 
Twych  znwslów  szukał,  aż  się  stał 

AYspólnem  westchnieniem... 

Twą.  głowę  pocłiyl  na   \\\ą  skroń. 
I  włosów  twych  diażjiiąca  woń 

Niecłi  mnie  upoi : 
Po  raz  ostatni  jeszcze  niech 
Usłyszę  spazmatyczny  śmiech 

Rozkoszy  twojej... 

Wysłncliaj  zatem  prośby  mej, 
Wszak  trudno  chyba  żądać  inniej. 

Bardziej  nieśmiało, 
Niech  dawnych  wzrnszeń  słodka  moc 
Odżyje  clioć  na  jedna,  noc, 

Wszak  to  lak  mało... 

Pisane  w  r.  1907. 
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ZIELONI^  BALONIK        MUZEUM 
NARODOWEMU, 


liołii  jubileuszowy,  połączony  z  ui^  n.-.  - 
tuowaniem  sal  Jana  Michalika  jako 
XXTT-f'i    filii  iegoż  Muzeum. 

Nuta:  La  Mattchiclu;. 


Dość  było  w  Polsce  gratów 

Od  antenatów, 
Lecz  się  walały  w  l^ątlcu, 

Tak  bez  porządku : 
A  żeśmy  zbrzydli  Bo^u 

Bez  katalogu, 
Więc  zesłał  nową  erę: 

D.-^ł  n,un    --  Knpeie. 

Dyrektor  nie  dl<j   lorjuy 

Wszczyna  jeformy; 
S]łręż;ysty,  cłiociaż  słodki. 

Zmienia  gablotki. 
Hel)lują  się  deszcznłki 

Na  nowe  półki, 
W  wielki  iizwon  bije  ON, 

Sztuce  polskiej  wznosi'  tioii. 
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Najwięcej  pożarł  cyfer 

Sam  kaloryfer; 
l^)zy{•ja  też  nie  cienka 

Schindna  łazienka ; 
•lest  wszystko  od  A  do  Zet: 

Anjiielski  Idozet; 
Są  lakże.  z  Indzliiej  łaski, 

Jalvieś  olii;izki. 

Są  skarby  w  tej  kok^kcji, 

Xa  wszystkie  uiista: 
Jest  urna,  aż  z  elekcji 

Kióla  Augusta ; 
('lioć  inni  znawcy  sadzą, 

(Może  i  błądzą) 
Że  ją  miał  Leszelc  Biały. 

Jviedy  był  mały... 

Są  różne  foto.yrafje, 

1  etnogi-afje; 
JCa mienie,  co  przetrwały 

Z  lat  dawnej  chwały; 
Są  bijące  zegary, 

Cenne  putiary, 
Cl)  kio  ma,  niectiaj  da, 

Xiecli.  skarl)nica   rośnie  ta. 

Śpiewajmy  więc  '\\\  l)<Miin: 
Mamv  Muzentii. 
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Cn  już    ć  W  i  c  X  ć    w  i  e  k  u    c;ile 

Pora.siH  w  chwalę; 
i)/i.ś  (ioszlo  do  zenitu 

(Swojego  bytu : 
Dalej  więc,  Avziiieśiny  ki-zyJc. 

Na  zdrowie  inu    --  A. ..a  psik! 

Słowiańtski  świat 

Dziś  kizyczy  mu:  wiwat! 

Niech  uain  sto  lat 

Do  grata  zbiera  grat! 

Więc  schodzą^  In-atnie  nacje 

8ic  na  kolację: 
.lodzą  ])ieczeń  cielęca. 

Dzień  wielki  świecą: 
^luzyka  rżnie  od  ucha       ^^ 

Z  fresohj  ivdóivki, 
iladcy  pchają  do  brzucha    -    ■ 

1  kro]:iią  jnówki. 

Potf^m  wydaje  festyn 

Czynciel  Celestyn, 
Na  wnekoponinpn  dachu 

Swojego  ^maclni.; 
A  w  końcu,  Jau  Michalik 

Wypiawia  ba  lik: 
Bwoich  sal  wręcza  khicz, 

Łzy  mu  słodkie  ciekną  z  ócz. 
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—  Ten  pokój   pan  opnstosz: 

Tu  będzie  kustosz; 
Tani  w  sieni  będzie  stało 

Dwóch  woźnych  z  pałą; 
Trochę  się  to  zagraci, 

Słowian  się  sprosi. 
Potem  Bzukiewicz  Maciej 

Odczyt  wyylosi. 

Więc  wznieśmy  krzyk: 
Niecił  żyje  Michalik! 
Handelek  znikł, 
A  ;,filja"  wstaje  w  mig... 

Po  filji  filja  rośnie, 

Jak  dhigi  Kraków: 
Witają  je  radośnie 

Serca  Polaków; 
Aż  ta  stolica  cała 

Wreszcie  się  stała, 
Z  rozkwitem  nowej  ery, 

„Filją"  Kopery... 

Przechodniów  jnż  nie  straszy 

Policjant  groźny, 
Stolicy  strzeże  naszej 

Uprzejmy  woźny: 
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Prezydent  abdykuje, 

Rządy  sprawuje 
Przebrany  Pagaczeski 

W  mnndnr  niebieski. 

I  —  Boże  daj, 
Przemieni  cały  kraj 
W  antyków  raj, 
Jemn  w  to  tylko  graj ! 

Więc  pierś  okrzykiem  wzbiera: 

Wiwat  Kopera ! 
Niech  długo  nam  gromadzi. 

Spisuje,  ładzi, 
Skupuje,  segreguje. 

Kataloguje, 
A  gdy  kto,  za  lat  sto. 

Znów  odwiedzi  cudo  to: 


])yrelvtor,  z  twarzą  słodką. 

Prowadzi  <iości 
(rdzie  wiszą  za  galilotką 

Malarzy  kości; 
Ostatnie  to  zabytki 

Tej  rasy  brzydkiej : 
Z  głodu  zdechł  —  trudno,  ech! 

Taki  widać  miał  już  |)ech! 


0  p^ 

■£     TT   CCI 
<ti    O     3 


SB    y    S 


-I   -■ 
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śpiewajmy  więc  Te  Demu: 

Mamy  Miizemn! 
Niech  znów  przez  \vieki  całe 

Porasta  w  chwałę; 
Obrazów    zalciiparai 

Niech  się  nie  splami, 
A  dojdzie  do  zenitu 

Sweoo  rozlrwitu! 

I  cały  świat 

Wylorzyknie  mu:  wiwat! 
Niech  setlii  lat 
Do  grata  zbiera  grat! 

Pisane  w  J-.   1909. 
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JESZCZE  JEDNA  ..FILJA"  MUZEUM 
KARODOWEGO. 

(Napisał    I^oy  c^-  Taper.) 

Nuta:  Oluńczyk  waiki^cz  ma...  (Oejsza). 

Felix  Mangha  w  swych  podróżach  zwiedził  cały  świat, 

I  niejeden  przywiózł  z  sobą  osobliwy  urat; 

I  przysięgą  Idął  się  wielką  na  Kopery  grób, 

Że  z  Krakowem  jego  graty  wieczny  wzięły  ślub ! 

Mangha,  zbiory  ma, 

Lecz  icb  nie  cłice  dać: 
Jeśli  clicesz  zbiory  mieć 

To  Krakowie  płać! 
Mangha.  zbiory  ma. 

Lecz  icli  nie  chce  dać: 
Gdy  chcesz 

zbiory  mieć  — 
pensję  płać: 

Wnet  powstaje  wielka  .iilja"  muzealnych  sal. 
Na  początek  wydał  Mangha  w  lilji  wielki  bal; 
W  ..filji"  sypia,  w  filji  jada.  w  filji  w  karty  gra, 
,. Kustosz"  filji  buty  czyści,  po  serdelki  gna. 

Manglia.  filję  ma. 

Lecz  jej   nic  chce  dat';: 
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(Serce  miej.  pojj\ć  chciej 
Ze  udzieś  musi  spać; 
Maiigha,  filję  ma, 

Lecz  jej  nie  chce  dać: 
Człeku . 

pojąć  chciej, 
jidzież  ina  spać? 

•Maniiha  chciał  prócz  spania  w  ,,filji",  opierunek,  v/ikt, 
liccz  na  taki  podarunek  nie  zgodził  się  nikt; 
Dziś  do  Manuhi  już  prywatny,  nie  filjalny  wcliód, 
..Kustosz"  został  pucybutem,  takim  jak  liył  wprzód  I 

Mauglra  głowę  ma. 

Bóg  mu  rozum,  dał; 
Sypia  dałej  tam.  prpyatnie, 

Gdzie  pubłicznie  spał; 
Mangha  głowę  ma, 

Bóg  mu  rozum  dał; 
W  rezul- 
tacie śpi, 
tam  gdzie  spał! 

Pimne  w  v.    !'.l()7. 
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MISTRZOWI  STY('E, 


autorowi  projektu  napełnienia   laa- 
Icowskiego  Rondla  swoją  panoranią. 

XutH:   Siedziała  na  lipie, 
VV^)łała:   Filipie.  .  . 


Zobaczył  pan  Styka, 
Jak  raz  mały  kondel 
Podniósł  zadnią  łapkę 
T  spaslaidził  Rondel, 
Oj  dana ! 

I  przyszła  jMislrzowi 
Do  głowy  myśl  słodka: 
A  gdyby  to  samo 
Zrobić  ode  środka... 

.  Oj  dana  —  ? 

Że  ludzie  ofiarni 
Są  w  tych  czasacli  rzadcy. 
Więc  mu  deputację 
Ślą  dziękcz}iiną  radcy, 
Oj  dana! 

Jeśli  zatem  fama 
Publiczna  nie  Idamie. 


)3'i 


J3c(l/.iem  juieli  w  Roiullu 
(jinuiwald  w  panoramie, 
Oj  dana ! 

Tak  to  z  niałyck  pjzyczyn 
Skutki  są  ogromne: 
Z  niepozornej  psiny 
Dzieło  wiekopomne,. 
Oj  dana ! 

Lecz  w  czem  niezbadane 
Losów  tajemnice: 
Nie  wic  nikt  o  pieslai, 
A  każdy  o  Styce, 

Oj  dana ! 


Pisano  w  r.    VM[ 
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POBUDKA, 


ś|jieuiuui    prze/,    bainlerj<;     Uraliowsk))    w    czasit 
])(k1i')(1u   jiilHleiiszowego  w  "Wiedniu  (1908). 

Xiita:    Bartoszu,    Barto.szu! 


Wojciechu,  Wojciechu. 
Nie  traćta  anunuszu, 
Nie  traćta  animuszu, 
Straśnie  wam  do  twarz ^■  I   ,  . 
W  Sobieskich  kontuszu!   | 

Uziębło,  Uziębło; 
Lecz  znowu  się  przygrzeje, 
Lecz  znowu  się  przygrzeje, 
Narodzie  kochany,  \  ]  ■ . 

Jeszcze  miej  nadzieję.   [ 

Turcyja.  z  Austryją. 
Znowu  się  za  łby  wodzą. 
Znowu  się  za  łby  wodzą, 
Jeszcze  polskie  szable  ]  ,  . 
Na  cos  się  ])rzyg()dzą.    j 

Pod   Wideń,  pud   WideiK 
Droua  przez  J-)r(n)(>wic(\ 
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Droga  przez  iJronowic-e, 
Włodek  już  maluje    ) 
Kosy  i  szablice.  ( 

Pan  Rydel,  pan  Rydel, 
Na  odsiecz  jedzie  z  Toni, 
Na  odsiecz  jedzie  z  Toni, 
Sam  ma  w  swojej  gębie   |  ,  . 
8iłę  trzystu  koni.  f 


Na  Turka,  na  Turka, 
Ru  kuje  pułk  trzjaiasty, 
Rukuje  pułk  trzynasty, 
Siadaj  na  Iroń  Wojtek, 
Poprowadzisz  nas  tv! 


Pod  Wiedniem,  batalja, 
Powtórzy  się  ta  sama, 
Powtórzy  się  ta  sama. 
Czy  ten,  czy  ten  wygra 
Będzie  panoram.a ! 


bit 


bis 
l'i.saiie  w  r.   i',)()S 
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POTPOUKKl  Z  -MALAUSK1E(;0  ŚWIATKA. 


Nuta:    linarł  Maciek,    lunarł... 

Oj.  w  malarskim  światku  biiros  był  nielada, 
U  każde<iO  w  ręku  pistolet  lub  szpada, 
Ten  z  armatą,  ten  z  rapierem, 
Ale  się  skończyło...  ,, Zerem" 

Oj  Zero.  zero,  zero,  zero,  zero,  ro ! 

Strasznie  honorowa  była  to  afera, 
Zbrakło  już  tużurków  czarnych  u  Gajera, 
Gdzie  rozejrzeć  się  naokół. 
AVszędzie  pisze  się  protokół 

O]   prototototokół,  protototokół. 

Nawet  się  przelała  w  końcu  krew  człowiecza. 
Wyczół  z  stiasznjTLti  rykiem  jiorwał  się  do  miecza 
I  pociął  na  drobne  szmatki... 
Sekundantom  swym  -     ])ośladki; 
Oj  Wyczół.  Wyczół  itd. 

AV  ..Salonie"  znów  inne  dzieją  się  iuraszki, 
Bowiem  Blaszkę  z  Raszk.i  wzięli  się  do  Laszczki ; 
Ładna  będzie  z  tei.';o  kaszka 
Laszczka-Raszezka.  RaszKa-Blas/.ka . 

Oj  la  la  la  la  la  la  la  s/c/,ka,  la  la  la  la-,szc/,ka. 


Przeżyły  się  widać  dawne  sztuki  hasła, 

Zatem  nowa  grupa  klei  się  jak  z  masła, 

A  dewiza  jej  nadobna  (z  uczncieui:) 

,,S  p  r  z  e  d  a  ć    r  a  z  e  m  —  1  u  b    z    osobna!" 

Oj  Zero  zero  zero,  zero  zero  ro ! 

Został  tego  dziwu  pan  Wojciecłi  prezesem, 
Wystąpił  z  łiiszpańsldm  swoim  interesem: 
Nazbyt  śmiała  to  impreza 
Zrobić  z  Wojtka  Welaskeza: 
Oj  Wojtek,  Wojtek  itd. 

Ciiociaż  mnie  do  śmiechu  bierze  chętka  szczera. 
Jest  przysłowie:  >Śmiać  się,  jalc  głupi  do  —  „Zera", 
Wolę  więc  z  twarzą  ponuią 
Płalcać  nad  tą  awantura^: 

Oj  Zero  zero  zero,  zero  zero  ro ! 

Pisane  w  r.   1908. 
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noiSKNKA  WZRUSZAJĄCA. 


\u(a:    Uelmet,    Heiirs  et  pensees. 

±1 


Ł1¥lm!  f  JIJ-  J-jIJJ'J^'Jiljjnj 


l|J- J>  JlgSp-f^£.j4^f^J^^ 


-^— 1^-M#-I 


Pł:^  Oitotłiuiiurtle 


Choć  twej  młodości  jasny  płomier 

Iskrami  l)uclia  oszołomień,  i^^-       ^. 

o  Pięlciia  ma,  Vs 

Nie  kut^l  mnie  tAWcłi  wdzicl-iów  \vio>siia, 
Kiedy,  ))r«imieiina  i  radosna. 

Kn  żyeju  drua... 

łS[K»_i2:łądaHi  /dala  (ihojętny. 
-lalN'.  w  ża,d/,y  szezi^^ścia  zbyt  namiętnej. 
Zatracasz  uust  — 


*)  xA.ut()i-  uczal  [jotrżebę  w/.bogaci^ua  j)isowiii  potskiej 
iu>\vyin  znakiem,  który  pozwala  sobie  nazwać  teiminem 
jifr.sifie  oko.  Zi.ak'  ten  [jis-arski,  którego  brak  dawał  sio 
dotycliczas  dotkliwie  uczuć,  zwłaszcza  w  poezji  lirycznej, 
powinien  stać  się  wkrótce  ró\\iiie  nio7.tH:'l'i>""'  i'''<  Uwukropelc. 
iii\'śltiil<,   w\kr/\!<nik,   itd. 


:^;{i; 


I  patrzę  z  leniwym  uśmiechem. 
Jak  poisz  .się  wciąż  iTow\nn  grzechem, 
Wciąż  z  innych  ust... 

Lecz  kiedy  ujrzę  w  twojej  twarzy. 
Cierpienie,  co  się  w  oczach  żarzy 

Posępną  skrą  — 
Gdy  w  smutku  widzę  cię  żałobie. 
Ach,  wówczas  nuiszę  być  przy  tobie, 

('Zmć  mękę  twą... 

Ty  nmie  nie  kochasz,  ni  ja  ciebie, 
A  'jednak  tulę  cię  do  siebie, 

Nie  mówiąc  nic  — 
I  piję  smutek  twój,  dziewczyno, 
I  piję  twoje  łzy.  co  płyną 

Z  pobladłych  hc... 

Czy  to  jest  przyjaźń  idealna, 
Czy  też  perwersja  seksualna?  — ; 

Obłędne  sny  —   ? 
Ach,  nie  wiem,  co  się  ze  mną  stało. 
Lecz  chciałbym  pić  przez  WIECZNOŚĆ  całą 

Twe  drogie  łzy. 
Twe  drogie  łzy... 


2:m 


PIEŚŃ  O  DOMU  MAI.ARSKIAI. 


liizeziiaczona  na  tiroezyste  przedstaM-ienie 
na  rzecz  lmdovy  domn  iiozniów  Akadeniji 
sztuk  pięluiyoli,  i  lekkomyślnie  odrzucona 
przez  komitet  tejże  nroczystości. 


g^lJJpJJjlH^^^JiJJ^l^J^ 


'  i  j  j  I  j  j  i ;  J'  j^ 


^ 


^ 


^^^TjT}iMn-H\m-i 
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Niemasz  nic  w  świecie  ponad 

życie  domowe. 
Uczciwe  a  szczęśliwe, 

tanie  a  zdrowe; 
Któż  nie  wzdycha  za  sielskim 
Domkiem  swym  rodzicielskim, 
Choć  zeń  zwykle  miał  w  zysku 
Sińce  na  pysku... 

Każdy  stroi  swój  domek 

w  glorję  prześliczną. 
Miłością  go  otacza 

clioć  platoniczną; 
Nawet,  przy  szklance  wódki, 
Społeczeństwa  wyrziitki 
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śnią  o  własnym  domeczku, 
W  ciepłym  szyneczlai. 

\Vszvstkiin  młodość  się  święci 
jasna  i  czysta. 
Czemuż  tułać  się  musi 

biedny  artysta? 
Gdy  nasz  Kraków  niepomny 
Swojej  rzeszy  bezdomnej, 
Tnłą  sztuki  plastyczne 
Domy pubłiczne... 

Teraz  wszystko,  jalc  słycliać, 

już  się  odmieni; 
Stanie  klasztor  malarsld, 

w  przyszłej  jesieni: 
Każdy  będzie  miał  celkę, 
Sztalugi  i  modelkę, 
Ciepły  kocyk  na  łóżku. 
Wodę  w  dzbanuszlai... 

Kwitnie  życie  rodzinne, 

już  od  poranka, 
Wszystko  dają  na  krydę, 

istna  sielanka; 
Wszystko  w  domu  ma  malarz: 
Ratafję,  starkę,  alasz. 
Więc,  piątek  czy  niedziela, 
Spity  jak  bela. 


239 


A 71  i  sposób  na  studja 

wygnać  go  w  pole: 
,,W  domku  ciepło  i  sucho, 

już  ja  tam  wolę!" 
Nabrał  w  dom,u  ocłioty 
Do  uczciwej  roboty, 
Przepisuje  na  czysto, 
Został  djurnistą. 

I  tak  życie  domowe 

płynie  bez  cłiraurld. 
Cieszą  się  także  wasze 

żony  i  córki; 
Zamiast  gonić  w  t\aix  celu 
Z  artystą  do  łiotelu, 
Clironią  się,  pełne  sromu. 
W  malarskim  domu... 

Spieszcie  więc,  Krakowianie, 

z  ofiarną  dłonią, 
Niech  i  biedni  malarze 

głowę  gdzieś  sldonią: 
Wszakże  i  tak  z  tej  braci 
Czynszu  żaden  nie  płaci, 
Zbędziecie  się  tej  kliki, 
Kamieniczniki ! ! 

1'isaiu'  w  r.    lilOS. 
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PROROCTWO  KRÓLOWEJ  JADWIGI. 


(Ze    ś|)io\vó\\-  liis((>iyc/.n\(li. ) 


!    .Melodjii 
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\f^j^wi^^^tti^}inim 


2  Melodja. 
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(1  melodja.) 
Zaleilwic  czas  świtania, 
P.)  zamku  już  ugania 

Jagiełło, 

Skirgiełło, 
(Skąd  im  się  to  wzięłło?) 
—  Krzyżackiej  dość  intrygi ! 
Król  wola  do  Jadwigi: 

Jadwisia, 

Daj  pysia, 
Wielka  wojna  dzisia ! 

(2  melodja.) 

Rzecze  w  te  słowa 
Słodka  królowa: 
Mój  miły  Władku, 
Masz  wbród  dostatku, 
Pocóż  ci  djabli 
Nadstawiać  szabli, 
Jeszcze,  broń  Boże, 
Kto  w  łeb  dać  może! 

(1  melodja.) 

Ofuknie  ją  Jagiełło: 
Ja  wielco pomne  dzielło 

Sposobię, 

I  zrobię, 
Wyj)erswaduj  sobie! 
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Zrozuinże,  niuja  .śliczna. 
Że  misja  historyczna 

To  Icarta 

Niestarta, 
Paru  guzów  warta  ! 

(Trio.) 

Chytrze  Icrólowa 

Śmieje  się  v»   głos: 
„Eóżne  siurpryzy  chowa 

Kapryśny  los... 
Ja  już  od  urodzenia 
Mam  dar  jasnowidzenia 
I  do  społecznych  kwest j i  mam  bajeczny  nos... 

„Dwie  sihie  pięści 

Pan  Bóg  ci  dał, 
Niech  ci  się,  Władliu,  szczęści 

Na    polach    chwał... 
Dziś  górą  ciężka  łapa, 
Lecz  kiedyś,  straszna  klapa, 
Ach,  kiedyś  lada  chłystek  będzie  z  was  się  śmiał. 

(2  ineiodja.) 
,,Już  Światło  bucha, 
Nowego  ducha 
Świta  zaranie, 
Nic  nie  zostanie 
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z  militaiyzmu 
Oprócz  komizn\u, 
A  z  twej  wielkości 
Spróchniałe  kości... 

..Inne  ja  wolę 
Działania  pole, 
Inna  potęga 
AYieczności  sięga . 
1  nie  wygasa: 
A  nią  jest  PRASA! 
Bez  jej  ochrony 
Cłiwieją  się  trony..." 

(i  Tnelodja.) 
Nie  słncha  —  dosiadł  konia, 
W  Grnnwaldzlde  pędzi  błonia. 

Na  znoje 

I  boje, 
Tępić  wrogi  swoje... 
"Ona,  nie  bita  w  ciemię. 
Zakłada  Akadenije, 

Stypendja, 

Kompendja. 
Iióżi\e  iinie  endja. 

(2   nielodya). 
Powstają  bnrsy. 
Przeróżne  knrsy, 


Mi 


Liteicilnię 

Dźwiga  się  w  liurę'- 
Goły  poeta 
Dostał  kotleta. 
Piszą  cMopczyki 
Paiie.^iiyki... 

Skr\by  zgłodniałe 
Pieją,  jej  cliwałę. 
Przy  kiiflu  piwa 
Krzyc/ą :  Evviva  ! 
..Cóż  to  za  dama  !'' 
Huczy  reklama. 
Na  święty  zydel 
Sadza  ją  Rydel... 

(]    niflodja.    luorzyścił"-) 

O,  wielka  ty  Icrólowo, 
Prorocze  Twoje  słowo, 

Z  niemałą 

Twą  ch.wałą. 
Faktem  dziś  się  stało; 
Bo  nikt,  w  dzisiejszym  czasie. 
Bez  stosimeczków  w  prasie. 

—  To,  panic. 

Gadanie  — 
8więt\'iu  nic  zostanie... 


r()/K(iXA\nh:. 


f^ThTnJ^Afi  i  J' i  Jlj  J'.ilJ 


ij'0<^i\i  i^rfy^uf^^k^^ 


Kr—. 


\r-^^n 


r-r 


wrnyum 


m  ^ij  j  V 


yj-*- 


•        !>.> 


^^?i^^hIlJTtjj^^  wh-^ 


.Skąd  tu  temat  wziąć  do  nowej  piosenki? 

Skłopotany  wzrok  wodzę  tu  i  tam; 
Wtem  zapachną  mi  bzów  rozwite  pęki 

Gdzieś  z  ogródka  hen:  i  już  temat  mam; 
Niech  dziś  refren  mój  wiosna  sama  nuci,  . 

Niech  rozprószy  smęt  mych  jesiennych  lat. 
Niech  młodości  mej  tętno  mi  przywróci, 

Niecił  mi  (kI   iticj   wkrąi>'  się  rozciepli  świat. 

Dość  już  piosnce  mej  jałowych  konceptów. 

Wspólnyrli  naszycli  flupsiw  zUr/ydł  mi  piisl  \- 

[gwar. 
Niech  dziś  nuta  jej  drży  od  cichych  szeptów, 

W  rvtnuicli   )(>j  niecił   Liia    pocahink(nv  żai'. 


(.'uż  mi  wreszcie  sa  wasze  wielkie  sprawy? 

Obmierzł  mi  na  szczęt  własnych  słówek  spryt : 
Dałem  może  wam  parę  cłiml  zabawy, 

Wy  nawzajem  mnie,  więc  jesteśmy  ąiiitte. 

Tych  niewiele  dni,  które  mi  zostały 

Zanim  zacznie  świat  czcić  mój  siwy  włos, 
Wolę  klecić  jnż  wdzięczne  macłrygały, 

W  służbie  pięlcnycli  dam  stroić  lutni  głos; 
A  gdy  z  czasem,  ach,  zwylda  rzeczy  kolej. 

Przyjdzie  na  mnie  to.  co  się  musi  stać, 
(.'hoć  z  kretesem  już  będę  vieux  ramo/l i, 

W  nowej  piosnce  tej  mniej  to  będzie  znać... 

Pisane  w  r.   i\\ll. 


DOBRA  MAMA. 


A  llegro 


w:t 


._ 1 » ■--+—■ — 


M^f»K 


t=*^ 


fW 


W 


Ui^iUJiiii^^iif^t^ 


Kiedy  nadchodzi  wieczór  już. 
Mówi  uiaiiia  kochana: 
..Śpij  ma  dziecino,  oczki  zmiuż, 
Spij  smaczno  aż  do  rana. 

Sukieueczld  złóż. 

Na  krzesełku  tuż 
I   wdziej  kosznlltę  nocną: 

Już  na  ciebie  czas. 

Więc  ostatni  raz 
Uścislcaj  lUiiJuę  niocii!). 

Dohiaiioc.   k«'tku.   l)\-\vaj  zdrów. 
Nie  płacz  mi.  że  jest  eiemr.o: 
Paciorek  jeszcze  ładnie  zmów. 
l-'()wtarzaj   razem  ze  mną: 
Aniele  stróżu    niój. 
'W    ciai^le   ]>r/.\-   innie  stój. 


:4.s 


.lak  we  tluie  tak  i  w  nocy; 

I,  w  przygodzie  złej, 

Ty  koło  maie  chciej 
Być  zawsze  ku  pomocy". 

Zaledwie  luguia  ])izeszła  pióg. 
Już  jej  dziewczynce  uizecznej 
Z  radosnym  śniiecliem  legi  u  nó<. 
Braciszek  jej...  cioteczny; 

Ręce  chłopcu  drżą. 

Tuli  siostrę  swą. 
I  gryzie  w  same  uszko; 

To  zuchwały  smyk: 

Tak,  jak  zawsze  zwykł. 
Schowany  l)ył  pod  łóżko ! 

Za  chwilę  już  dzieciaki  dwa 
W  pieszczotach  słodkich  toną. 
Xiewinny  uścisk  długo  trwa. 
Oczęta  żarem  płuna/. 

Coś  slcrzypnęło...  ach! 

Cóż  za  stiaszny  strach. 
Serdnszl^.o   l)ije  uiocno; 

.luż  się  rohi   świt    — 

...\dasiu...   innie  wstyd... 
Oddaj   koszulkę  nocaui..." 

Jióżanc  ciałko  (lrżv  jak'  liść 
\(lnsiu.  lak  nic  lUD/na... 


■M'.) 


Ja  Jiuiszi^;  pi/ecic  /u  m;i,/-  i«<^, 
,)a  muszę  być...  ostrożna! 

Przecie  dobrze  wiesz, 

Żebym  chciała  też. 
Oddałabym  ci  wszystl-co... 

Ałe  potem...  cóż?.., 

Clryba  umrzeć  już  — 
Albi)...  zostać...  ai-tystką..." 

Niedługo  słycliać  ranny  .uwar, 
J)zieweczka  śpi  już  sama; 
Kneipowslciej  Icawl^i  niosąc  war, 
W  drzwi  wcłiodzi  dobra  manu). 

Wlepia  tliliwy  wzrok: 

Dziś  szesnasty  rok" 
Zaczyna  drogie  dziecię  I 

,,Coby  tu?...  ach,  wiem! 

Waniljowy  la'em: 
Nic  tak  nie  lubi  w  świecie..." 


7/'isaue  w  r.    1911. 


riKSŃ  o  ..HAKA  KLI- 
NOWO UTWORZONEGO 
LW0WSKIEC40  MUZEUM, 

za5;ły.szaiia  na    ł.yczakovie 

Nuta  pieśni  narotlowej:   Jedna  baba  drugiej   babie. 

Ho,  !u),   lio  ! 

Do  batiarki  w  Łyczakowi 

Ho,  ho,  ho. 
Przyszedł  batiar  i  tak  powi 

Ho,  ho,  ho: 
..Pódźże  panna,  dziś  niedziela. 

Ho,  ho,  ho. 
Pokażę  ci  Kafaela 

Ho.  ho,  ho !" 

Krótko  trwała  ta  pog"vvarka, 

Ho,  ho,  ho, 
Nie  w  ciemię  bita  batiarka. 

Ho,  ho,  lio: 
..Nie  będzie  ze  mną  nic  z  tego. 

Ho,  ho,  łio, 
Schowaj  go  dla  Ciuchcińsłdego 

[fo.   lio.   ho!" 

Ale  batiar  nic  nie  pyta 

Ho.  ho,  ho. 


2r.l 


Ino  ki/A>pk(»  panny  <'li.vta 

Ho,  ho,  ho. 

J   nilu  minęła  niedzicki 

Ho,  ho,  lio. 

Zobaczyła  Rafaela 

Ho.  ho.  ho! 


]'i^sallc  w  i:    l<l()7. 


ISTOIMA  ..?!{.\\VirV  NARODOWK.I"-. 


11(1    IJolesławii  Ciii-obrei.H)   do 

Władysława   Lc^ojiolda   .lawoiskiegu   (1V>()7; 


¥i 


fDJ'UJ.fRfrTJ7lJ  UsflUyg 


^ju  fJittrTn^ili  J'HJlJJ^Jiir^ 


^>  r  f  1  ;i>f  JUl^in 'i^i  iin\^^ 


fnmMmnunnuTfiTm 


Król  Bolesław.  t(i  lycorz  l)yl  mężny. 

W  kolach   pizyjaciól  Chrohryii\  zwaii. 

W  swojej  łapie  dzierżył  miecz  potężny. 

I  puszczał  wiosiów  w  krwavv-y  tan: 

(/O  wieczora,  w  zamkowej  świetlicy, 

Leżąc  w  łóżku,  zwykł  yrubo  się  śmiać:  Ho.  ho,  Ik 

Póki  jeszcze  trzymam  iiiiecz  w  prawicy.  |      . 

Możecie  dzieci  zdiowo  spać !  I 

Jadwisieńka  kochała  Williehna. 
.\le  w  narodzie  jwwstał  krzyk: 
('o?  króleni  naszym.  Niemiec  szelma? 
^^'szak  lepszv  już  litewski  dzik! 
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( 'koć  Izy  !;()i/.l<ie  /,fa8;',;ij;i  jej  \m\ 
Jjecz  odważnie  ])odaje  swą  dłoń: 
Przyjm,  ojczyzno,  tę  czystą  —  ])vawicc, 
Idź,  mój  wianku,  polskiej  ziemi  broń! 

I  nasz  naród,  przy  pomocy  nieba, 
W  potędze  kilka  wieków  trwał; 
Gdzie  20  tylko    nie    było    potrzeba, 
Wszę^izie  się  polski  husarz  pchał; 
Z  czasem,  osłabł  już  zapał  szlachcica, 
Coraz  rzadszy  bywał  szabli  błysk: 
Narodowa  wciąż  biła  prawica, 
Ale  tylko  biła  chłopa  w  pysk!... 

Wkońcu  nawet  już  niebu  to  zbrzydło, 
Już  nas  Opatrzność  miała  dość; 
I  rzekł  Pan  Bóg:  wytracę  to  bydło, 
Bo  już  patrzeć  na  nich  bierze  złość; 
Przyszedł  Prusak...  Moskal...  Targowica. .. 
Na  Ojczyznę  przyszły  czasy  złe... 
Była  wprawdzie    narodowa    prawica 
Lecz  się  znalazła  bardzo  pfe... 

Za  tę  wielką,  bardzo  wielką  winę, 

Okrutnie  nas  pokarał  Bóg, 

Bo  wnet  wiarę,  WŁASNOŚĆ  i  rodzinę 

Wewnętrzny  zaczął  szarpać  wi'óg; 

Lecz  wstał  rycerz  w  papiei'owej  zbroicy, 


1  odwalać  jął  grobowcu  głaz: 
Wstań  narodzie,  iiżyi  swej  prawicy, 
Trzecie  dzwonienie...  ostatni  czas!! 

Więc  wrcSciły  dawnej  mocy  chwile, 
I  liusarz  polski  odżył  już: 
Miast  miecza  dzierży  wyborczą  sztampiłę, 
W  ręlcu  liataster    m  a  r  t  w  y  c  łi   dusz; 
I,  świadomy  swojej  szczytnej  misji, 
Tale  polc^rzepia  swą  słabnącą  brać: 
V6k\  jeszcze  ja...  zasiadam  w  kon\isji, 
Możecie  dzieci  zdrowo  spać! 

Dałej  sypać  podatek  narodowy, 
Zewsząd  pieniądze  płyną  wbród: 
Połci  w  kasie  mamy  grosz  gotowy, 
Poty  —  z  szlaclitą  polską  polski  lud  1 
Niech  się  święci  ,, Na  rodowa  Prawica", 
Odrodzenia  niech  nam  snuje  nić: 
Niechaj  nie  wie,  co    daje    lewica,, 
A  będzie  długo  w  chwale  żvć ! 

Pi.SHIlC    w    1-.     |'.)()7. 


<;L0S  dziadkowy  o  RESTAURArMI  KO- 
ŚCIOŁA   PARAFJALMEllO  W  SZrzIJCTNlE. 


^'j-j  j ) j^^e-rrnt^rTta 


s= 


^^^TiJjljJ-J-J^^JJJ^"^^^ 


Karolowi  Fryczowi, 
z  serdeczną  przyjaźnią. 

Niekze  se  spoeziiie  na  kwilę  dziadzina. 
Toli  wędruje  jaze  ze  Scucina. 
A  razem,  z  dziadkiem  beło  inuooo  luda 
Uźreć  te  cuda ! 

Chodziły  wieści  \^o  najdalsze  strony, 
Że  w  ouem  m.ieńscu  strasne  tarmazonv 
Oz^'ościły  się,  w  djabelskiej  kompanji. 
W  księżej  plebanji. 

Mówioiu,  że  jakiś,  ]3oże  odpuść,  malarz. 
Co  na  piechotę  tam  po  prośbie  zalazl. 
'rcraz  se  żyje,  niby  brat  ze  bratem. 
Z  księdzem  Prałatom ! 


^oti 


Cala   plcbanjri   \vvf--,|ii;!uie  inii  się. 
Na  poiświeucanym  jada  s(^  olnusi"'. 
iMiódiualmazyjo  /.iios/.ą.  I  emu  licliu 
W  świoiitym  kielicliu. 

Zakradło  sio  to  iia   piahoatwo  chyłkiem. 
Na  nmr/j  świciło  iiapól  gołym  tylkiem. 
Teraz  f-e  każe  lutj cieńsze  atłasy 
Szyć  na  jwitasy. 

Sypia  SC  co  noc  w  jcudmości  łóżku. 
Księża,  kucharki^'  alaska  sc  po  brzuszku. 
Sam  mu  co  rano.  Święci  wiekuiści. 
Ksiądz  l)uty  czyści ! 

Ale  najwięltóze  to  zgorszenie  czyni, 
Że  nie  przepuścił  i  pańskiej  świątyni. 
1  Icościół,  co  się  cudami  rozsławił. 
Straśnie  splugawił. 

Kędy  ia]iioły  wjn-zód  zdobiły  ścianę. 
Teraz  kupiony  wiszą  i)odslvubane, 
A  tam  gdzie  beły  świeiite  męczenniczki, 
Tłuste  jendyczki. 

W  ołtarzu  widny  lioua  Ojca  profil; 
Urodę  ma  ryżą  niliy  nasz  'IVotił; 
Za  zlcuo  lolia   wisi  W  Męce  Bosldej 
Kunrad   liakowski, 

.^łówka,     17 


pniem  z  ]\iak()\v;i  zjeżdża  konwisyja, 
Napyclia  brzuchy,  aż  im  sio.  odbija, 
J   pra\vi;\  księdzu  różne  d/.iwiie  baśnie, 
Pokiel  nic  zaśnie. 

W   bidneiAO  ksi(^'dza  konwisyja  wpiera, 
Ze  to  najnowszy  styl  Ojca  Drobnera, 
(o  w  lizyniie  zdobił  (taka  jucha  chytra) 
Świętego  Pitra! 

J.ccz  juz  ,sic  skończy  lu  obraza  boża, 
Bo  dziadek  pondzie  aż  do  konsystorza, 
1  owalt  pod  ni  asie  taki,  że  biskupa 
Ozboli  iilowa... 


l^isane  w  r.    !90S. 
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z  NIEWYDANE.J    .SZOPKI  KRAKOWSKIE T  ' 
NA  ROK  1907  i  1C)0«. 

1.   Z  aktu  T-go:    Prezes   —    Biograf. 


Moje  itózaiiowaiiie  państwu !  Właśnie  puwiacaiu  z  (Jstejidy ; 

Wpadłem  na  chwilę,  przechodząc  tędy, 

Żeby  sobie  przesryść  jakie  ciastko. 

Poznałem  się  tam,  prósz  paa,  z  baeczną  niewiastJcą ; 

Culcierek!    Choć  cudzoziemka,  a  e  szyk  prawdziwie 

[warszawski ! 
Udało  mi  się,  prósz  paa,  zgrabnie  wla-aść  w  jej  łaski, 
Phi !  co  za  temperamencik ! 
Ja  tu,  prósz  paa.  tylko  na  momencik; 
Obecnie  bardzo  ważna  zamuje  mnie  sprawa : 
Piszę  właśnie  życiorys  hrabiego  Stanisława. 
Więc  już  od  rana  we  fraku. 
Siedzę  na  .Szlaku". 

(Wcłio.łzi  Prezes.) 

A,  witam  Ekscelencję,  kochany  prezesie. 
Opatrzni ).śt'  lu  pana  niesie! 

.Nllhi:     L:i     ci    (liilclil     l;i     lilHllo     (l)i«||     Jllilll.) 
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l;ił)(;i;AP^ 

I  Ja  I  11  li  Iwą  fotogiafjc, 
Gdy  miałeś  lata  dwa; 
Bo  twoją  hiourafję 
Napisać  ]»ra,Lr)io  ja. 

PIIEZES: 

Ja  )ui  to  nic  przystaje;. 
Ze  strachu  cały  drż^^; 
Bo  mi  się  coś  wydaję. 
Że  to  wypadnie  źle  *). 

HI()(;P»AK: 

Nie  lękaj  się,  prezasie! 
Tu  niema  czego  drżyć: 
Czytelnik  dużo  zniesie. 
Można  zeń  śmiało  kpie. 

PREZES: 
Cierpliwość  polska  ?:nana. 
l.eoz  to  rozumieć  chciej. 
Ze  pan  już.  prorszę  pana. 
Mocno  nadużył  jej. 


*)  Tę   stn>t'(,'   pnzwijlil   ^(ihie   autor   w   r-ało.śfi   7.apo7.yrzy<'- 
z  ustek  nadulmej   Zeiliuy  w  tekiitie  liluetta. 
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BIOGRAF: 

Opiszę  ciebie  ściśle, 
To  dla  mnie  mały  trud; 
Bo  wprawdzie  rzadko  myślę, 
Lecz  za  to  piszę  wbród. 

PKEZES: 

Myśleć,  to  zgubny  nak\u. 
Głoszę  to  wiele  lat; 
Nie  słucha  moich  nauk 
Dzisiejszy  krnąbrny  świat... 


m 


L'.  O  HYENKACH  MICHALIKU  W  YCH 
W  POAMECIE  MIELECKIM... 

(AA'iernie  z  p^a^vcłzi^v^  f  li   \v\darzen  spisane). 


Nuta:   Nasz  pan  <  ysaiz  \ve  Wiclnin  ^i(<)i. 


jiĄ^,Hiji^i^^-il^^^ 


^^U4i.4^^^fyym 


Pan   H(łl>i/yń.sld  poil  Mielconi  sioi. 

Do  batalji  on  się  już  .stioi: 

Hej,  starosty,  dalej  wraz, 

Bierzcie  gwery,  patrontas/. 

P.(»  wy))<>ru\v  /  woli  |u<lu  jiiż  iiiilrliiulzi  c/as. 

l*an  slarosia  nosem.  ci>ś  kręci: 

..Ekscelencjo,  źk^  się  tu  święci; 

Leb  se  urwij,  rozum  trać, 

Nie  poradzi  gwer  psiajuać. 

Bo  narodu  straszną  kupę  trzaby  wvstrzvlnr", 

Pan  Bobrzyński  zębami  zgrzyta, 
IJeszperacja  wielga  go  chyta: 
•  ,. Który  z  was  mi  [>owiada 
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Jaka  na  to  jest  rada. 

Ten  w  hofraty  tejże  chwili  niech  mi  zasiada  ! 

-  Idź  Esencja  do  MichaUka, 
Weź  fiajeiów  se  z  Balonika; 
Wszystko  zrobioin  jako  chcom, 
Straśnie  zmyśne  juchy  som: 
Choć  to  psiekwie  w  nocy  piją.  a  cały  dzień  śpiom. 

, .Niecił  mi  staje  tutaj  piyncypał, 

Dawać  chlojK-ów  najlopszycli   na  schwał ! 

Pan  Zakizcski.  !^(^'l)a   lest. 

I    liconcjusz  dobry  jest, 

A  KadeiieK',  choć  maliilki.  In  najwiokszY  ))ie8! 

Pan  Zakizeski  kończył  nauki; 

lladwukaikie  we  łbie  nia  stuki: 

Za    U  o  b  V  z  y  ń  s  k  i  m    gardłuje. 

Tym  co  m,likieni  handluje. 

A   s/tani.]ti|i'  z  elcsclciiriii   f^sf   indclehiijc. 

Jje«nicyjusz,  to  pańskie  dziecko, 

Nijak  mu  iść  sztuką  zdradziecką; 

Agituje  otwarcie 

Poty  wali  po  mordzie, 

Xż  żyd  bestja,  co  mu  każą,  wpisze  na  karcie^ 

Tak  pracują  kużdyni  s[»osobcni 
Bo  o  wielgą  idzie  osob^; 
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A  Kadenek,  mal}*^  gail 

Nic  nie  pyta,  brat  czy  swat, 

[no,  udzie  dołapił  kartki,  już  jmn  lychtyk  skiad. 

Na  każdeuo  po  dwie  maszyny; 

Nie  żałują  juchy  benzyny! 

Do  starosty  raz  po  raz: 

..Dawaj  nam  siampana  kosz, 

Teraz  my  tu.  jwiakrew,  pany,  a  ty  sługa  nał>z:" 

Narodowi  polskiemu  chwała, 

Elvscelencja  posłem  została; 

Zwyciężony  na  łeb  wróg. 

Pijatyka,  falcelzug. 

A  liyenki  do   Kraknwa  wiozą,  grosza  łudcl 

Z  tej   uiktiirji  świetnej,  wynika 

Wielgi  lionor  dla  — ,^łicłialiłca; 

Tylko  jeszcze  pytanie. 

Czy  łiofratem  zostanie. 

Może  tvlko...  austryjackic  zwykłe  gadanie! 

1'isane  w  r.    19U7. 


2ti4  . 


;}.  KITLET  POSŁA  BATTAGLII. 


Nuta:   Niemasz   nad   żołniiza 
Szczęśliwszego  człelia.., 


TiMiipo  polki. 


(Po    każdej    8ti'(»fee     powtarza    się   iiiclodjc    świstaniem) 

Niemasz  nad    Batlaulic 
Szczęśliwszego  człeka, 
W  przyszłym  sial)ineci(^ 
Nie  minie  .<;o  teka: 
Zapracował  na  ni;^ 
To  rzecz  oczywista, 
Ochrypł  od  gadania 
Teraz  ino  śwista  ! 


Żaduycli  politycziiycji 
Nie  zna  on  przesądów 
Każda  partja  dobra 


Byle  dojść  do  rządów ! 
Z  jednemi  tachluje, 
Oli  drugich  skorzista, 
Dalej  masziruje 
Ino  sobie  śwista ! 

Na  każdego  sposób 
Jest  u  tego  ćwika: 
Na  proboszcza  miodek. 
Szampan  na  stańczyka; 
A  dla  wszechpolaków 
Jaczewskiego  czysta : 
Tak  on  agituje 
Ino  s«>bic  świsla  ! 

Miichiiit"  w   jiaihuutMicic 
Trzy  inleipelacje, 
Potem,  w  Mulę  Rużn, 
Smacznie  ji  kolację! 
'i'am  biedny  minister 
Wije  się  jak  glista : 
On  tańczy  macziczę. 
Ino  sobie  śwista  ! 

Dziś  krajową  w  Brodach 
Wystawę  otwiera; 
NnzMJutrz  już  w  Wiedniu 
Linębi  Koliszera; 
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Pozna  ń-Lwów-Petersbiirg, 
To  jazda  siarczysta: 
Tak  se  wojażuje 
Im  >  para  śwista ! 

1'hoćby  się  ministra 
Rangi  nie  dosłużył, 
Co  wypił,  to  wypił, 
Co  użył,  to  użył ! ! 
Więc  się  nie  turbuje 
Co  tam  djabłów  trzysta! 
Dalej  se  posłuje 
Ino  sobie  śwista  ! ! ! 


I'isnni'   w    f. 


i"^- 


K 
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4.  STIDENT  1  STUDENTKA 

ZE  STOWARZYSZENIA  ..ETHOS  •. 


Trawiatti:   \\  lec  pijmy,   więc  pijiii\'  /a   /ilin\i 
miłości... 


ItAZEM: 


Pracujmy,  pracujmy  dla  szczęścia  ludzkości, 
By  w  Ducha  reg  jony  ją  wznieść; 

Śpiewajmy,  śpiewajmy  iia  chw^ałę  czystości, 
W  niej  .^ycia  noweiio  jest  treść! 

Niech  zniknie  przesąd  czczy. 
Cu  chłopiec,  co  dziewcz\nia. 
Gdy  skryje  peleryna 
Różnice  naszych  j)lci... 


Sl'l  1)|<:NT: 

Precz  wszelkie  nieczyste,  i>rzelotne  n)iłostki. 

I  myśli  usti-zeżmy  się  złej : 
Kto  w  zmysłów  kałuży  się.  zmacza  po  kostki. 

Ten  cały  utonie  już  w  niej ! 

A  choć  nam  czasem  brak 
Tego,  co  jest  w  kobiecie, 
Radzhny  sobie  przecie. 
Niech  nikt  nie  pyta  jak... 
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STri)ENl"K.-\: 
A  ,U(l\  się  p()l;\rz\'m  małżeńskieiii  ogniwem, 

I  przyjdzie  w  łożnicy  uaiu  lelz, 
Spłodzimy  dziecii\tko  w  skupieniu  cnotliw(?ni. 

Rozpusty  potrafini  się  strzedz! 

Nicei),  bmdnyek  wzruszeń  szał 
Nic  skazi  [)ia-ozystości 
liytu,  co  sic  z  nicości 
('złowielvicni  właśnie  stał! 

i;.\zi-:m: 
Więc  piejmy,  więc  j)iejinv:  precz  z  wszelldni 

[ekscesem ! 
I  śmiało  pospieszmy  na  Ijój ; 
Niecił  krążą,  niecli  la-ążą,  puliary  z  Ceresem  *), 
W  nicli  życia  noweoo  jest  zdrój ! 


')    Ziiakoiiiit y    Mii|/r)j    lic/.iilkolii.lnw  \  . 
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...  G08P0r>AR/.  Z  BRONOWIC.  SD  KWA  W    .l'YM 
.SAMYM  rRZED:\IlO<IE: 


Xutrt:    linail   .Maciek,   umarł. 

Umarł  Maciek,  umarł,  i  już  się  nie  nicłia, 
Cłioćby  0,0  najtęgsza  wał3iła  dziewuctia, 
On  nip  w  vel  a  z  sicłiic  ułosti. 
I)(i  cliio])  pr/ystal  do   HoUisu  ! 

Oj,  ta  dana  dana  dana.  oj   la  tlana  da. 

Dawniej.  Icied}'  dziwka  była  urzecliu  warta, 
Cłioćbyś  jej  ta  zrobił  jalriego  bękarta, 
Poszła  se  z  nim  ka  przed  siebie 
I  nie  było  dzinry  w  niebie! 
Oj.  ta  dana,  itd. 

A  cliof^  żałośliwie  ]\\"\vały  momenty. 
Zwyczajnie,  dziewczyńskie  sprzykrzone  lamenty, 
Toś  jej  pedział:  Nie  płacz  płaksa, 
To  od  3wego,  nie  od  Saksa ! 
Oj,  ta  dana,  itd. 

Dzisiaj  w  iym  Hetosie  paslaidne  kdliki, 
Dziwki  jak  vv\anolde,  cłiłopy  jak  patyki, 
Woiąż  rajcują  łiokiis-pokiiH, 
.lak  się  wvzbvć  ziemskich   |ioku,s! 
Oj.    lu   (łana.    itd. 
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Cóż.  (eż  ii;t   \v.is.  dziwki,  za  cboleia   pnclln  ? 
Jrlźżp  jpfliia  /,  rlruLią  /-azi-yj  tln  /w ierciadła, 
Nit"  wiciu,  czy  zlakoiui  1<U»  sii;, 
("h(>l>a  tylko  w  tyiu  llotosic... 
Oj.  t;)  (lana,  itd. 
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z  „SZOPKI  KRAKOWSKIEJ" 

NA  ROK  1911  i  1912. 

(BOY  &  TAPER.) 


Słówka.     18 


1.  KUPLET  FOOTBALISTY. 


Nuta:  Przybieżeli  do  Betleem  pasterze. 

Przyjechali  do  Krakowa  piłkarze, 
By  nogami  strzelać  sobie  we  twarze: 

Keczkemet  z  Debreczyna, 

Atletikai  drużyna, 

Z  Cracowią  zaczyna. 

A.  B.  C.  D.  E.  F.  G.  H.  junior  K, 
M.  N.  O.  P.  R.  S.  T.  U.  jeden,  dwa: 

Keczkemet  z  Debreczyna, 

Atletikai  drużyna, 

Mecz  się  już  poczyna. 

Wielkie  tłumy  cisną  się  na  boisku, 

Wziął  przy  kasie  jeden  z  drugim  po  pyslcu: 

ICeczkemet  z  Debreczyna, 

Atletikai  drużyna. 

Ten  i  ów  przeklina... 

Już  w  powietrzu  leci  piłka  wysoko, 
Prawy  łącznik    już  pódl  ite  ma  oko : 

Keczkemet  z  Debreczyna, 

Atletikai  drużyna. 

Ładnie  się  zaczyna. 
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Już  z  n  a  p  a  cl  a  dwócli  zarył(>  nos  w  błocie, 
Już  zrobiono  cztery  dziury  we  płocie: 

Keczkemet  z  Debreczyna, 

Atletilcai  drużyna, 

Celu  już  dopina. 

Już  Vykoukal  nakazuje  k  a  r  n  y    v  z  u  t  , 
Za  sportowe  pokopanie  pary  ud : 

Keczkemet  z  Debreczyna, 

Atletikai  drużyna, 

Ważna  to  przyczyna ! 

T  y  1  n  y    n  a  p  a  d    strzelił  w  zęby  bramkarza, 
Piłka  w  zębacłi  bramkę  sobie  wy^vaża: 

Keczkemet  z  Debreczyna, 

Atletikai  drużyna. 

To  im  nie  nowina ! 

Leci  piłlca  między  gości,  robi  aut, 

Jezus  Marja!   Herrgott !  psiakrew!  DieuIGewałt! 

KeczKemet  z  Debreczyna, 

Atletikai  drużyna, 

Matka  drży  o  s^mn. 

A.  B.  C.  D.  E.  F.  (1.  H.  junior  K 
Zwyciężyli  dziś  w  stosunku  sto  do  dwa  : 

Keczkemet  z  Debreczyna. 

Atletikai  drużyna. 

Pięlma  to  godzina. 
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'J'ak  iiaiod}'  dwa  okryły  się  clnvala_. 

A  przyiiaimniej  w  raimyiu  ., Czasie"  tak  stało: 

Keczlcemet  z  Debreczyua, 

Atletikai  drużyna, 

To  gra  fair,  to  mina. 

Więc  na  Błonia  spiesz,  o  polska  młodzieży, 
Ucz  się  kopać  pilnie  tam  gdzie  należy: 

Keczkemet  z  Debrecz}Tia, 

Atletilvai  drużyna, 

Ojciec  rzekł  do  syna. 

Dziś  8oljieslii  miast  na  Turkacłi  tępić  miecz, 
Pojechałby  do  Stambułu  kopać  mecz: 

Keczkemet  z  Debreczyna, 

Atletikai  drużyna : 

Rewanż  się  zaczyna... 
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2.  KUPLET  JACKA  SYiMBOLEWSKIEGO. 


(Strój :  żakiet  modnego  kroju,  pancerz  zamiast  kaniize  ki. 
koźle  nóżki  i  ogonek.) 

Nuta  z  fczopki:  Czy  to  w  clzień,  czy  to  w  in"- 

Ni  to  pies,  ni  to  bies, 

Raz  po  razu  zmieniam  stan, 

To  w  pirogu,  to  znów  bez, 

To  profesor,  to  znów  pan. 

Na  Zwierzyńcu,  czy  też  w  Tyńcu, 

Husarz,  dziwka,  krowa,  chłop, 

Wszędzie  golę  me  symbole,  |  .  -^ 

A  ty  zgaduj  alboś  czop!      / 

Czy  to  sierć,  czy  to  frak. 

Zawsze  poznać  zacny  stan, 

Czy  strój  jest,  czy  stroju  brak, 

Zawsze  jestem  grecki  Pan. 

To  w  switerze  przy  panterze. 

To  z  ogonem,  to  znów  bez; 

To  ^e  skrzypka,  to  znów  z  rybką,  |^     . 

Zgadnij  bracie,  kt<>  io  jest?  | 


3.  „80WiZDKZ.lŁ'  DAWNIEJ  A  DZiŚ. 


Nuta:  Canzoiia  Nowaczyiiskiego. 


ĘL^jj-^j-JlJl^J-jJ^ljlJjl/l 


p^n^  n\fjnj^j\inM^ 


Kasztelan  we  Warszawie, 

Żyje  jak  Esik  prawie, 

Pływa  se  w  białej  Icawie; 

A  Sowizdrzał  w  Krakowlcu, 
Żył  we  wiecznym  przednówku, 
Nie  myślał  o  przycliowLii. 

Kasztelan  zna  prezesy, 

Pija  z  pany,  z  noblesy, 

Złotem  połyska  z  kiesy. 

Sowizdrzał,  ze  Słasinkieni, 
Nie  pogardził  i  szynkiem, 
Wódę  zagryzł  piklinkiem. 

Kasztelan  se  na  wety, 
Woła  cuda  kobiety, 
Tyjatry  i  balety; 

A  Sowizdrzał,  jak  prawią. 

Szedł  se  cichcem  na  Pawią. 

(rdzie  za  ryński  się  l)awią. 
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Kasztelan  we  łbie  waży, 

.Samych  króli,  cysarzy, 

O  uich  sztuczki  se  smaży; 
Sowizdrzała  pisanie. 
Same  cłiwalby  na  dranie. 
A  panom  srogie  łanie. 

Kasztelan  jest  sensatem, 

Nie  zadziera  ze  światem, 

Z  mitrą,  ani  z  łiałatem; 

Sowizdrzał  na  przelewlvi 
Zycie  brał,  a  ]>ył  krewid, 
Klepał  biedę  i  dziewki. 

Kasztelan  głośny  wszędy, 

Skrybifalcsów  gawędy 

Pieją  jemu  kolendy; 

Sowizdrzał,  że  za  flaki 
Targał  możne  pismaki, 
Nie  świecili  nm  baki. 

Tale  to  bywa   ■/.  człowiekiem 
Ze,  gdy  zmądrzeje  z  wiekiem. 
To  opływa  w  miód  z  mlelciem; 
A   pizez  boskie  skaranie. 
Jeśli  głupim  zostanie, 
X;i  jtoriki  mu  nie  stanie... 

.Amen. 


280 


1.  KUPLET  ZxVKOPlAŃSKlEGO  GORALA. 


Zwyczajna  auta  góralska. 

Poglondajoiu  chłopcy  jaze  z  pod  Orawy, 

Ej,  cy  tez  kii  nim  jadom  paiiieuki  z  Warsiawy? 

Pogniły  jawory  i  limbowe  lasy. 

Ej,  ino  jeszcze  krzepkie  góralskie  juliasy. 

Bucyna,  bucyna,  na  bucynie  wróble 

Ej,  kochałek  was,  pani,  jaze  za  tsy  ruble. 

Dała  mi  tsy  ruble,  nie  żądała  reśty, 
Ej,  moja  frairecko,  kaneśty,  kaneśty? 

Pamiętas  te  trawkę  na  Grułowej  hałi 

Ej,  gdzieśwa  to  Tetmaira  ze  sobom  cytali? 

Kosi  hale  kosiarz,  kswduje  se  z  tego 
Ej,  ze  tu  latoś  traAva  cosi  do  nicego. 

Wróćze  panno,  wróćze,  jesce  tych  wakacji. 
Ej,  straśnie  nii  się  cnie  jus  do  tv  liedukacji! 
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5.  KUi»i.ET  r.UJEKEWSKlEaO. 


Xuta:  Preludjmii  Szopena  A-tliii. 

Obu  Świata  kul, 
Jam  dziś  tonów  król, 
Z  pod  mych  boskich  rąk. 
Płyną  czary  w  krąg. 

Znany  w  Polsce  jest 
Mój  monarszy  gest, 
]\Iój  złocisty  włos, 
Harmonijny  głos. 

Czy  w  mej  wili  w  Morż, 
Czy  w  hotelu  Żorż, 
Muszę,  rad  nie  rad, 
Olśnić  wdziękiem  świat. 

Jam  dziś  Polsce  król.; 
Ludu,  gębę  stul, 
Chciałbym  do  cię  znów 
Rzec  choć  kilka  słów... 
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0.  KUPLET  JANA  W  DWÓCH  080JBACH  ISTYKi, 


niedoszłego  twórcy  panoramy  grunwaldzkiej 
w  krakowskim  Barbakanie. 


Xiita:   Pomoc  dajcie  mi  rodacy. 

Pomoc  dajcie  mi  rodacy, 
Bo  olbrzymia  myśl  mnie  nęka, 
Kilometrów  zbożnej  pracy, 
Pragnie  ma  mocarna  ręka. 
Wielkie  duchy  ojców  wskrzeszę, 
Witołdowym  święte  czynem, 
Bohatyrów  zbudzę  rzesze  — 
Razem  z  Tadziem,  moim  synem. 

Kto  mi  w  sprawie  dopomoże. 
Ten  duch  bratni,  Polak  szczery, 
Za  to  gębę  jego  włożę 
Między  zbrojne  bohatery. 
Miedniak  będzie  więc  Jagiełłą, 
Kosobucki  Piotr  Melsztynem: 
Velasqueza  godne  dzieło 
Stworzę  z  Tadziem,  moim  synem. 

Choć  ród  tliiclia   i^asirieii, 
Żółcic(,  |»lwa  i  jadem  syczy, 
Serc  nam  w  picisiacli  iii(;  sp(»pieli. 
Nie  |)r/v«jasi  )n>lsl\i(]i   Zniczy. 
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Dalej,  druhy!  raiuic  w  lamit^*! 
Tężiny  się  sokolim  czynem, 
Ja  przy  świętym  czuwam  chramie 
Razem  z  Tadziem,  moim  synem. 

Lecz  jeśli  nasz  czyn  ofiarny. 

Z  waszych  duchów  w  moc  niti  wstanie, 

Pluniem  na  ten  naród  marny, 

1  wrócimy  na  wygnanie; 

I  w  salonie,  hen,  paryskim, 

Ozdobimy  skroń  wa\sTzynem, 

Może  nawet  z  większym  zyskiem  — 

llazem  z  Tadziem,  moim  synem. 


284 


7.  KUPLET  „MŁODEJ  POLSKT/'. 

Nuta:    Starość,   \loiuiiszki. 
Dzień  za  dzionkiem  wprawdzie  schodzi, 
Czas  na  czole  zmarszczki  pisze, 
Lecz  my  ciągle  jeszcze  ,, młodzi'". 
Nie  starzej em,  towarzysze; 
Skoro  literacka  gleba, 
Tak  opornie  młodych  rodzi, 
Młodej    Polski    Polsce  trzeba, 
My  musimy  wciąż  być  młodzi. 

Już  nam  dawno  wyszły  z  głowy 
Nad-młodzieńczych  szałów  głupstwa, 
Dawno  minął  czas  godowy 
Złotej    Rui    i    Porubstwa; 
Lecz  atrament  dały  nieba, 
Piórem  szaleć  cóż  to  szkodzi  ? 
Młodej    Polski    Polsce  trzeba, 
My  musimy  być  wciąż  młodzi. 

Choć  z  nałogu  nas  krytyka 
Atakuje  z  wielkim  hukiem. 
Ten  co  młodość  nam  wytyka. 
Mógłby  już  być  naszym  wnukiem; 
Więc  choć  nam  już  wieczność  blisko, 
I  o  kuli  każdy  chodzi, 
W  weteranów  przytulisku 
Jeszcze  zostaniemy  młodzi... 
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S.  KUPLET  POSŁA  Z  „M.TCHSRATU" 
WIEDEŃSKIEGO. 


Nuta:    Przez  czyAocowo  ii]iiilrnirt, 

Kiedy  pos^a  lud  obiera 
Życie  przed  nim  się  otwiera 
Więc  do  Wiednia  się  wybiera 
I  najsamprzód  gdzie  zaziera? 

...Do  Puchera. 

Puclier  —  polska  to  kwatera, 
Kwiat  narodu  tam  się  zbiera, 
Dusze  zwiera,  myśli  ściera, 
Za  kraj  żyje  i  unxiera, 

u  Puchera. 

Przyjacielska  atmosfera : 
Endek  tam  stańczyka  wspiera. 
Horyzonty  mu  otwiera, 
Uczy  co  to  jest  kar  jera, 

u  Puchera. 

Solidarność  wszystkich  zwiera 
(Bridż,  a  czasem  coś  z  pokera) 
,,Ekselencjo,  inwit  w  kiera..." 
Serce  w  piersiach  Polską  wzbiera, 
u  Puchera... 


2sr. 


mYU.MFY  ..POLSKIEGO  K.\ISARETU'. 


siaaataiaarE 


^^iy=j=yy^^jz^g 


A         A  A 


Błysła  Polsce  iiaijułod.szej 

(Jwiazda  dziś  nowa; 

Wszędzie  twórczość  zalcwita 

,,K  a  b  a  r  e  t  o  w  a" 

Gdzie  się  ruszysz,  o  rety! 

Wsźystlio  śpiewa  laiplety, 

Ciągnie  dowcip  za  nszy, 

Z  żałosnej  duszy. 

Był  so]>ie  na  Stradomiu. 

Szynczek  narożny; 
Cliadzał  tam  na  wódeczlcę 

Tiudelc  pol)ożuy, 
Dzisiaj  już  nowa  era, 
Trza  im  confereuciera : 
Cłiwyta  w  lot  stróż  Walenty 
Wszj^stliie  puenty. 
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l<al  się  w  kliihie.  przy  l>iidżu, 

Pi)7>ne]ek  świeży, 
Świadczył  każdy  każdemu, 

(Jo  mu  należy, 
Dziś  zabawa  szeroka, 
Tańczy  adjuukt.  kekłoka 
1  po  brzuchu,  jak  brata, 
Klepie  hofrala. 

Każdy  chce  dziś  do  jadła 

Jakowej  ś  śpiwki, 
Więc  gospodarz  sprowadził 

Trzy  stare  dziwki; 
Otruł  gościa  kotletem, 
Nazwał  to  ,, kabaretem"  — 
Za  wstęp  cztery  korony, 
Niech  was  pierony! 

Opiewa  dziś  rytmicznie 

,, Kabaret"  w  Jaśle, 

Że  sznycle  u  poborców 

Nie  są  na  maśle; 

„Kabaret"  w  Sędziszowie 

Z  estrady  ci  opowie, 

Co  z  młodsz^Tii  sędzią  czyni 

Pani  radcz\T3i. 

Przyjechały  do  tlnglii 

Gwiazdy  z  Berlina, 
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Co  która  ina  i  nie  ma 

tSkrzętme  wypina; 
Zrozum,  jeśli  j)o trafisz, 
Czeuui  wieści  nam  afisz, 
Że  t«  cuda  są  nowe, 
,.K  a  b  a  r  e  t  o  w  e  "' V ! 

Tętni  humor  rodzimy 

Od  twórczej  weny, 
Dla  dzieci  i  wojskowych. 

Daje  pół  ceny; 
Sypie  attyckiej  soli. 
Do  swoich  kuneroli, 
A  poczciwa  pnblika 
Łvka  i  łvka. 
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10.  SPRAWOZDANIE  PROF.  DR.  HR.  AF.  Y.  CIEL- 
SK1EC40  Z  ROZD.VXIA  NAGR(3D  B.\RCZEWSKIEG() 
W  AKADE^M.TI  KRAKOWSKIEJ. 


-Mówi : 

...Teraz  byłem  w  Akademji, 
Na  dorocznem  jury  artystycznej  premji. 
Co  rok,  zwyczajem  oddawna  uznanym, 
Sadzamy  całą  Polskę  na  cenzurowanem. 
1  oceniamy  wszystkie  sztuk  wszelakich  płody, 
Aby  za  obraz  przyznać  sto  koron  nagrody. 
Zwertowaliśmy  wedk  w^Tnogów  nauki 
Całą  łiistorję  wszechświatowej  sztuki; 
Sięgnęliśmy  aż  do  Leonarda  da  Vinciego 
Choć  mamy  własnego  Leonarda  i  to  lepsze  g  o. 
liCcz  cóż?  wszędzie  przeszkoda  jakaś  szyki  miesza 
Aźe  wkońcu  odkryliśmy  Kręcinę  Mesza: 
Stworzył  cvkl  religijny,  z  dwóch  cyklów  złożony, 
I  ten,  że  tale  powiem,  bicykl  został  naciodzony. 
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Jrtfi 


i  b  n»  & 


J'  J  ^'  fir  g|J  J 


1UL-1L4 


'J'  J   J  Jif-    fl^    ^ 


N    b    t)  1 


rrrrrn 


i' i  o  r  riijjji^j:i^m^ 


Wracam,  proszę  państwa,  właśnie  z  posiedzenia, 
Gdzieśmy  mieli  strasznie  dużo  do  czynienia, 

Dać  nagrody  taką,  wszakże  to  nie  żart! 

Z,oadnij-że  tu  znawco-,  co  tam  kto  jest  wart?! 

Więc  kujiiisju  światła,  zwykłym  rzeczy  biegiem, 
Dzieła  co  nojtęższe  pizejrzala  szeregiem, 

By  zaś  iiust  publiczny  ku  wyżynom  wieść, 
W  sprawozdaniu  naszcm  damy  rozpraw  treść. 

Pi'osta  sprawiedliwość  najpizód  tego  żąda. 
By  nagrodę  pierwszą  dostała  Gioconda, 

]jecz,  niestety,  zaszedł  taki  rzeczy  skład. 
Że  ją,  przed  ucliwałą,  ktoś  zawistny  sla-adł. 

Drudzy  znów  żądali  (i  też  się  nie  niyłą), 
Aby  do  nagrody  poprzeć  Wenus  z  Milo; 

Lecz  poważne  głosy  podniosły  się  w  liuąg: 
Praca  bardzo  cenna,  ale  nie  ma  rąk. 
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w  dziale  budownictwa  wymieniło  jury 
Katedrę  kolońską  popraA\aiej  struktury; 

I  Notre  Damę  paryską  wspominano  też. 

Mimo  nieskończenia  obu  przednich  wież. 

Mamy  dzieł  i  w  Polsce  zasób  znamienity:  - 
Tycjan,  w  Pacanowie  przezemnie  odlayty, 

Rembrandta  w  Mościskach  portret:  l^anclerz  Pac, 
(Jedna  z  najmniej  znanych  Rem  brand  to  wy  eh  prac). 

Portret  z  mego  zbioru  (wki-ótce  go  wystawię): 

Hetmanowa  polna:  poznać  po  buławie; 
Chciano  już  nagTodzić  arcydzieło  to, 
Cóż,  gdy  je  malował  niewiadomo  kto. 

Zwracano  się  nawet  do  rialerji  lwowskiej. 

Żądał  tegi>  w  pismach  prezydent  Kiitowsi<i, 

Lecz  lwowski  Rafael  nie  miał  dobrych  not, 
Chociaż  go  malował  słynny  Van  der  Knoot. 

Zresztą,  owe  dzieła  obowiązek  święty 
Wymienić  nam  każe  jeno  dla  zachęty; 

Zapis  bowiem  tylko  te  nagi-adza  z  prac. 

Które  przeszły  wprzódy  przez  Szczepański  plac. 

Więc  komisja  światła,  po  noAV}Tii  namyśle, 
Swojskie    wielkie  dzieła  rozważyła  ściśle, 
I  dziś  Polsce  całej  głosi  wzdhiż  i  Avszerz, 
Że  nagrodę  dostał:  pan  Kręcina  Mes/. 
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u.  NOWINKI  KRAKOWSKIE. 


^^mm^^ 


-^m\ 


n\r]  Jir-T^ 


E^ 


s 


Ach,  czy  już  pani  wie 

Moja  pani,  moja  pani, 
Ach,  czy  już  pani  wie 
Co  się  stało  na  A-1^  ? 

Mojej  szwagrów  ej  brat 

Moja  pani,  moja  pani, 
Mojej  szwagiowej  ])iat 
.Szedł  tamtędy  alau'at. 


Aż  tn  na  niego  gna 


Moja  pani,  nn^ja  pani, 
i  niego  gna 
Ten  co  to  go  pani  zna. 


Aż  tu  na  niego  gna 


Co  mówią,  że  to  z  tą 

Moja  pani,  moja  pani, 
Co  mówią,  że  to  z  tą 
Co  io  od  altcyzy  są. 


9b 


Co  t<t  ich  złapał  ktoś 

Moja  pani,  nu)ia  pani, 
Co  to  icli  złapał  Ictoś 
Pod  Grażyną  czy  tam  co.ś. 

Więc.  coni  to  cłiciała  rzec 

Moja  pani.  moja  pani, 
Więc,  com  to  ciiciała  rzec, 
Babsko  urube  jak  ten  piec. 

Z  nim  ton  co  })ani  wie 

Moja  pani,  moja  pani, 
Z  nim  ten  co  pani  wie, 
Co  to  niby  strasznie  dmie. 

Strasznie  nii  liral)sl<;i  dom 

Moja  pani.  moja  pani. 
Strasznie  mi  lualisl-:i  dom: 
Ojciec  miał  na  Wiśle  ])rom. 

Więc  właśnie  słu}:;ę  mam 

]\[oja  pani,  moja  pani, 
Więc  właśnie  sługę  mam. 
Co  służyła  przedtem  tam. 

To  jalv  jej  dali  prać 

Moja  pani,  moja  pani. 
To  jalc  jej  dali  juać, 
Wszyściusieńko  było  znać. 
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Teu  czarny  pędzi  Wprzód 

]\Ioja  pani,  moja  pani, 
Ten  czarny  pędzi  wprzód, 
Tędy  co  to  tylny  wchód. 

Tamten  chciał  zrobić  krzyk. 

Moja  pani,  moja  pani, 
Tamten  chciał  zrobić  krzyk 
Ale  ten  tymczasem  znikł. 

Mojej  szwagrowej  ])rat 

Moja  pani,  moja  pani. 
Mojej  szwagrowej  brat, 
Widział  wszystko  akurat. 

1   ))opizysięguł  lui 

iMoja  pani.  moja  pani. 
1  popizysięgał  mi, 
Że  się  temu  ani  śni. 

Ale  ja  doljrze  wiem 

Moja  pani,  moja  pani, 
Ale  ja  dobrze  wiem, 
Ze  już  coś  tam  było  z  tern. 

Co  on  tak  broni  ją 

Moja  pani,  moja  pani, 
<  "o  on  tak  broni  j;\, 
Chyba  że  sam  miał  coś  z  nią? 


297 


Okropny  dzisiaj  świat 

Moja  pani,  moja  pani, 
Okropny  dzisiaj  świat: 
1  o  taki  stary  ^rat! 
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12.  KUPLET  „ZORGANIZOWANEGO  MALAJRZA'. 

(i  doby  strajku  w    Akadejnji   Sztak   pipkii\cli'). 

Nuta:   Cxenvuu\'  sztaiidcir. 

Do  szkolnej  zaprzężonych  taczki 

Pioletarjiiszów  płynie  znój; 

Modelki  stare,  złe  spluwaczki, 

Grafiki  niema,  w  salach  gnój !  (bis). 
J  Ja  lej  więc,  dalej  więc,  wznieśmy  śpiew: 
Peleryna  płynie  nad  trony, 
A  z  jej  dziur,  skargi  chór,  bije  w  n\ur: 

Do  pieców  dajcie  rur, 
Xa  nos  mój   patrzcie,  jak  czerwony     - 
W    tej    liiidzif  z   uu<i/,ii    krzfpuit'  kiv\v  !   (bis), 

()śiuiog(jdzinny  dzień  pejzaży 
(Jddawiia  nam  należy  się, 
Hej !  gliny,  wódki  dla  rzeźbiarzy, 
Lub  z  Akademją  będzie  źle!  (bis). 
Dalej  więc,  dalej  więc,  wznieśmy  śpiew: 
Peleryna  płynie  nad  trony, 
A  z  jej  dziur,  bije  w  mur,  skargi  chór, 

Z  nim  sztuki  polskiej  wtór: 
Wiśniówki  kolor  jest  czerwony, 
Ro  w  niej  artysty  szczera  krew!  (bis). 
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Precz  z  dyrektorem,  precz  z  despotą, 
Niech    rektoratu    błyśnie  dzień; 
Nam  rektor  stworzy  erę  złotą, 
Chociażby...  zresztą  był  jalc  pień...  (bis) 

Dalej  więc,  dalej  więc.  wznieśmy  śpiew: 

Peleryna  płynie  nad  trony. 

A  z  jej  dziur,  bije  w  mur.  żądań  chór: 
Gronostajowych  skór ; 

Niech  nam  obramią  płaszcz  czerwony, 

Lub  się  poleje  tutaj  krew!  (bis). 
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18.   .,PO:\[NIKOMANJA'"  KRAKOWSKA. 


\utn:    !51aszaiiy   l)yl...   (Nitoudic). 

•lak  siuutiui  dola  jost  uoiijnszy, 
AV  flzień  ludowego  ZLnomadzenia  I 
Rionzowe  nawet  więdną  nszy, 
Od  ryku.  ])isków  i  ulędzenia. 
Wyłazi  try])\ni  jodcn  z  dniuini, 
Sztandary  wietrzy  na  biedaku, 
I  w  przemówieniu  setnie  długiem, 
Przeciąjia  uo  do  sweuo  znalcu. 

AYieszcz  radl)y  nndcnąć.  lecz.  mój  Boże. 

Do  donm  zabrać  się  nie  może, 

Bo  <fo  lud  polski  w  ziemię  wrył. 
Ach,  czeniuż  to  ? 

Spiżowy  był,  spiżów v  bvł.  bo  spiżowy  genjusz  ł)ył. 

Zaszczyt  uo  spotka  niepośledni. 

Że  postać  jego  uwielbiona. 

Dla  wszystkich  aktualnych  l)redni, 

Kolejno  służy  za  patrona; 

Dziś.  gdy  przyjadą  goście  z  Pragi, 

Pan  Krk  go  robi  panslawistą, 

Jutro  ,,towarzisz''  kropi  liiagi. 

Że  miał  być  pierwszym  —  socjalistą. 

Wieszcz  chciałby  krzyknąć:  nie  pleć  dłużej. 

Bo  breszYSz  acan.  aż  sie  kurzy ! 
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\igc7j  ,u1<xs  geiijusza  nie  ma  sil... 

Arh,  C7,pi\{nż  to  't 
Spiżowy  by},  spiżowy  hyl.  lio  spiżowy  j^eujusz  i)\' 

Przez  lat  pięćdziesiąt  Komite.ty 

Nad  ustawieniem  je^o  radzą, 

I  w  czci  ]łłoniiennej  dla  poety. 

Z  placu  na  placyk  \ip  pro  wad  za^. 

Aż  wreszcie,  gdy  go  już  ustawią 

Na  lat  choć  tysiąc,  albo  na  sto, 

Wówczas  mu  wszyscy  w  uszy  prawią: 

..Zasłaniasz  widok,  szpecisz  miasto". 

Wieszcz  myśli  w  duchu  na  te  gniewy: 
,,A  cóż  ja  winien,  moiściewy!" 
Darmo  się  chce  choć  w  ziemię  skryć: 
Ach,  jak  to  źle, 

Spiżo\v\nn  być.  spiżowym  być,  spiżowym  oenjuszem 

[być... 


.^02 


11.    KI^IT.KT  POSŁA  \VL,  L,  J.  AWORSKIEGO. 


i^^i^fpfe-fe 


mMmwfi^ź^ 


Zły  to  polityk,  co  się  wścieka, 
Bo  rozum  leży  w  tern  człowieka, 
Że  jak  się  nie  da,  to  zaczeka 

Na  imiy  raz; 
Niech  się  tam  kłębią  ciężkie  chmury, 
Ijecz  kto  zna  dobrze  bieg  natury, 
Ten  śledzi  zawsze  wiatru  z  góry  — 

My  mamy  CZAS... 

Wszak  i»d  pół  wieku  śmierr  nam  gło.ązą. 

Na  E-akowice  nas  wynoszą, 

I  na  nasz  pogrzeb  pięknie  proszą, 

By  uczcić  nas; 
A  rav,  na  te  figielki  dziatek. 
Patrzymy  z  górą  kopę  latek, 
Alv  wiemy,  jak  się  kręci  światek     - 

My  mamy  ( 'Z AS.,. 
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Wszak  rozum  leży  w  cierpliwości. 

Zly  to  polityk,  co  się.  złości; 

Co  nam  przekazał  lilo.s  przeszłości 

Nie  poszło  w  la.s: 
Kto  lunie  czekać,  ten,  bezsprzecznie, 
Doczekać  musi  się  koniecznie, 
Więc...  clioćhy  przyszło  czekać  wiecznie 

3Iy  mamy  CZAS... 
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ló.   .,KURDE8Z  MINISTER JALNY"   P08LA  ZlEMi 
KRAKOWSKIEJ,  BRONIMIERZA  IlETMAJERA. 


xMf 


...Ach,  przebaiońskic!    pamiętam  przecie: 
Rozdawaliśmy  teki  w  nowym  gabinecie. 
Bajeczna  chwila !   Niemiec  w  intrygach  się  szasta, 
A  my  wpadamy  hurmem,  krzycząc :  chcemy  Piasta  ! 
Do  szeregu !  niech  żywi  nie  tracą  nadziei ! 
Piast  musi  być  ministrem  skarbu  lub  kolei! 
Zlazło  biedne  Stiirczysko  z  betów  na  przypieclai 
I  simiitować  nam  się  zaczął  —  po  niemiecku! 
A  ja  mu  palę  na  tę  stękaninę: 
,,Nix  deutsch!  eąues  polonus  sum,  loquor  latine! 
Facias,  psia  wiaro,  statim  Piasta  brata 
Ministrum  fisci,  vel  via  f errata." 
Oblało  się  też  potem  przy  Yoslauskiem  winku 
Ten  ostatni  zajazd  na  Francensrinku. 


Nuta:   Stai-opolski  Kiu'de.sz. 
Każ  }X)dać    teki,    gospodarzu  miły, 
łiodaj  się  Piastów  rządy  nam  święciły, 
Niech  błyśnie  Icontusz  j)onad  pludrakami  — 
Knrdesz,  Kiirdesz  nad  Kurdeszami! 

Słówka.    20  305 


NN  .sj)ł  »mnijmy  przodków  szlaki  wiekopomne 
Tiecz  Niemce,  Wiochy,  plemiona  ułomne! 
Nie  tym  pokurczom  przewodzić  nad  nami! 
Kmdesz,  K\)rdesz  nad   Kurdeszami! 

Mężów  tu  siła,  co  godni  splendoiu: 
Niech  się  rozszerzą  ściany  teg«»  dwom! 
Rad  siada  Pojak  między  niinislrajiii 

Kurdesz,  Kurdesz  nad    Kuidcszanii ! 

Od  ciebie,  godny  buiniistrzu,  zaczynam: 
Zoczym,  czy  weźmiesz  partem  leoninajn. 
Parać  wszak  zwyldeś  się  z  defic)4ami. 

Kmdesz,  Kuidesz  nad  Kurdeszami ! 

Postąpże  bliżej,  mospanie  Jaworski ! 
Pomnij,  że  nic  tn  rozum  profesorski. 
Tu  na  egzamin  weźmiem  ciebie  sami  — 

Kurdesz,  Kurdesz  nad   Knrdeszami ! 

Był  Krzywousty,  byi  Władysław  Hennan. 
Czemużby  nie  miał  być  Lndomił  Oennan? 
Różnemi  dzieje  idą  kolejami 

Kurdesz.   Knr(b^s/,  nad    Kur(b\s/.:iini ! 

Pitkażże  Wasze,  mospanit^  Stapiaski. 
.lak  tekę  łowi  się  na  Icoiczylc  świński: 
('/as  już  sukmankę  upstrzyć  oi-derkami      - 
Kurdesz.  JCurdesz  nad  Kmdeszami ! 


306 


A  ty  uieboze  AVióbelkii  me  bolej ! 
Przyjdzie  powoli  iia  nas  wszystkich  kolej ; 
Tylko  w  garść  pluiiąć,  ostro  z  iiiemiaszkami ! 
Kiirdesz,  Kiirdesz  nad  Kurdeszami ! 
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Ki.  KOKOTKA  KRAKOWSKA  Z  LlNJl  A-H. 


Mówi : 

Acli;  cudne  miasto,  człek  chodzi  i  chodzi: 

To  całkiem  co  imiego,  niż  u  nas  w  Łodzi. 

To  światło  Icsiężyca,  co  z  góry 

Oblewa  srebrem  te  sędziwe  miny, 

Te  dzwony,  bijące  wśród  głuszy, 

Ach,  jakże  mi  to  wszystko  przemawia  do  duszy. 

Co  za  cudowne  zakątlci ! 

Gdzie  spojrzeć,  jakieś  pamiątki: 

Inaczej  się  po  takim  bruku  depce. 

Gdzie  z  każdego  kamienia  głos  przeszłości  szepce. 

Ach,  to  moje  nieszczęście,^  że  mam  głowę  tak  zapalną 

Że  za  nic  mam  zawsze  stronę  materjaln;i, 

Która  jest  tutaj  poprostu  fatalną. 

...Nieraz  człek  przymiera  głodem 

A  jednak,  nie  mam  serca  rozstać  się  z  tyni  grodem. 

Tłómaczyłam  właśnie  rudej  Mańce 

Że  tu  rodzimej  ladtury  są  szańce. 

O,  moje  ty  miasto  kochane, 

W  tobie  jestem  i  zostanę! 

Xiita:  Walce  z  ,,<!iaf  \on    LuNoinhiir^". 
Gdy  noc  zstępuje  z  cłunm-, 
1  Kiaków  tonie  w  mgłach. 
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Orszak  wesołych  miłości  cór 
Mienie  tam,  gdzie  wzywa  fach! 
Asfałt  w  Icsiężycu  lśni, 
Głuctio  w  krąg... 
Hejnał  z  wieżycy  drży, 
Policjant  stoi  jak  drąg... 

Grodzie  nasz, 

Grodzie  mar. 

Jakiż  masz 

W  sobie  czar! 
Piękności  twojej  nigdy  dość, 
Choć  nieszczególny  z  ciebie  goś; 

Dziesiąta  razy  cztery 
Wybiła  z  czterech  wież, 
To  wielka  chwila    ,,szpery": 
Pi'zechodniu,  spiesz  się,  spiesz ! 
Wnet,  pośród  głuchej  pustki, 
Zawodzą  duchy  tan  — 
Bo  duch  nie  płaci  szóstki... 
Bodaj  to  dncha  stan ! 

Pustka,  cisza,  i  mrok, 
Szmer  jakiś  —  i  cisza  znów, 
Żaden  natrętny  miłością  krok 
Nie  mąci  moich  snów; 


309 


Asfalt  w  księżycu  lśni, 
Głucho  w  krąg... 
Hejnał  z  Avieżycy  drży. 
Policjant  stni  jak  drąg... 

( 'oś  wionie  dawjiyni  czasem.     . 
W  tern  mieście  naszycłi  miast; 
Nad  wieżyc  ciemnym  lasem 
Migocą  ognie  gwiazd; 
Korono  z  gwiazd  miljona. 
O  jakże  cudną  tyś  — 
Jedyna  to  korona. 
Jaką  widziałani  dziś... 

(I rodzie  nasz, 

Grodzie  mar, 

Jakiż  masz 

W  sobie  czar ! 
Piękności  twojej  nigdy  dość., 
(■hoć  nie.szczególny  z  ciebie  gośd. 
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17.   OPOWIEŚĆ  DZIADKOWA  O  CUDACH 
KAPPEHSWYLSKICH. 


P,J..      ..,rJ., 


IftjTj  j  I  rj  ji  ,n  r\=^mT^^^m\ 


^j,^)/^f|J;hiUrJ'J_J^^l.'7q.^^ 


Posłuchajcie  ludkowie, 
(^o  wam  dziadek  opowie. 
Niech  odpocznie  sohie  kwilu: 
Wędruje  jaz  z  Raperiiwila, 
Śtraśiie  cuda  lam  widział 

Siedzi  tam,  moiściewy, 
Jenszy  dziaduś  poczciwy. 
Na  śhisarce  się  ictznmi. 
Kóźne  śpasy  klcii'  unii: 
Zr<d)ili  Łi()   Koperą. 

Jeżdżą  ludzie  z  nieblizka 
Do  onego  zamczyska; 
8ame  godne  cudzoziemce, 
Jangliki,  Tuiki  i  Niemce: 
•Syćko  gęb}'  utwira. 
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Jest  tam  kijek  Kościuszki, 
Króla  Piasta  garnuszki, 
T  fajeczka  Kopernika. 
Z  której  se  pan  kustosz  p}'ka 
Jak  jest  w  dobrym  humorze, 

Suwarowa  naliajka, 
I  Kolumba  dwa  jajka, 
Kierezy  i  a  wenec  j  a  ńska , 
I  dziewica  orlijańska: 
Svćko  wisi  80.  społem. 

Jest  też  lanszalt  galauty: 
Tycyjany,  Rembranty ; 
Sam  pan  kustosz  je  malował, 
Fatygi  se  nie  żałował: 
Syćko  la  tej  <»jczvzuv. 

Zazdrościł  jeden  drugi 
Takiej  wielgiej  zasługi; 
Zrobiły  się  straśne  chryje: 
Dawajcież  tu  kouwisyje, 
Niecłi  jak  l)elo  uświadczy. 

Więc,  w  zamczysko  obronne. 
Jadą...   głowy    koronne, 
Lament  robią  żałośliwy, 


J12 


że  w  tej  Polsce  nieszczęśliwe] 
Jaje  mędrsze  od  kury. 

Co  tu  długo  pyskować? 
Starszych  trzeba  szanować; 
Więc  orzekły  pany  sędzię, 
Że  jak  beło  tak  i  będzie 
La  dobrego  przykładu... 
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DZIWNA  PRZYGODA 
RODZINY  POŁANIECKICH. 


DZIWNA  PRZYGODA 
EODZINY  POLANIECKK^JI. 


Noc  karnawałowa  w  zacnym  polskin^  domu.  Z  przy- 
lejiłeao  salonu  dochodzą  dźwięki  walca,  głos  wodzireja 
ryczący  egzotyczne  nazwy  figur  kotyljonowych,  szelest 
sukien  falujących  w  tańcu,  '\U\.  Siedziałem,  wpcSł  drze- 
miąc, w  w^ygodnym  fotelu;  w  tern  coś  mignęło,  zaszu- 
miało tuż  koło  ranie  i  jakaś  zapóźniona  para  przemknęła 
jak  wicher,  wywiacając  w  pędzie,  o  zgrozo,  butelkę 
doskonałego  starego  koniaku,  którą  zachowałem  do  swego 
prywatnego  użytku.  Szanowny  napój  począł  spływać 
powoli,  oblewając  strumieniem  wspaniałą  Prachtausgabe. 
leżącą,  jak  przystało,  majestatycznie  na  stole  polskiego 
domu.  Sjx)jrzałem:  była  to  ,, Rodzina  Połanieckich". 
Patrzałem  z  melancholią  na  grube  welinowe  karty,  ocieka- 
jące złotawym  płynem,  gdy  nagle  zdało  mi  się,  iż  słyszę 
najwyraźniej  jakieś  szmery,  jakgdyby  głosów  wycłiodzą- 
cych  z  kartek  książki: 

—  Panie  Stachu ! 

—  Co,  panno  Maryniu? 

—  Coś  panu  chciałam  powiedzieć...  W  jednej  chwili 
tak  mi  się  strasznie  w  głowie  zakięcito... 

—  Dziwna  rzecz,  1)0  mnie  także...   To  pewno  z  gorącu. 

—  Panie  Stachu... 
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—  rv>.  panno  Maryniu  . 
Kiedy  się  wstydzę... 

—  Nie  wierzę,  żeby  panna  Marynia  mogła  coś  takiego 
pomyśleć,  czegoby  się  nuisiała  wstydzić... 

—  Pan  Stach  taki  dobry,  że  tak  o  mnie  myśli...  ale 
ja  Jiic  jestem  taka...  tak  gdzieś  głęboko,  głęboko,  to  ja 
jestem  bardzo  zepsuta... 

—  Moja  dziecina  droga... 

—  Panie  *Stachu...  ja  cliciałabym  za  mąż  iść... 

—  Pójdzie  pani,  panno  MaryTiin... 
-^  Ale  ja  chcę  zaraz... 

—  Moja  złota  panno  Maryniu,  i  ja  talcże  chciałbyna, 
tak  chciałbym,  żeby  pani  znów  \\TÓciła  ze  mną.  do  swego 
ukochanego  Krzemienia. . . 

—  E,  głupstwo  Krzemień...  nudna  dziiu-a...  to  nie  dla 
tego...  Aj,  strach,  jak  mi  się  w  głowie  kręci...  Panie 
Stachu  — 

—  Co,  panno  Maryniu  ? 


-  A  bo  czemu  mnie  pan  Stach  Jiigdy  nie  przytuli, 
nie  popieści... 

—  Moja  droga  panno  Maryniu...  moja.  l>ardzo  moja... 
11  Kija  głow"a  najdroższa... 

-  Ale  nie  tak,  panie  Staclni,  tak  mocno,  n\ocno,  nie 
tak'  jak  porządną  kobietę,  tak  inaczej  jakoś...  ja  sama 
nie  wiem  jak.... 

—  Nie  niożn;i,   [)anuo   .Maiyniu...   służba    boża... 
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A,  pian  (la...  służba  boża... 


—  Ocb.,  och,  och,  och...  (szlochanie). 

—  ^Maryniu,  dziecko,  co  ci  jest,  dzie-dziecinko  mo- 
moja.  (Jakoś  mi  się  staremu  język  plącze.  I  w  i^łowie 
Uli  się  czeiroś  nagle  laęci.    Pewnie  będzie  bm'za.) 

—  Och,  och,  och,  panie  profesorze,  pauic  Waskowski, 
ja  jestem  taka  nieszczęśliwa  (szlochanie). 

—  Cóż  to  pannie  Maryni  jest?  Niechże  się  przytuli 
do  swego  starego  profesora.    O  tak,  jeszcze  bliżej... 

— -  Och,  och.  och.  panie  profesorze,  pan  8tach  mnie 
nie  kocha... 

—  Co  też  Mar}Tiia  za  ghipstwa  plecie?  Stach  Maryni 
nie  kocha?    On,  najmłodszy  z  Aryów?! 

—  A  nie  kocha... 

—  Co  w  tej  głowinie  dzisiaj...  Kto])v  nie  kochał  mojej 
dzieciny  ?lote']  ? 

-  A  pan  Stach  nie  kocha   (och.  (»ch.  och).    Zresztą, 
Zit  co  by  mnie  kochał... 

lii!  grzech  takie  rzeczy  mówić!  Za  co?  Uj  i\, 
ty,  ty.  Za  co  ?  A  za  te  oczka  śhczne,  a  za  to  pysio  różowe, 
a  za  ten  karczek...  a  za  te  piersiątka...  za  te  bioderka... 
za  te  nóżki  małe...  a  za  te  lydeczki...  ti,  ti,  ti...  ty  Aryjko 
mała,  ty  szelmutko  jedna...  a  jak  się  Ut  .Htrof,  jakie  to 
koronki,  jalcic  liafciki...  jakie  niajfeczki...  Ty,  t\\  tv, 
kokolko  juala... 
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—  Panie  profesorze,  co  pan  robi...  zobaczy  kto...  tak 
mi  się  strasznie  w  głowie  kręci... 

—  Będzie  burza... 


—  Panie  Stachu! 

—  Co,  Lituś? 

—  Tak  mi  jakoś  dziwuic  w  ułówcc... 

—  Chodź  kociaku  na  kolana... 

—  A  będzie  pan  Stach  ])ieśeił  kociaka?... 

—  Będę.  Lituś. 

—  Tak  dobrze  u  pana  Stacha!  Tak  pizyjemnie!  To 
}X)dwiązka.  Panie  Stachu,  co  pan  robi...  Nie  można... 
nie  można...  panie  Stachu...  Panie  Stachn !  a  jak  ja 
powiem  cioci  Maryni,  to  co  będzie?  ...Ha.  ha,  ha!...  jaką 
pan  Stach  ma  teraz  niemądrą  minę!  A  nieprawda,  bo 
nic  nie  powiem,  bo  pana  Stacha  kocham  i  pann  Stachowi 
wszystko  wohio...  I  mnie  tyż  wszystko  wohio,  bo  ja 
młodo  umrę.  Tak  mi  się  w  głowie  Icręci  jak  wtedy  na 
imieninach,  jak  piłam  szamjjan...  Panie  Stachu,  tak 
flziwnie...  tak  przyjemnie...  pan  taki  strasznie  kocliany... 
co  pan  robi...  Panie  Staclmmiu... 


—  Bukacki!  słucliajno,  co  to  jest?...  co  się  tu  dzieje? 
czy  mnie  się  kręci  w  głowie,  czy  C(ł,  ;de  fu  tak  jakoś 
dziwnie... 
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—  Nie  przeszkadzaj  im,  Pławisiu,  chodź  na  miasto... 
Pojedziemy...  wiesz,  staniszkii...  tam... 

—  Nie,  nogi  mi  się  czegoś  plączą... 

—  No  to  zagrajmy  w  pikietę. 

—  Ale  z  rubikonem. 

—  Z  rubikonem,  staruszku,  z  rubikonem. 


Szepty  i  szmery  ucichły.  Widocznie  Rodzina  Poła- 
nieckich, podeschnąwszy  trochę,  odzyskała  ró-wniowagę 
duchową,  zachwianą  na  cliwilę  zetknięciem  się  z  kil- 
koma kroplami  starego  koniaku.  Podniosłem  się  z  fotela 
i  uczułem,  że  mnie  samemu  nogi  się  cokolwiek  plączą... 

Pisane  w  r.  1908. 


Słówka.    21  321 


BODENHAIN. 
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BODENHAIN, 

fragment  dramatu,  znaleziony  na  INIałym  Rj,Tikn  przez  pana 
Ferdynanda  Esika,  autora  dzieła  nagrodzonego  przez  ki*a- 
kowską  Akademję  Umiejętności,  p.  t.  ,, Kobiety  w  życia 
Lvicjana  Rydla". 


(Znakomity  badacz  literatury  polskiej,  p.  Ferdynand 
Esik,  zakupując  na  Małym  Rynku  więliszy  zapas  śliwek 
(niema  jak  śliweczki!),  zauważył,  iż  towar  zawinięty  był 
w  jakiś  manuskrypt,  którego  charakter  pisma  v/ydał  mu 
się  znajomy.  Nie  zdradzając  swojego  spostrzeżenia,  pospie- 
szył czemprędzej  do  domu  i  tu,  z  zapartym  od  wzruszenia 
oddechem,  stwierdził,  iż  ma  przed  sobą  autentyczny  fragn^ent 
pienvotnego  rękopisii  sztuki  Lucjana  Rydla  p.  t.  ,,Boden- 
hain".  Cenny  fragment  został  poddany  wyczerpującym 
badaniom,  dzięki  którym  udało  się  określić  z  pewną  ścis- 
łością epokę,  w  której  mógł  powstać:  mianowicie  p.  F.  H. 
w  interesuj ącem  studjum  wykazał,  iż  czas  jego  powstania 
przj-pada  na  miesiąc  listopad  r.  1905,  a  to  na  podstawie 
szczegółowych  badań  nad  rodzajem  atramentu,  którym  tenże 
fragment  był  pisany.  Mianowicie  atrament  ten  okazał  się 
zupełnie  identycznjan  z  atramentem  krajowej  fabryki  spółki 
zarejestrowanej  pod  firmą  *  *  *,  która,  założona  w  paź- 
dzierniku 1905,  w  miesiącu  grudniu  tegoż  roku  zlikwidowała, 
a  zatem,  jak  słusznie  wywodzi  p.  F.  H.  według  rachunku 
prawdojwdobieństwa  (ulubionej  swojej  metody),  manuskrypt 
pisany  tym  atramentem,  musiał  powstać  w  miesiącu  listo- 
padzie r.  1905.  Informacja  zaczerpnięta  później  u  samego 
autora  w  kawiarni  Sauera  potwierdziła  w  zupełności  to  bj^stre 
prz5'p\i.szczenie  niestrudzonego  badacza  naszej  literatury.) 
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DKA31ATIS  PERSONA: 

HRABIA  NAPOLEON  Zbąszyński p.  Sokki 

Siostrzeniec  jego,    SZAMBELAN,   były  właści- 
ciel Długolasów  sprzedanych  kolonizacji    .   p.  Sobiesław 
Lekkomyślny   wnuk    ZIEMOWIT    Zbąszyński, 
właściciel  Bodzantowa  secundo  voto  Boden- 
hainu,  silnie  obdłnżonego  i  już  zagrożonego 

przez  Prusaków p.  Kosiński 

PAN  THIEDE,  hakatysta p.  Węgrzyn 

AGENT  KOLONIZACJI p.  Bońoza. 

Scena  przedstawia  wspaniałe  salony  bakaratowe 
w  Monte-Carlo. 
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HR.  NAPOLEON  (lat  99,  głos  drżący): 
Zle,  serce,  zle  pocz}Tiasz  sobie, 
Ja  prawdę  ci  powiedzieć  mogę. 
Bo  jedną  nogą  stoję  w  grobie: 
K"a  bardzo  zgubną  wszedłeś  drogę. 
Powiem  ci,  dziecko  (znam  dość  życie, 
Znają  mnie  tutaj  wszystkie  stoły!), 
Kto  tak  jak  ty  gra,  Ziemowicie, 
Ten  zawsze  w  końcu  wyjdzie  goły! 

ZIEMOWIT  (opryskliwie) : 
Dobrze  dziadkowi  rady  dawać. 
Gdy  zgarnął  znów  ze  sześć  tysięcy! 
Spróbuj  dziad  z  moim  pecłiem  stawiać! 

HR.  NAPOLEON  (z  gniewem): 
Masz  pech.a,  to  nie  stawiaj  więcej ! 
Ja  nie  forsuję,  czekam  passy 
I  ciułam  talar  do  talara ! 
Przysiągłem,  że  te  Długolasy, 
Gdzie  dzisiaj  Prusak  się  psiawiara 
Panoszy,  i  to  Bodzantowo, 
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Gdzie  ojców  twych  próchnieją  kości, 
Odegram,  Polsce  je  na  nowo 
Prz}'wrócę,  przodków  święte  włości! 
Co  wnuk  w  zbrodniczym  strwonił  szale, 
Odegra  dziadka  drżące  ramię: 
Wydrze  im,  kawał  po  kawale! 
Potem  —  weź  sługę  twego,  Panie... 

(po  chwili,  silnie  wzriiszony): 

Kiedy  szlagery,  małe,  duże. 
Gustuj  ę    mą  sędziwą  dłonią, 
Wówczas  łez  pełne  oczy  mrużę, 
Widzę,  jak  się   tam    brzozy  Idonią, 
Jak  słońca  zachód    tam    ozłaca 
Świeżo  zorane  pola  czarne, 
I  szepcę:   Boże,  daj,  by  praca 
Moja  nie  poszła  dziś  na  marne! 

(z  rosnącem  ^\-zru3zeniem) : 
A  kiedy  patrzą  moje  oczy 

Jak    szóstkę    z    czwórką    zły  los  składa. 
Wówczas  się  krwią  me  serce  broczy, 
Ze  kawał  Polski  znów  przepada !   (płacze) 

Ze  włosy  świecę  tu  siwemi, 
Wam  to  zawdzięczam,  wam,  wyrodni ! 
Lecz,  by  ocalić  choć  piędź  ziemi, 
Zdolnjon  wszystkiego,  nawet  zbrodni ! ! 
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SZAMBELAN. 

Excusez  moi,  że  się  ośmielę 
WjTwody  przerwać  stryjaszkowi, 
Lecz  każdy  gracz  bezstronny  powie, 
Que  c'etait  trop,  że  to  za  wiele! 
Ze  pierwszą  dobrej  gry  kondycją 
Jest  spokój:  tutaj  passę  dają. 
Moi  je  combine,  czy  mam  bić  ją, 
Czy  puścić,  a  tu  krewni  łają 
Się,  krzyczą,  jakieś  siwe  włosy, 
Brzozy,  zagony,  jakieś  groby  — 
Je  n'en  peux  plus!   jeszcze  choroby 
Tu  się  nabawię  —  et  vous  aussi. 
Więc  pytam  stryja:  w  karty  gramy. 
Czy  też  piszemy  melodramy? 

(Słychać  szemrania  graczy  niezadowolonych  że  im  się  prze- 
szkadza:   Mais  qu'est  ce  donc !    Aberwas  ist  denn  doch  mit 
dem  alten  Trottel,  etc.  etc.) 

GLOS  KRUPIERA. 

Messieurs,  faites  vos  jeux!    Et  vous,  espece  de  vieux 
bonhomme,  circulez ! 

HR.  NAPOLEON. 
Każdy  z  starego  drwi  tu  dziada, 
Gracze  szturchają,  krupier  beszta; 
Mniejsza !  ambicja  tam  nie  gada. 
Gdy   ziemi    zagrożona  reszta ! 
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SZA^IBELAN. 
Toujours  cette    z  i  e  m  j  a ! 

ZIEMOWIT 
(przypada  dziadkowi  wzruszony  do  nóg): 

Twoje  słowa 
Ranią  me  serce  jak  żelazem! 
Dziadziu  mój,  broń  ty  Bodzantowa! 

HR.  NAPOLEON  (z  dobrocią): 

Dobrze,  przebaczę  ci  tym  razem; 
Żeń  się  z  Helenką,  weź  jej  wiano, 
Zacznij  grać  zwolna  i  roztropnie: 
Kto  imiie  cofnąć  wczas  wygraną. 
Ten  zawsze  w  końcu  celu  dopnie. 

(z  nagłą  fui"ją,  bij  ;c  laską  o  ziemię): 

Nie  pal  się  wciąż  do  własnych,  butów ! ! 

(z  namaszczeniem): 

Z  Bogiem  graj  w  ustach,  z  sercem  czystem! 

SZAM3ELAN. 

Mais,  mon  oncle,  dość  już  tych  wyrzutów! 
Laissez  chacmi,  niech  gra  swój  system. 

HR.  NAPOLEON  (do  wnuka): 
Jeden  ci  też  warunek  kładę: 
Będziesz  grał  przy  mnie,  pod  mem  okiem, 
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B}Tia  mógł  w  potrzebie  dać  ci  radę, 
I  każd}iu  twym  kierować  krokiem. 
Codzień  wygraną  twoją  zgarnę, 
W  woreczek  ten  na  piersiach  włożę, 
Nie  dam,  by  poszła  znów  na  marne: 
Tak  mi  dopomóż  panie  Boże! 

SZAJVIBELAX. 
Ce  vieiix  oszalał  — 

ZIEMOWIT  (z  rozdrażnieniem): 
Więc  to  znaczy, 
Że  mam  się  oddać  w  kuratelę, 
Że  dziad  mnie  dzieckiem  zrobić  raczy, 
Że  już  sam  grać  się  nie  ośmielę? 
Więc  tak  już  zostać  mam  wyklętym: 
Własnego    gustu,    weny  własnej , 
Tego  co  gracza  prawem  świętem, 
Dziad  mnie  pozbawiasz  ?  ! 

HR.  NAPOLEON  (prosząc): 
Upór  ciasny 
Zgubi  się !    Ziemię    miej  na  względzie. 

ZIEMOWIT  (gwałtownie) : 

Jeszcze  z  rozimiu  nie  obranym! 
Z  takich  układów  nic  nie  będzie. 
Ja  chcę  być  mojej  karty  panem! 
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HR.  NAPOLEON  (z  goryczą  i  smutkiem): 

Panem?  z  nas  każdy  karty  sługą! 

Ona  władcz}Tii,  ona  pani, 

Ona  kieruje  złota  stnigą, 

A  myśmy  wszyscy  jej  poddam; 

W  tern,  dziecko,  mądrość  tl^wi  najwyższa, 

By  imiieó    s  ł  u  c  łi  a  6    jej  rozkazu, 

A  wówczas,  ze  swojego  spicłirza, 

Da  ci  garść  złota  raz  po  razu. 

SZAjYIBELAN. 
Ma  foi,  lubię  te  gadania! 
I  na  stryjaszka  przyjdzie  kolej. 

(do  siebie  półgłosem): 

Nic  nie  pomogą  mu  kazania. 

Gdy  wpadnie  w  pecłia,  vieux  ramolli. 

ZIEMOWIT. 

Ja  chcę  grać  sam,  mieć  swoją  wolę; 
Ja  się  nie  zmienię  w  piernik  stary. 
Nie  mniem  pół  dnia  gaić  przy  stole, 
By  w  końcu  wygnieść  trzy  talary. 

SZAMBELAN  (znudzony): 
Ach,  mon  Dieu,  te  rodzinne  kwasy! 
Gry  przecież  różne  są  systema: 
Ten  gra  na  passy,  ten  kontrpassy. 
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Ten  woli  atak,  ten  obronę, 

Powodów  tu  do  kłótni  niema. 

—  Tout  comprendre,  c'est  tout  pardonner. 

Mój  system  jest... 

HR.  NAPOLEON  (do  M-niika): 

Tylko  tak  dalej, 
Trwoń  wszystko,  nie  miej  nic  na  względzie! 
Własne  pieniądze  bij  wciąż,  szalej, 
A  w  Bodzantowie  Prnsak  siędzie! 
O,  gniew  nas  boski  ciężko  mierzy 
Tobą  i  podobn}Tni  tobie: 
Wy,  fryce,  dzióbki,  wy !  fuszerzy ! ! 
Grzebiecie  żywą  Polskę  w  grobie! 
(Daje  znak  ręką  i  wynoszą  go  na  krześle.) 

ZIEMOWIT  (sam   —  biegnie  za  nun): 

Dziadku!...  nie  słyszy...  tylko  eclia 
Tej  sali  słowa  me  oddźwiękły... 
Zda  się,  jakby  te  mury  jękły: 
,,0,  biada  temu,  co  ma  pecłia!" 

(Zegar    wj^dz srania   godzinę    d^runastą,    światła    elektryczne 
ściemniają  się.) 

Strasznie  tu...  dziwnie...   Z  wichru  szumem 
Wielkie  drzwi  z  trzaskiem  się  rozwarły... 
Przebóg!  do  sali  wchodzą  tłumem 
Postacie  rzeszy  dawno  zmarłej... 
W  złocistych  pasach,  karabelach, 
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Szyszakach,  deljach  purpurowych, 
A  każdy  trzyma  w  swych  piszczelach 

Dwie  talje  kart zupebiie  nowych... 

O!  przodków  korowodzie  święty! 

Obsiedli  zwolna  wszystkie  stoły... 
Tasują  karty...  Bank  zaczęty  — 

(Patrzy  przez  chwilę  z  zapartj-in  oddechem.) 

A  wnuk  wasz  patrzy  na  to  —  —  goły ! ! 

—  —  Poznaję  ciebie,  wojewodo, 

I  was  poznaję,  kaszt  elany, 

Każdy  z  w^as  swoją  siwą  brodą 

Te  same  tu  wycierał  ściany... 

Ilu  was  tylko  było,  ilu... 

I  ty,  Bodzanto,  ty,  biskupie, 

Nieraześ  zjeżdżał  tu  w  cjrwilu. 

Nie  rób  min  świętych,  stary  trupie! 

Pamięta  ciebie  ten  gmach  staiy, 

I  twoje  sławne,  długie  passy. 

Za  wywiezione  stąd  talary 

Wszakżeś  zakupił  Długolasy! 

W  snach  moich  nieraz  cię  widziałem: 

Ubrany  w  alby,  komże,  stuły, 

Jak  złoto  zgarniasz  pastorałeni, 

Jak  je  ładujesz  do  infuły! 

Wejrz  dziś  na  wnuka  swego  dolę, 

Od\vróć  odemnie  rękę  czarta, 
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w  żakietem  niech  nie  błądzę  kole, 
Niech  się  odmieni  wreszcie  karta! 

(Przyklęka;  biskup  błogosławi  go  pastorałem,  wskutek  czego 

Ziemowit  wybiega  czemprędzej  szukać  pieniędzy.) 
(Tymczasem  pan  Thiede,  zaniepokojony  szalonem  szczęściem, 
jakie  stałe  towarzyszy  sędziwemu  łirabiemu  Napoleonowi, 
poczyna  się  obawiać,  iż  w  ten  sposób  cała  ziemia  może  po- 
wi'ócić  w  polskie  ręce.  Postanawia  zatem,  imieniem  komisji 
kolonizacyjnej,  wykupić  całe  Monte-Carlo,  aby  się  pozbyć 
starego,  a  równocześnie  dosięgnąć  szlachtę  polską  w  jej 
ostatniej  ostoi.) 

Wcliodzi  pan  THIEDE. 
Verflucht,  znów  wygrał  alter  szlachcitz, 
Odegrałby,  wenn's  weiter  geht 
Ganzes  Posnanckie  —  na,  doch  macht  nichts; 
Czas  skończyć  to,  sonst  wird's  zu  spat. 
Also,  ostatnie  słowo:    płacę 
Hrmdert  Millionen,  letztes  Wort, 
Mein  werden  wszystkie  te  pałace, 
Potem  szlachcitzen  za  drzwi,  fort ! 
Kann  Dramen  schreiben,  polska  szelma, 
Nicht  grosser  z  tego  będzie  zysk! 
Wy  macie  Ridla  —  my  Wilhelma: 
(?.  bezprzykładną  arogancją). 
Na  —  welcher  hat  ein  lepszy  pysk  ?  ! 
Was  hat  erobert  Friedrich  wielki. 
Nie  odda  Niemiec  ani  cal  — 
A  z  wasze  polnische  jasełki 
To  ja  szie  bardzo  grubo  szniial! 
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Wchodzi  AGENT  KOLONIZACJI. 
THIEDE. 

Nim,  was  ist's? 

AGENT. 

Heute,  u  rejenta, 
Akt  podpisany  — 

THIEDE. 

Endlich,  gut! 
Służba!  hinaus  jetzt  ta  przeklęta 
Polakenbande !  (do  agenta)  Sie,  uiein  Hut! 
(Kładzie  na  głowę  kapelusz.) 

(Wpada  Ziemowit  z  plikiem  banknotów  w  ręce.) 

ZIEMOWIT. 

Pieniądze  zesłał  szczęśliwy  traf! 

Wspieraj,  biskupie!    Jetzt  frisch  ans  Werk! 

Drzyj,  Monte-Carlo! 

THIEDE 

(zastępując  mu  drogę  z  tu-ąganiem): 

Wie?  panje  Graf? 
Nix  Monte-Carlo ;  hier  ist    K  a  r  1  s  b  e  r  g ! 

(Na  znak  Tliiedego  służba  wyi'zuca  Ziemowita  za 
drzwi  —  zasłona  spada.) 

Pisane  w  r.  1906. 
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z  TRYUMFALNYCH  DNI 
Ś.  P.  „POLSKIEGO  KABARETU" 


>SJówka.    22 


z  TRYUMFAI.NYCH  DNI 

Ś.  P.  „POLSKIEGO  KABARETU". 


Niedawne  to  czasy,  kiedy  podniosła  idea  „kabaretu 
polskiego"  przeciągała  w  tryurnfalnym  pochodzie  przez 
miasta,  miasteczka,  niemal  przez  ciche  wioski.  Nieliczne, 
zamknięte  wdeczory  krakowskiej  ,,Jamy  Michalikowej ", 
stały  się  mimowoli  początkowem  ogniskiem  istnej  epi- 
demji.  Od  ..kabaretów"  arystokratycznych  w  najwy- 
Irwintniej szych  salonach,  aż  do  ,, kabaretu  artystycznego" 
w  stowarzyszeniu  robotriiczem  ,, Spójnia"  w  Podgórzu, 
,,kabaretowało"  wszystko.  Rozpleniły  się  po  naszej  ziemi, 
jak  gTzyby  po  deszczu,  przeróżne,  mniej  lub  więcej  we- 
sołe Jamy,  Budy,  Jaskinie,  Ule,  Pasieki,  Obory  etc.  Nie- 
które z  tych  przybytków,  rozrzuconych  po  rozmaitych 
naszych  stolicach,  miałem  sposobność  poznać.  Muszę  się 
pochwalić,  że  przyjmowano  mnie  wszędzie  bardzo  życz- 
liwie i  godnie,  przy  dźwiękach  tuszów  i  ,, potrójnych  ka- 
baretowych", z  kwiatkami  i  przemówieniami,  w  których 
nadawano  rai  godność  niemal  ojca  ojczyzny,  co  (przy- 
znaję się  do  tej  słabości)  sprawiało  mi  wielką  przyjemność. 
Przez  wdzięczność  pilnie  wchłaniałem  w  siebie  to,  co  wi- 
działem i  słyszałem,  i,  za  po^^Totem  do  domu,  utrwalałem 
na  piśmie  doznane  wrażenia.  Ponieważ  z  natury  słabo 
jestem  obdarzony  pamięcią,  nieraz,  w  notatkach  moich, 
zdarzało  mi  się  luki  w    rekonstrukcji  tekstu  wypełniać 
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moim  własnyin,  przyczem  starałem  się  jednak  o  ścisłe 
zachowanie  charakteru  utworów.  Pozwolę  sobie  tutaj, 
Av  bardzo  zwięzłych  ramach,  podzielić  się  memi  spostrzeże- 
niami. 

Jak  wiadomo,  głównym  filarem  takiego  przybytku, 
poświęconego  chronicznej  wesołości  o  stałej  godzinie,  jest 
t.  zw.  conferencier,  lub,  jak  chcą  inni,  conferencieur. 
Nazwa  ta  nie  ma  swego  odpowiednika  w  języku  polsldm  — 
cbybaby  ją  zastąpić  (bardzo  niedoskonale)  rodzimem  sło- 
wem pyskacz.  Zadania  conferenciera  są  bardzo  wielo- 
stronne. Jemu  przypada  obowiązek  oznajmiania  w  lek- 
kich a  dowcipnych  stówach  zjawiających  się  na  estradzie 
wykonawców  i  utworów;  przypominania  co  jakiś  czas  p.  t. 
publiczności,  że  jest  bydłem,  zaledwie  zasługuj ącem  na 
dopuszczenie  do  tego  przybytku,  którego  mysterjów  nie 
jest  w  stanie  ogarnąć  swoim  tępym  umysłem,  etc.  etc. 
Zwykle  conferencier  pehii  równocześnie  obowiązki  selvre- 
tarza  instytucji.  Tak  np.  znałem  jedną  z  tych  ,, wesołych 
jam",  w  której  młody  i  utalentowany  poeta,  a  zarazem 
sprężysty  administrator,  ze  znakomitą  sprawnością  łączył 
obie  te  fmikcje.  Skoro  upewnił  się,  że  stoliki  stałych 
i  wpływowych  gości  umieszczone  są  w  dobrem  miejscu, 
bez  przeciągów,  skoro  roztelefonował  do  ,,wzmiankarzy'' 
potężnych  miejscowych  Kurjerków,  że  zatrzymano  dla 
nich  najlepsze  miejsca  i  że  czeka  się  z  rozpoczęciem  spek- 
taklu na  przybycie  tych  potentatów  opinj  i,  skoro  rozdzielił 
parę  energicznych  napomnień  służbie  co  do  szybkiej 
i  gorliwej  usługi,  wówczas  przj^wdziewał  s}aiibol  „bohemy'-, 
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aksamitną  kiirtkę,  układał  włosy  w  nieład,  wsuwał  przed 
lustrem  ręce  w  kieszenie  i  poja\^^ał  się  na  estradzie,  otwie- 
rając widowisko  w  tycli  mniejwięcej  lub  tyro.podobnych 
słowa  cłi : 

Przyszliście  tutaj  poco?  czy  wy  wiecie? 
Ha,  nie,  zaiste.    A  więc  ja  wam  powiem : 
Przyszliście  poto,  aby,  przy  kotlecie, 
Urągać  nam,  tu  swem  zwierzęcem  zdrowiem, 
Pełną  kieszenią  i  wypchan^on  brzuchem, 
Co  lśni  plugawo  pod  złotjTU  łańcuchem. 

Przyszliście  do  nas  tutaj  w  odwiedziny. 

Wy,  którym  betów  waszych  już  za  mało, 

Tak  jak  się  idzie  do  płatnej  dziewczyny, 

Co  wam   wydaje  na  łnp  swoje  ciało, 

I  zbliża  do  ust,  niby  winne  grono, 

Pierś,  niegdyś  świeżą,  dziś,  ach,  tak  zmęczoną... 

PrzyszHście,  wiecznie  niesyci  burżuje. 
Chłeptać,  wraz  z  piwem,  ciepłą  krew  artysty, 
Rzygnąć  w  głąb  serca  co  cierpi  i  czuje, 
Za  grosz  sprzedając  wam  swój  miąższ  soczysty, 
Marzeń  swych  tkankę  targając  na  strzępy, 
Poto,  ażeby  śmiech  wasz  zbudzić  tępy. 

Witaj,  motłochu!  siądźmy  więc  pospołu: 
Niech  ducha  ziści  się  krwawa  gehenna: 
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Lecz  wiedz,  że  każdy  okruch  tego  stołu, 
To  jako  perła  przeczysta,  bezcenna, 
Którą  my,  w  męki  ofiarnej  godzinie, 
Wbrew  słowom  Pisma,  rzucamy  przed  świnie. 

Trzeba  przyznać,  że  \vrażenie  tej  łub  tympodobnej 
apostrofy  bywało  zwylde  jak  najlepsze.  Conferencier, 
nagrodzony  Luczmnn  oklaskiem,  rzuciwszy  jeszcze  raz 
oldem  czy  obsługa  ,,motłocliu'"  idzie  należy  tern  tempem, 
opuszczał  estradę,  aby  za  chwilę  na  nią  powrócić  i  zapo- 
wiedzieć pierwszy  numer  programu.  Owym  pierwszym 
mmierem  jest  z  zasady  śpiewana  inwokacji  do  wesołości 
i  szału.  Zarazem  jednak,  logika  programu  wjmaga,  aby 
wszystkie  „atrakcje"  i  ,,clou"  pojawiały  się  dopiero 
w  dalszej  części  spektaklu:  pierwsze  numery,  rzucane  na 
stracenie  w  napełniającą  się  stopniowo  salę,  powierza  się 
zazwyczaj  siłom  początkuj ąc\Tii  i  najsłabiej  ukwalifi- 
kowanym.  Dlatego  też,  na  początek,  pojawia  się  nieod- 
miennie młodzieniaszek  o  niepewnem  spojrzeniu,  wy- 
bladły  z  tremy,  wybiera  starannie  miejsce  w  pobliżu 
budki  suflera,  w  które  wrasta  nieruchomo,  i  drżąc\TH 
a  wątłym  barytonowym  głosikiem  rozpoczyna  swoją  in- 
wokację, w  tym  wypadku  z  tekstem  oryginalnie  napisanym 
pod  ulubioną  melodję  ,,Ach,  ta  trójka...".  Przez  cały 
czas  tej  hulaszczej  pieśni  największą  jego  troskę  stanowi 
kwestja,  co  począć  z  własnemi  rękami,  Irtórych  ilość  wy- 
daje mu  się  w  tej  chwili  stanowczo  za  obfita.  Tekst  pieśni 
może  brzmieć  mniej  więcej  tak: 

3  42 


Niech,  wesoło,  pieśń  brzmi  w  koło, 
Niecłiaj  dźwięczy  śmiecłi  i  gwar, 
Tyle  życia,  co  użycia, 
Niecił  rozkoszy  kipi  żar. 

Niech.  rozgłośn'e,  a  radośnie, 
Smutki  płoszy  jurny  żart. 
Przy  tym  znalai,  stań  Polaku, 
Dobry  łiinnor  t}Tifa  wart. 

Niech  się  w  pieśni  ucieleśni 
Namiętności  wrząca  chuć, 
Dziewko  hoża,  wola  Boża, 
Więc  tu  do  nas,  do  nas  pódź. 

Więc  wesoło,  rozchmurz  czoło, 
Ciesz  się  ludu,  śmiej  i  baw, 
Upojenie,  zapomnienie, 
Niesiem  marnych  ziemskich  spraw. 

Po  tym  ,, numerze",  publiczność,  mimo  iż  na j ży- 
czliwiej usposobiona  przez  energiczną  wstępną  apostrofę, 
zachowała  grobowe  milczenie.  Parę  zdawkowych  okla- 
sków —  to  i  wszystko;  szału  i  upojenia  ani  śladu.  Ża- 
łosny debjutant,  złożywszy  studencki  ukłon,  znikł  za 
kulisami,  natomiast  w  jego  miejsce  zjawia  się  conferencier 
z  objawami  widocznego  zdenerwowania  na  twarzy  i  od- 

343 


żywa  się  grzmiącym  głosem:  „Widzę,  że  nasza  skromna 
zabawa  artystów  nie  przypadła  jaśnie  państwu  do  smalcu  ? 
Komu  się  nie  podoba,  może  się  zabierać.  Do  tinglów  \ 
do  bajzli!  do  zamtuzów!  Tam  Avasze  miejsce!  Z  Panem 
Bogiem !"  Zawstydzeni  słuchacze  zwiesili  z  polj:orą  głowy; 
mkt  nie  ruszył  się  z  miejsca,  prócz  jakiegoś  staruszka, 
który  wysimął  się  po  cicłm.  Tyran  potoczył  groźnym 
wzrokiem  po  sali  i  rzekł:  „A  teraz,  dla  kolegi  Weselskiego, 
jako  w^^konawcy,  jak  ró^vnież  dla  autora  piosenki,  ..po- 
trójny kabaretowy".  Sala  zagrzmiała  ,, potrójnym  kaba- 
retowym". Conferencier  złagodził  nieco  surowe  oblicze 
i  rzekł  udobruchany:  ,,A  teraz,  kolega  Weselski  odśpiewa 
wam  jeszcze  dwie  piosenki:  ,,Walc  szału"  i  ,, Hulaj  dusza". 
I  tak  się  też  stało. 

Po  numerze  ,, kolegi"  Weselskiego  posypały  się  dalsze. 
Były  tam  i  bajeczld,  i  , .morały"  i  żydowskie  anegdoty 
i  nieodzowny  , .dziadek"  i  killva  , .jedynaczek"  z  obiecu- 
jącymi pseudonimami  jak  ,,milucha",  ,,przylipeczka", 
i  różne  różności.  Pod  koniec  pierwszej  części  programu 
pojawiły  się  i  „gwiazdy".  Jedną  z  nich  był  liryczny  tenor 
o  miłym,  dźwięcznym  głosie,  wymownej  łysinie  i  dużej 
dozie  sent}Tnentu  i  smalm;  b3'ł  to  ulubieniec  publiczności. 
Tego  wieczora,  po  raz  setny  od  trzech  miesięcy,  zniewolony 
okrzykami  i  żądaniami  publiczności,  odśpiewał  swą  naj- 
popularniejszą piosenkę,  napisaną  do  znanej  melodji 
Paul  Delmefa  Pefit  chagrin  (str.  220).  Piosenka  miała 
tytuł  ,, Biały  laiperek",  a  słowa  tytułu  powtarzały  się  po 
każdej  strofce  utworu.    Były  tam  dzieje  jakiejś  miłostki 
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studenckiej,  dzieje,  jak  autor  zapewniał,  nigdy  niezapo- 
mniane, a  streszczające  się  w  ostatnich,  wierszach.: 

Choć  odtąd  więcej  niźli  sto 
Przemknęło  przez    mansardę   mą 

Hrabin  i  ścierek  — 
Cóż,  gdy  wśród  tylu  drogich  głów, 
W  pamięci  mojej  żyje  ów 

Biały  loiperek... 

Po  , .gwieździe"  przyszło  ,,clou".  Jak  oznajmił  con- 
ferencier:  ,, nasza  znakomita  koleżanka,  Eleonora  Duse 
polskiego  kabaretu,  wykona  berżerety  starofrancuzlde 
w  stylow}an  kostjumie".  Tekst  jej  ,. berżerety",  który 
przytaczam  poniżej,  widocznie  napisany  był  pierwotnie 
do  znanej  melodji  ,,Małgorzatko,  kocham  cię  na  rzadko"; 
jednakże  utalentowany  muzyk,  pehiiący  funkcje  akom- 
panjatora  w  tym  przybytku,  sharmonizował  akompa- 
njament  a  la  Wekerlin  tak  zręcznie,  że  istotnie  niełatwo 
się  było  połapać.  Dla  zupełnego  stylu,  doczepiła  ,,Duse 
polskiego  kabaretu"  po  każdej  strofce  omdlewający  refren 
„tandaradai",  zaczerpnięty  bodaj  czy  nie  z  ,, kolegi" 
Waltera  von  der  Yogelweide. 

Oto  tekst  tej  ,, berżerety"  p.  t.  ,, Wietrzyk". 

Nuta:  Margarete,  Madchen  ohne  gleichen- 

Kasieńka  gdy  usnęła,  przyszedł  swawolny  wietrzyk, 
Z  koszulką  igrał  jej  ten  psotnik  śmiało  zbyt; 
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Odsłonił  ponad  łewem  udem  figlarny  pieprzyli: 
Kasieńko,  zbudź  się  zbudź,  bo  potem  będzie  wstyd. 

Oj,  wietrzyloi,  mały  ty  psotniku, 
Oj,  łiultaju,  cliciałbyś  ty  do  raju. 
Mam  ja  tam,  acti,  mam  ja  słodką  rzecz, 
Lecz  nie  dla  ciebie  cłiowam  ją,  'vvięc  idź,  wietrzyku, 

[precz ; 
tandaradai,  tandaradai. 

Przecliodzil  Filon  łąką,  pasąc  owieczld  białe, 
Wtem  patrzy:  oczom  jego  błysnął  słodki  cud; 
Skrada  się  coraz  bliżej,  spojrzenia  topiąc  śmiałe, 
Lecz  acłi,  koszulka  broni  wstępu  wyżej  ud. 

Acti,  wietrzyloi,  mały  ty  psotniku, 
Ach,  hultaju,  prowadź  mnie  do  raju, 
Wiem  ja  tam,  ach,  wiem  ja  słodką  rzecz, 
Odsłoń  drogę  mi,  wietrzyku,  a  potem  idź  już   precz; 

tandaradai,  tandaradai. 

Na  tern  stylowem  cloii  zakończyła  się  część  pierwsza 
programu.  Oklaski,  naddatki,  ,, potrójne  kabaretowe'", 
wreszcie  półgodzinna  pauza.  Miło  było  rozejrzeć  się  po 
sali.  Stoliki  gęsto  zajęte  przez  ,,premjerową"  elitę,  piękne 
panie  wygorsowane,  wybrylantowane,  z  podnieceniem 
w  oczach,  wcłiłaniające  z  rozkoszą  atmosferę  tego  przy- 
bytku, mającego  w  sobie  coś  z  zakazanego  owocu;  panowie 
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Ave  frakach  lub  smokingach,  wytworni,  lecz  z  owym  nie- 
■uchwytnym  odcieniem  poufałej  nonszalancji,  dostrojonej 
z  najlepsz^in  smakiem  do  ram  wesołego  lokalu*),  flaszki 
szampańskiego  wdzięcznie  kąpiące  w  kubełkach  swe 
ponętne  Icształty,  słowem,  żyć  nie  umierać !  Naraz,  ś\\aatła 
przygasły,  w  sali  zapanowała  niemal  zupełna  ciemność. 
Ze  strony  w  Irtórej  znajdowała  się  scenka,  rozległy  się 
posępne  dźwięki  pogrzebowego  dzwonu,  do  którego  przy- 
łączyła się  niebawem  przenikliwa  sygnaturka  za  topielców. 
Wyznaję,  że  dreszcz  mię  przeszedł.  „Teraz  najciekawsze: 
część  macabre'"',  objaśniła  mnie  uprzejmie  sąsiadka.  Nie 
wiedziałem  jeszcze  wówczas,  iż  w  każdym  szanującym  się 
„polskim  kabarecie"  musi  znajdować  się  w  programie 
pewna  ilość  numerów  ,, odsłania  jacy  eh  rany  społeczne'". 
Wreszcie  dzwony  ucichły,  kurtyna  rozsunęła  się  wśród 
ciszy  przepojonej  elelrtrycznością  oczekiwania,  i  na  scenie, 
oświetlonej  promykiem  zimnego  seledynowego  światła, 
ukazał  się  conferencier.  Był  poważny  i  skupiony;  wytrzy- 
mawszy długą  artystyczną  pauzę,  tak  przemówił: 

Wy,  śliczne  panie,  których  pełne  biusty. 
Lśnią  od  brylantów  i  drogich  kamieni, 
Których  usteczka  śmiech  rozchyla  pusty, 
A  oko  blaskiem  lubieżnymi  się  mieni, 
CzyU  wy  wiecie,  że  pod  wami,  w  dole. 
Są  ludzkie  troski,  cierpienia  i  bole? 


*)   Styl  ,, Życia  nocnego  w  Wiedniu'". 
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Wiecież  wy  o  tern,  że  macie  tam  braci, 

Którym  głód  skręca  wychudłe  jelita  ? 

Co  drżą  od  zimna,  wprost  nie  mając  —  gaci? 

Tu  mówca  zawiesił  głos,  pe-wny  swego  efektu.  Jakoż 
w  istocie  lekki  szmerek  przebiegł  po  sali,  niby  dreszcz 
po  ciele.  „To  silne"  rzekła  półgłosem  moja  sąsiadka. 
Poeta,  mięcej  modulując  głos,  ciągnął  dalej: 

Że  siostra  wasza,  tak  jak  wy  kobieta. 
Aby  wyżywić  swoje  drobiie  dziatki, 
Parać  się  nuisi  rzemiosłem  —  gamratki?! 

Ten  św^at  my  clicemy  wam  prz}^'ieśó  na  oczy^ 
Ten  ..padół  płaczu"',  jako  wieszcz  powiedział, 
A  jeśli  łza  wara  z  źrenic  się  potoczy, 
Pł}Tiąc,  jak  rymią,  ,w  piersi  lo-ągłycłi  przedział, 
Niecłi  nie  wstrzymuje  jej  wasza  powieka:  • 
Ta  łza  wam  godność  nadaje  człowieka ! 

Zagrzmiała  burza  oklasków,  ale  na  krótko,  bowiem 
conferencierkuloiąl  gromkim  głosem: ,, Milczeć!"  a  rówmo- 
cześnie  ozwał  się  znów  dźwięk  dzwonu  pogrzebowego 
i  sygnaturka  za  topielców.  W  końcu  uciszyło  się,  kurtyna 
się  rozsunęła  i  rozpoczął  się  pierwszy  numer  odsłania]  ący 
ranę  społeczną.  Było  to  jedno  z  licznych  naśladowuictw 
piosenki  Szyllera  (Leona)  „Wiatr  za  szybami  śmieje  się". 
Tpn  razem  śpiewała  ją  zgrzybiała  babcia,  która  za  młodu 

348 


była  „kui-tyzaną''.  a  obecnie,  przesuwając  nieco  zakres 
pracy  w  kierunku  odpowiedniejszym  swemu  wiekowi, 
pełni  obowiązki  dozorczyni  publicznych  miejsc  ustępowych. 
Pomysłowa  reżyserja  wyposażyła  ten  nmner  we  wspaniałą 
oprawę.  Slculona  babcia  siedziała  w  rogu  sceny  koło 
swego  instytutu,  opodał  świeciła  uliczna  latarnia,  z  góry 
sypał  gęstymi  płatkami  śnieg.  Za  kulisami  świstał  prze- 
ciągle wiatr,  wybuchając  po  każdej  zwrotce  złowróżbnym 
refrenem.  Śnieg  prószył  coraz  gęściej,  babcia  śpiewała 
coraz  ciszej,  w  końcu  cisza  grobu  utuliła  ją  na  wieki.  Na 
scenie  zjawił  się  fizyk  miejski,  który  obojętnie  skonsta- 
tował zgon,  a  za  nim  dwóch  grabarzy  wyniosło  martwe 
zwłoki. 

Oto  m-^^wek  tekstu: 

Tak  jak  mnie  dzisiaj  tu  widzicie, 

Babimią  starą  i  zgrzybiałą, 

I  we  mnie  kiedyś  drgało  życie, 

I  świat  ubóstwiał  moje  ciało. 
Tłumnie  klęczeli  u  mych  stóp 
Hrabiowie,  księża  i  bankierzy. 
Czy  który,  patrząc  na  mój  grób, 
Pozna,  co  tam  pod  spodem  leży? 

Wiatr  za  szybami  śmieje  się: 

Psiakrew,  to  życie  takie  złe! 

Stanie  się,  co  się  musi  stać. 

Ot,  lepiej,  ludzie,  idz'cie  —  spać. 
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Bywało  nieraz,  przy  niedzieli, 

Przychodził  do  mnie  cliło  piec  żwawy. 

Najpierw  użyliśmy  kąpieli, 

A  potem  innej  znów  zabawy; 

Ach,  jak  on  brał  w  ramiona  mnie, 
—  Dziś  już  tak  kochać  nie  umieją!  — 
Na  to  wspomnienie  jeszcze  drżę. 
Jeszcze  się  stare  oczy  śmieją! 

Wiatr  za  szybami  etc. 

Pamiętam  jak  go  potem  brali: 
—  Biedactwo,  skradł  zegarek  złoty  — 
Jak  mi  nieludzko  go  szarpali, 
Wydarłszy  z  objęć  mej  pieszczoty; 

Pod  topór  oddał  głowę  swą. 

Ach,  ludzie,  ludzie  czy  szakale! 

Czyż  wiecznie  będzie  w  świecie  zło  —   ? 

Nie   widzę    polepszenia     wcale! 

Wiatr  za  szybami  etc. 

Spojrzałem  po  sali:  wiele  osób  płakało. 

Następną  ,,raną  społeczną"  był  nieodzowny ,, apasz". 
W  kaszkiecie  nasuniętym  na  oczy,  w  kurtce  zapiętej  pod 
szyję,  z  długim  kuchennym  nożem  w  ręce,  wił  się  po  scenie, 
czaił,  przysiadał,  opowiadając,  na  nutę  udramątyzowanego 
gassenhauera  (Tralala),  dzieje  swojej  pierwszej  zbrodni: 
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Mignął  mi  burżuja  tłusty  kark  z  za  węgła, 

Ma  dłoń  go  sięgła: 
Kunął  jak  głaz. 

Próżno  trwożnym  głosem  o  ratunek  żebrze, 

Ja,  drżąc  jak  w  febrze. 
Zadaję  raz. 

Absyntu  szklanka, 
Śmierć,  ma  kocłianka, 

etc.  etc. 

Wogóle  konsumpcja  abs}Titu  przez  polską  muzę  ka- 
baretową była  znaczna. 

Na  usilne  żądanie  publiczności  tenże  sam  apasz  od- 
śpiewał ulubioną  piosenkę  Henryka  Zbierzchowskiego 
p.  t.  Walc  nocy,  dziś  już  spopularyzowaną  po  całej  kuli 
ziemskiej  pod  nazwą  Valse  briine: 

Gdy  noc  zapada. 
Nim  światła  latarń  pogasną. 
Wieszcz  po  melodję  się  skrada, 
By  wydrukować  jak  własną. 
Oto  już  siódme  wydanie, 
Zanim  się  zbrodnia  odkryje. 
Kupujcież,  kupujcież,  dranie. 
Raz  tylko  jeden  się  żyje! 

Dalszy  ciąg  notatek  niestety  rai  zaginął. 

Pisane  w  r.  1912. 
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